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Myślenie 
polityczne

STRE i gniewne padały słowa 
Si na ostatnim posiedzeniu Sej- 

mu. Bowiem edukacja poli­
tyczna, jakiej doznaliśmy w ostat­
nich tygodniach, była do głębi doj-. 
mująca. Przemówienie Władysława 
Gomułki z 19 marca wyłożyło prze­
de wszystkim generalne racje na­
rodowe i socjalistyczne, racje 
sprzęgnięte w jedność. Na miejsce 
pytań w rodzaju: o co tu właściwie 
chodzi?.- itp. —• pojawiły się inne: 
jakie konkretnie sprężyny tu działa­
ły? Kto i dlaczego usiłował bez żad­
nych skrupułów wciągnąć do swej 
gry kręgi młodzieży akademickiej 
społecznie i politycznie najmniej 
doświadczonej ?

Przedstawiciele wszystkich klu­
bów i kół poselskich, z wyjątkiem 
kola „Znak”, oraz ponad 20 posłów 
przedstawiło różne aspekty zajść na 
terenie wyższych uczelni, tak i-I 
powiązania i uwarunkowania per­
sonalne. Wydarzenia- marcowe — 
ich geneza, ich cele najbliższe i 
bardziej dalekosiężne — ocenione 
zostały zupełnie jednoznacznie. 
Wrogie siły zostały zidentyfikowa­
ne, kontury ich specyficznej koali­
cji jaśniej zarysowane.

„Charakterystyczną cechą posta­
wy wielu z tych ludzi — mówił w 
imieniu klubu poselskiego PZPR; 
poseł Zenon Kliszko — zarówno 
gdy byli dogmatykami, jak i wów­
czas gdy przerzucili się ku rewi- 
zjonizmowi, była niezdolność rozu­
mienia żywotnych interesów pań­
stwa i narodu polskiego, nihilistycz- 
ny stosunek do wartości i tradycji 
kultury narodowej, do narodowych 
treści budownictwa socjalizmu”.

Postawa klasy robotniczej prze­
cięła prowokację, którą przygotowa­
ły siły reakcji społecznej. Niedługo 
trwało, a prowokatorzy ostali się 
na „placu boju" niemal samotni, 
twarzą w twarz wobec narodu, któ­
ry nie dał się „wziąć na fundusz" 
i któremu teraz trzeba zdać ów 
fałszywy rachunek.

Z próbą siania zamętu współgra­
ją przedsięwzięcia dywersyjnych o- 
środków, które rozwinęły niewy­
bredną w treści,- w formie i nieby­
wałą w nasileniu kampanię anty­
polską i antysocjalistyczną. Premier 
Józef Cyrankiewicz odpowiadając 
w imieniu rządu na znaną interpe­
lację posłów „Znaku" tak m.in. 
scharakteryzował ów współczesny 
„Kultur kampf”:

„Cel tej kampanii jest bowiem 
jasny, złowieszczo jasny. Jej syjo­
nistycznym i imperialistycznym or­
ganizatorom chodzi o poderwanie, 
a następnie -zniweczenie , dużego 
prestiżu naszego kraju w świecie 
— prestiżu i szacunku zdobytego 
bohaterską walką naszego narodu 
w latach II wojny światozoej, a u- 
mocnionego tak wydatnie naszym 
dorobkiem przemysłowym, kultural­
nym i społecznym oraz aktywną 
działalnością pokojową na forum 
międzynarodowym. Chodzi też o to, 
aby uczynić nasz kraj przedmiotem 
imperialistycznej penetracji. Chodzi 
o próbę rozbrojenia ideologicznego 
społeczeństwa, o spowodowanie roz­
bicia i zamętu, próbę powstrzyma­
nia dalszych postępów socjalizmu, 
a więc o przesłonięcie rzeczywis­
tych i jedynie istotnych frontów
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Sejm, na wniosek tow, 

Władysława Gomułki zgło­

szony w imieniu klubów po­

selskich-PZPR. ZSL i SD, po­

wołał na Przewodniczącego 

Rady Państwa — członka Biw 

ra Politycznego KC PZPR — 

Marszałka Polski MARIANA 

SPYCHALSKIEGO, dotychcza­

sowego Ministra Obrony Na­

rodowej,

________________„

J
EDENASTE plenarne posie­
dzenie Komitetu Centralne­
go PZPR sformułowało pro­
gram prac gospodarczo-or- 
ganizacyjnych mających za­
pewnić szybkie tempo roz­

woju eksportu, poprawy jego opła­
calności, postawiło zadanie w dzie­
dzinie koncentracji i specjalizacji 
produkcji oraz tworzenia potencja­
łu specjalizującego się w produk­
cji przeznaczonej dla zagranicznych 
odbiorców.

Tym problemom w skali przemy­
słu warszawskiego poświęcone by­
ło plenarne posiedzenie Komitetu 
Warszawskiego PZPR odbyte w 
pierwszej połowie marca br. Do­
konało ono oceny przebiegu reali­
zacji zadań eksportowych przemy­
słu warszawskiego w latach 1966— 
1970 i w oparciu o dotychczasowe 
wyniki i szczegółową analizę moż­
liwości skonkretyzowało program 
warszawskiego eksportu na ■ lata 
1968—1970.

W roku 1967 wyeksportowano 
wyprodukowanych w Warszawie 
towarów o łącznej wartości 662 
min zł dewiz., co oznaczało wzrost 
o 46 proc, w stosunku, do roku 
-1965. Udział • eksportu . warszaw­
skiego w eksporcie całego kraju w 
tych latach Wzrósł z około 5 proc, 
do 6,6. proc. Uzyskano więc po raz 
pierwszy wyprzedzenie udziału eks­
portu warszawskiego w eksporcie 
kraju w stosunku do udziału sto­
łecznej produkcji przemysłowej w 
produkcji ogółem przemysły krajo­
wego.

W okresie ubiegłych dwóch lat 
zwiększył się także znacznie sto­
pień zaangażowania potencjału 
przemysłu warszawskiego i po­
szczególnych przedsiębiorstw w 
produkcję eksportową. W roku 
1965 udział produkcji przeznaczo­
nej na eksport w produkcji towa­
rowej stołecznego przemysłu wy­
niósł 11,2 proc., natomiast w roku 
1967 wzrósł do ponad 15 proc.

W podstawowych dla przemysłu 
warszawskiego branżach koncentra­
cja dostaw eksportowych w stołe­
cznych przedsiębiorstwach jest 
znaczna i w przypadku przemy­
słów takich jak: precyzyjny, mo­
toryzacyjny, maszyn i aparatów e- 
lektrycznych, farmaceutyczny i kil­
ka innych, wysoko przekracza u- 
dział przedsiębiorstw warszawskich 
w produkcji krajowej.

W latach 1965—67 nastąpił szcze­
gólnie szybki wzrost dostaw eks-

Henryk Gawroński — SPECJALIZACJA DLA 
EKSPORTU str. 1

Kierownik Wydziału Przemyału I Tranaportu Komitetu 
Warizawikiego PZPR omawia motliwoici zwiększenia 
eksportu przez warszawski przemyli. Rezerwy wzrostu, a 
również poprawy oplacalnofci wywozu tkwią przede 
wszystkim w koncentracji i specjalizacji produkcji, wy­
kraczających poza ramy poszczególnych przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, a nawet resortów. Analiza tego zagadnienia 
oparta jest o ciekawy materiał, dotyczący wielu war­
szawskich zakładów pracy.

Mirosław Dyner, Marek Misiak — WSpAnOTA ' 
INTERESÓW atr. 1

Dwadzieścia trzy lata „Układu o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy” między PRL ł ZSRR wykaza­
ły, te istotą tego sojuszu jest wspólnota celów gospodar-

W NUMERZE:
czych i politycznych; Każdy z naszych krajów bazuje aa 
zwartości polityczno-społecznej swych narodów, na po­
tencjale i rozwoju gospodarki socjalistycznej, na wspól­
nych • ideałach klasy robotniczej 1 ich partii — PZPR 
i KPZR. Wspólna jest walka narodu polskiego 1 narodów 
radzieckich, które poniosły największe ofiary w II woj­
nie światowej — b pokój w Europie i w świecie.

Barbara Wiśniewska — PROGI
DOJRZAŁOŚCI S*r. X

„Rób dobrze — od pierwszego razu” apeluje do swojej 
młodziutkiej załogi największa w kraju przędzalnia cze­
sankowa, znana jako „Merinotex”, Po prostu —; apeluje. 
A rezultaty?
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portowych warszawskiego przemy­
słu w zakresie artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia przemysłowe­
go — o ponad 80 proc, oraz ma­
szyn i urządzeń o prawie 47 proc. 
W efekcie nastąpiła poprawa 
struktury towarowej — eksportu 
warszawskiego.

Na tle ogólnie pozytywnej oceny 
realizacji programu rozwoju eks­
portu wyrobów przemysłu warszaw- 

. skiego wystąpiło kilka istotnych 
niekorzystnych zjawisk, a między 
innymi:

■ Dotychczasowy eksport wyrobów 
przemysłu stołecznego, polegał w za­
sadzie na sprzedaży nadwyżek produk-

HENRYK GAWROŃSKI - 'dotychczas asortymentów oraz ■ 
przekazanie na potrzeby zakładów 'I 
specjalizujących się w produkcji 
eksportowej zdolności produkcvj- 

w/gT^k^V^^ jest możliwe pod wa- jnnych przedsiębiorstw.
«wach pizemysiu kluczowego udział runkiem uwzględnienia w trakcie Wydaje się bowiem, że bilans
piodukcji przeznaczonej na eksport w prac związanych z techniczno-or- możliwości produkcyjnych wyro-

,P[«i“kcjl towarowej przekra- ganizacyjną rekonstrukcją przemy- bów, na które jest duże zapotrze-
proc. "wynika’2ategó, że" nu”koncentro” siu -warszawskiego przedsięwzięć, bowanie eksportu i kraju, należy
..... - - ■ • - umożliwiających zwiększenie dostaw rozpatrywać nie w oderwaniu od

■innych przedsiębiorstw i nie tylko :
wano w stopniu dostatecznym uwagi 1 ----- 1-----------
(i środków) na tworzeniu warunków dla odbiorców zagranicznych W O» 
szybkiego wzrostu takiej produkcji, na ' •_ . .
którą istnieją trwale warunki zbytu na 
rynkach zagranicznych.

g Negatywnie należy ocenić także 
znaczne rozproszenie dostaw eksporto­
wych na szeroki asortyment wyrobów, 
eksportowanych równocześnie na zna­
czną ilość rynków zbytu.

g Stosunkowo mniej pomyślne re­
zultaty na tle ogólnych wyników prze­
mysłu warszawskiego uzyskał przemysł 
elektromaszynowy, który stanowi pod­
stawową część całego potencjału prze­
mysłowego stolicy.

g Znaczne, coroczne zmiany wyni­
ków w eksporcie szeregu warszawskich 
przedsiębiorstw, mało 'Stabilna ich po­
zycja na rynkach zagranicznych, 
szczególnie na rynkach krajów kapita­
listycznych, to między innymi wynik 
braku w przedsiębiorstwach i branżach 
wieloletnich programów rozwoju pro­
dukcji opartych o analizę potrzeb od­
biorców zagranicznych.

Zdaniem uczestników posiedzenia 
plenarnego Komitetu Warszawskie­
go PZPR realizacja zadań w latach 
1966—1967, przekroczenie zakłada­
nego na te lata tempa przyrostu 
eksportu, duże zaangażowanie orga­
nizacji partyjnych i dojrzałość 
form pracy na rzecz aktywizacji 

eksportu, pozwala postawić zadanie 
utrzymania także w latach 1968— 
70 dotychczasowej dynamiki wzro­
stu dostaw eksportowych i uzyska­
nie wartości dostaw w roku 1970 
na poziomie około 1,2 mld zł dewiz. 
Oznaczałoby to podwojenie ekspor­
tu w stosunku do planu na rok 
1967 i znacznie przekracza poziom 
eksportu, przewidywanego zarów­
no w planach pięcioletnich, jak i 
aktualnych planach zakładów, zjed­
noczeń i przedsiębiorstw handlu za­
granicznego na rok 1970.

Uzyskanie zakładanego poziomu 
dostaw eksportowych przemysłu 
warszawskiego, a nawet ich prze- 

w istniejących ramach' organiza- J 
cyjnych przemysłu.

Zadanie zapewnienia szybkiej dy- i 
, , _ namiki wzrostu eksportu jest za-

“ Profilowania i specjalizacji . daniem o znaczeniu ógólnogospo- 
produkcji pod kątem wzrostu darczym. W jego realizacji jest nie-
eksportu, tworzenia i przeka- zbędne zapewnienie większej da-
zywania na' rzecz przedsię- styczności w dysponowaniu poten- ‘
biorstw eksportujących do- cjałem produkcyjnym, .który ma i
dąbkowych zdolności produk- może to zadanie wykonać.
cyjnych; . Aktualnie obserwuje się na przy-
szerszego wykorzystania umoź- kład zjawisko, z jednej strony ogra- 
liwiających rozwój eksportu niczenie eksportu szeregu asorty-- 
inwestycji szybko rentujących ’ rnentów ze względu na deficyt tych 
i kredytów bankowych; wyrobów na rynku krajowym (na -

— przyśpieszenia tempa moder- , przykład narzędzia i warsztatowe 
nizacji wyrobów uwzględniają- przyrządy pomiarowe, urządzenia 
cych potrzeby zagranicznych 
odbiorców;

pąrciu o perspektywiczne koncep­
cje eksportu poszczególnych przed­
siębiorstw, a w szczególności:

— uzyskania odpowiednio wy­
sokiego standardu jakościowe­
go eksportowanych wyrobów.

Rekonstrukcja techniczno - orga­
nizacyjna przemysłu warszawskie­
go ma swoje znaczenie nie tylko 
dla uzyskania a nawet przekrocze­
nia założonego na drugą połowę 

bieżącej pięciolatki poziomu eks­
portu. W tyth latach powinna być 
stworzona równocześnie baza tech-. 
niczno-produkcyjna, która determi­
nować będzie poziom, opłacalność i 
strukturę geograficzną naszego eks­
portu w przyszłym pięcioleciu.

W trybie działania Komisji Par- 
tyjno-Rządowej do spraw Ograni­
czenia Wzrostu Zatrudnienia w 
Warszawie prowadzone są prace 
nad programami rekonstrukcji po­
szczególnych branż przemysłu war- 
szawskiego. Prace te mają za za­
danie uporządkowanie stanu orga­
nizacyjnego przedsiębiorstw, ogra­
niczenie ilości produkowanych asor­
tymentów na korzyść bardziej pre­
cyzyjnych i o wysokim poziomie te- 
chnicznym, a więc posiadających 
również większe walory eksporto­
we, oraz opracowanie i zapewnienie 

i warunków realizacji programu w 
| dziedzinie mechanizacji i częścio- 
' wej automatyzacji procesów pro­

dukcyjnych. W toku rozpatrywania 
jest obecnie cały szereg propozy­
cji, zmierzających do stworzenia w 
Warszawie kilku wyspecjalizowa-' 

' nych w produkcji eksportowej or­
ganizmów gospodarczych, między. 
innymi poprzez przesunięcie poza 
Warszawę wielu produkowanych tu

optyczne, aparatura rozdzielcza 
wysokich napięć, koparki i inne). 
Równocześnie w wielu innych asor­
tymentach występuje brak możli­
wości zbytu, eksport przypadkowy 
i — w odniesieniu do niektórych 
wyrobów — nieopłacalny.

Badana jest obecnie ekonomicz-, 
na efektywność i techniczna, muż-
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Wspólnota 
interesów

MIROSŁAW DYNER, MAREK MISIAK

D
wadzieścia trzy lata,' 
które minęły od pamiętne­
go dnia 21 kwietnia 1945 
roku, kiedy to w Moskwie 
podpisano „Układ o Przy­
jaźni, Pomocy Wzajemnej, 

i Współpracy”, wykazały dowodnie 
obopólne znaczenie tego sojuszu, 
jako czynnika wzmacniającego po­
tencjał polityczny i gospodarczy 
narodu polskiego i narodów Związ­
ku Radzieckiego. Trzy lata temu, 
8 kwietnia 1965 r. „Układ o Przy­
jaźni Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej” został ponowiony i zawar­
ty na dalszych 20- lat.

„Od dobrych stosunków sąsiedz­
kich polsko-radzieckich zależy w 
ogóie siła i wszechstronny rozwój 
Polski, zależy nasze miejsce w po­
wojennej Europie” — mówił Wła­
dysław Gomułka na naradzie par-, 
tyjnej w październiku roku 1944' 
Historia -lat; powojennych w pełni 
potwierdziła te słowa zarówno pod 

względem uwarunkowań politycz­
nych jak i gospodarczych. Podsta­
wowymi .elementami politycznego 
bilansu rezultatów polsko-radziec­
kiego sojuszu jest powrót na pias­
towskie Żiemife Zachodnie i Pół­
nocne' i scalenie ich z resztą kra­
ju, jest wspólna gwarancja niena­
ruszalności granic i status quo w 
Europie.

Istotą tego obustronnego sojuszu 
jest wspólnota celów gospodar­
czych, społecznych ■ i politycznych. 
Każdy z dwu krajów bazuje na 
zwartości polityczno-społecznej 
swych narodów, na potencjale i 
rozwoju gospodarki socjalistycznej, 
na wspólnych ideałach klasy robot­
niczej i ich partii ■— PZPR i KPZR. 
Wspólna jest walka narodu polskie­
go i narodów radzieckich, które 
poniosły" największe ofiary w . II 
wojnie światowej — o pokój w; 
Europie i ;W‘ świecie.

To stanowi platformę sojuszu 
Polski i ZSRR, który tym samym 
potęguje i wzajemnie wzmacnia po­
zycje naszych krajów 1 naszych na­
rodów w Europie i w świecie. W 
rezultacie tego sojuszu do prze­
szłości należą czasy osamotnienia 
Polski wobec jej nieprzyjaciół.

Wskazywanie na te podstawowe 
prawdy, odsłanianie ich najżywot­
niejszych wewnętrzych treści, jest 
sprawą o wyjątkowym znaczeniu 
.dla obu naszych krajów. Całą bo­
wiem wroga propaganda imperia­
listyczna chciałaby je przesłonić. 
Chciałaby je podważyć. Sojusz po­
między Polską i Związkiem Ra­
dzieckim jest bowiem zaporą, która 
nie pozwala na realizowanie celów 
tym wszystkim, którzy podsycają 
politykę rewizjonistycznych sił im­
perialistycznych w Niemczech Za­
chodnich, którzy chcieliby świat 
doprowadzić do morderczej trzeciej 
wojny światowej.

Odnowiony trzy lata temu układ 
polsko-radziecki obok sojuszu skie­
rowanego przeciwko agresywnemu 
imperializmowi, zwłaszcza zachod- 
nio-niemieckiemu był jednocześnie 
podsumowaniem całego 20-lecia 
współpracy w dziedzinie gospodar­
czej i naukowo-technicznej, w dzie­
dzinie kultury, sztuki, szkolnictwa, 
a zarazem otwarciem następnego 
20-lecia dalszego rozwoju wszech­
stronnych stosunków gospodarczych 
i społecznych pomiędzy naszymi 
narodami.
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MUKŁE, roześmiane, śliczne 
bez pośpiechu opuszczają fa- 
brykę. Żegna je napis „Do 
widzenia — przyjemnego 
wypoczynku” i... muzyka. 
Za chwilę zmieszają się z 

tłumem podobnie ubranych, zgod­
nie z najnowszą młodzieżową modą, 
licealistek i studentek oczekujących 
na swój tramwaj. Są samą młodoś­
cią i — podobnie, jak tamte — 
ozdobą toruńskich ulic. Przywiązu­
ją dużą wagę do ubrania. — Ale 
czym żyją? Przysłuchując się roz­
mowom młodych robotnic „Merinc- 
texu" można by odnieść wrażenie, 
że najbardziej pasjonują je tematy 
nazywane z przekąsem konsump­
cyjnymi i odwieczne dziewczęce 
sprawy. Tyle tylko?

— Pozory — mówi p. Wierzbicki, 
dyrektor naczelny „Merinotexu”. 
Zresztą, zaraz przekona się pani, 
czym naprawdę żyje młodzież, po­
chłonięta, jak twierdzą zgorzknial- 
cy, big-beatem i ciuchami. Za chwi­
lę mam odprawę z brygadą remon­
tową. Nie przypuszczałem, że pani 
przyjedzie o tej godzinie... niezgod­
nie z rozkładem jazdy — dodaje.

Zaopatrzona w protokół z ostat­
niej narady KSR potulnie wynoszę 
się z dyrektorskiego gabinetu. :Lek- 
tura jest pasjonująca, cóż kiedy 
rozmowy w sąsiednim pokoju też 
zasługują na takie samo określenie. 
Młode głosy ,brzmią spokojnie, ale 
dobitnie. A wielu dyskutantów za­
czyna lub kończy swoją wypowiedź 
zdaniem: bo my chcemy dobrze 
pracować albo nieco inaczej: chodzi 
o atmosferę .sprzyjającą dobrej ro­
bocie. Chodziło oczywiście o części.

PROGI 
DOJRZAŁOŚCI

BARBARA WIŚNIEWSKA

Rzeczą arcywaźną dla brygady re- 
montowei jest jakość części. Narze­
kania na kiepskie części nie przy­
pominały biadolenia. Pracownicy 
brygady remontowej żądali popra­
wy jakości części - dobrze wiedząc, 
że postulat ten zgłaszają pod adre­
sem Głównego Mechanika. A więc 
człowieka, który zajmuje wysokie 
miejsce w hierarchii fabrycznej. Je­
mu bowiem bezpośrednio podlega 
dział Głównego Mechanika, zaopa­
trujący brygady remontowe w czę­
ści. Cóż, .dyrektor prawdopodobnie 
wiele mógłby powiedzieć na obro­
nę Głównego' Mechanika, przypom­
nieć, że chodzi o dział, który za­
trudnią młodych, niedoświadczo­
nych robotników. O tym jednak 
wszyscy wiedzą. Chyba więc mło­
dzieży z brygady remontowej cho­
dzi o to, aby ich rówieśnicy z dzia­
łu Głównego Mechanika bardziej 
przyłożyli się do pracy i byli lepiej 
nadzorowani. Mają, rację. Dyrektor 
przyznał im ją.

Taka sama pewność siebie i prze­
konanie o svyej słuszności cechowa­
ła krytykujących bezpośredniego 
zwierzchnika. W jego obecności 
młodzi robotnicy zarzucili mu fa­
woryzowanie kilku osób. Czy chcą 
żeby odszedł z fabryki? Ależ nie. 
To dobry fachowiec. Niechże jed­
nak zrozumie, że człowiek kierują­
cy zespołem ludzi nie może nikogo 
faworyzować, jeśli zależy mu na 
wytworzeniu atmosfery sprzyjają­
cej... dobrej robocie.

Na podstawie jednej odprawy 
trudno zdobyć się na zdecydowane 
wnioski, ani tym bardziej pokusić 
o nakreślenie sylwetki robotnika 
„Merinotexu”. Autorytetu w fabry­
ce, gdzie wszyscy się znają i sami 
mogą oceniać własną i kolegów 
pracę nie zbuduje aię na samych 
nakazach i powoływaniu na autory­
tet stanowiska. Poważanie zależy ód
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9 Odbyło się plenarne posiedze­
nie Sejmu. Sejm powoła) na Prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR — Marszałka Polski MARIA­
NA SPYęiLMySKIEGO, dotychcza­
sowego Ministra Obrony Narodo­
wej. Na wniosek Prezesa Rady Mi­
nistrów Sejm powołał ną stanowi­
sko Ministra Obrony Narodowej — 
gen. dyw. WOJCIECHA JARUZEL­
SKIEGO, Ministra Przemysłu Lek­
kiego — TADEUSZA KUNICKIEGO, 
a pą stanowisko Ministra Przemysłu 
Spożywczego i Skupu — STANI­
SŁAWA GUCWĘ. Jednocześnie Izba 
odwołała Eugeniusza Stawińskiego 
ze stanowiska ministra przemysłu 
lekkiego, Feliksa Pisulę ze stanowi­
ska ministra przemysłu spożywcze­
go i skupu oraz Mieczysława Lesza I 
ze stanowiska ministra. Sejm Przy­
jął rezygnację pos. Jerzego Zawiey- I 
skjego ze stanowiska członka Rady I 
Państwa. I

Na porządku dziennym Sejmu I 
znalazła się odpowiedź Prezesa Ra- I 
dy Ministrów JOZEFA CYRANKjE- I 
WIOZĄ na interpelację koła poseł- I 
skiego „Znak” oraz dyskusja nad I 
tym przemówieniem (pełny tekst I 
wypowiedzi J. Cyrankiewicza i 29 | 
posłów, którzy zabierali głos na I 
ten temat zamieściła prasa co- I 
dzieppa). I

Sejm uchwalił również trzy usta- I 
wy: o zezwoleniach na publiczną I 
działalność artystyczno-rozrywkową I 
i sportową; o bibliotekach; o doko- I 
nywaniu w księgach wieczystych I 
wpisów na rzecz skarbu państwa w I 
©parciu o międzynarodowe umowy I 
o uregulowaniu roszczeń finanso- I 
wych. I

Q Rychło rozpoczną się prace nad I 
projektem NPG na rok 1969 i pod- I 
stawowymi założeniami planu na I 
rok 1970. W toku tych prac zasto- I 
sowane zostaną kolejne ulepszenia I 
w trybie i metodach planowania, I 
według zaleceń zawartych w u- I 
chwałach posiedzeń plenarnych KG I 
I w decyzjach rządu. Przedmiotem I 
kolejnych korekt w sztuce plani- I 
stycznej będzie zwiększenie zasięgu I 
nowych mierników produkcji i dąl- I 
sąe ograniczenie wskaźników dyrek- I 
tywnych, poprawa warunków dla I 
wykorzystania planistycznej inicja- I 
tywy przedsiębiorstw, uproszczenia I 
w technice planowania. Tak więc I 
d|a potrzeb ustalania i oceny rea- I 
lizacji zadań w zakresie produkcji, I 
Wydajności, zatrudnienia i plac, I 
Powiększy się zakres stosowania | 
mierników opartych na pracochłon­
ności, kosztach przerobu itp. W 
dziale inwestycji projektuję się dal­
sze upowszechnienie zasady plano­
wania według zadań rzeczowych, 
w handlu zagranicznym — zasady 
planowania w;artońciowego. Chociaż 
w ciągu trzech ostatnich' lat zasięg 
dyrektywnych, ilościowych wskaź­
ników produkcji zmniejszony zo­
stał o ok. 40 proc., nastąpi dalsze 
ograniczenie sfery wpływów wskaź­
ników tego rodzaju. Wzmocnienie 
systemu rezerw, wykorzystanie zwe­
ryfikowanych bilansów zdolności 
wytwórczych i programów rekon­
strukcji branż — oto niektóre dal­
sze elementy usprawnień wprowa­
dzanych przy układaniu planu na 
ostatnie lata pięciolecia. Nastąpi 
też pełne włączenie przedsiębiorstw 
do prac planistycznych; projekto­
wane zmiany mają na celu przesu­
nięcie dyskusji na linii przedsię­
biorstwo — zjednoczenie — resort 
z ostatnich miesięcy roku na ko- 
n|ec drugiego kwartału. Zwiększo­
ny zostanie udział KSR w pracach 
nad projektem planu, przedsiębior­
stwa zyskały szerokie możliwości 
planowania alternatywnego. W 
dziale techniki Planistycznej prze­
widuje się m. in. zmniejszenie iloś­
ci wzorów formularzy, ograniczenie 
do zestawu rzeczywiście niezbęd­
nych. 1

W Warszawie zakończyły się 
obrady VIII sesji Staje,j Polsko-Wę­
gierskiej Komisji Współpracy Go- 
spocjaręzej. W’ wyniku wymiany 

na temat doskonalenia 
metod i form współpracy obie stro­
ny uznały za słuszne podjęcie 
przygotowań zmierzających do u- 
tworzenia wspólnych przedsię­
biorstw. W czasie sesji określone zo­
stały dalsze kierunki współpracy go­
spodarczej w zakresie przemysłu 
maszynowego, chemicznego, lekkie­
go, resortów handlu wewnętrznego, 
organów planowania oraz nauki i 
techniki. Powmłana została grupa 
roboczą do spraw transporty, Jctó? 
rej zadaniem będzie koordynacją 
i nadzór nad współpracą iptędąy 
obu krająmi w ząkresie transpor­
tu i tranzytu. Komisja rozpatrywa­
ła sprawozdanie z wykonania u- 
chival poprzednich sesji, a także o- 
cenita przebieg współpracy w okrę; 
sie międzysesyjnym. Szczególnie 
dużo miejsca w obradach zajęły 
problemy handlu zagranicznego. 
Wymiapą towarów między Polską 
i Węgrami powinna w br. powięk­
szyć się o ponad 10 proc., co bę­
dzie oznaczało nadrobienie części 
zalcgjpści powstałych w poprzed­
nim okresie w stosunku do założeń 
umowy wieloletniej. Oceniono po- 
stęp prac w zakresie tworzenia I 
rozszerzenia powiązań specjaliza­
cyjnych i kooperacyjnych pomiędzy 
polskim I węgierskim przemysłem 
elektromaszynowym, chemicznym, 
lekkim i innymi. Stwierdzono tak­
ie postęp prac w dziedzinie koor­
dynacji planów wieloletnich na la­
ta 1OT1—1975. Komisją ustaliła tak­
ie program pracy na lata 196»— 
1969.

SPECJALIZACJA
DLA EKSPORTU
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liwość stworzenia dodatkowych 
możliwości produkcji eksportowej, 
między innymi poprzez:

— wzrost produkcji koparek w opar­
ciu o zdolności produkcyjne Za­
kładów im. L. Waryńskiego, 
dwóch przedsiębiorstw Zjednocze­
nia ZREMB zlokalizowanych w War­
szawie oraz Fabryki Maszyn Bu­
dowlanych w' Łochowie i dwóch 
filii tych przedsiębiorstw, tworzo­
nych na terenie woj. warszawskie­
go; realizacja tego przedsięwzięcia 
wymagałaby przeniesienia poza 
Warszawę remontu maszyn budowla­
nych oraz produkcji niektórych ty­
pów maszyn, ąlę .pozwoliłaby na 
4—5-krotny wzrost eksportu kopa­
rek;

— wzrost produkcji sprzętu optyczne­
go na bazie połączonych potencja­
łów gohkich «'„tycznych
i Warszawskich Zakładów Foto- 
Optycznych przy przeniesieniu do 
Innych zakładów bądź zaprzestaniu 
produkcji niektórych asortymen­
tów dotychczas w tych zakładach 
wykonywanych,

— wzrost produkcji narzędzi i przy­
rządów metrologii warsztatowej w 
oparciu o rozbudowany potencja! 
Zakładów im. K, Świerczewskiego, 
odciążony od produkcji prostych 
narzędzi skrawających, których pro­
dukcję proponuje się ulokować w 
utworzonych ną terenie woj. war­
szawskiego i łódzkiego filiach ze* 
kładu,

— wzrost produkcji aparatury wyso­
kich napięć w oparciu o połączony 
potencjał Zakładów im. Dymitrowa 
1 Zakładów. Wytwórczych Aparatu­
ry Rozdzielczej oraz posiadanych 
przez te zakłady czterech filii, a 
także zakładu o podobnym asorty­
mencie produkcji podległym do­
tychczas Ministerstwu Komunikacji, 

— utworzenie w Warszawie, z prze­
znaczeniem przede wszystkim na 
potrzeby odbiorców zagranicznych, 
kilku zakładów o wyspecjalizowa-

Myślenie polityczne
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walki ideologicznej. Chodzi wresz- 
cie o próbę poróżnienia Polski z 
bratnią wspólnotą innych krajów 
socjalistycznych, przede wszystkim 
ze Związkiem Radzieckim, o próbę 
odcięcia1' nas od naszych' natural­
nych przyjaciół i niezawodnych so­
juszników." . . .//•

Krzepiąca jest świadomość, że 
wszystkie główne pryncypia poli- 
tyki partii i państwa ludowego, że 
cały nasz dorobek materialny i 
kulturalny, polityczny i społeczny 
— są niepodważalne. Z trybuny 
Sejmu rozlegał się jednak również 
głos — zwłaszcza w przemówie­
niach przedstawicieli klubów po­
selskich PZPR. ZSL i SD że 
zwycięstwo w tej próbie sił nie 
zdejmuje z porządku dnia proble­
mu zapobiegania destrukcji. - Maso­
wym zobowiązaniom produkcyjnym 
towarzyszą żądania wyświetlenia 
dp końca wszystkich spraw i wysu­
nięcia stąd bezkompromisowych 
wniosków na przyszłość. Powinniś­
my wszyscy — od góry do dołu — 
wejrzeć bystro i 'głęboko wę wszel­
kie szczeliny naszego życia, gdzie 
możną by wetknąć łom w zamia­
rze podważenia konstrukcji gma­
chu.

Przewodnią myślą debaty sej­
mowej było głębokie przekonanie 
o przodującej roli klasy robotni­
czej, której interesy, wyrążgne w

KZ l* -- XMV4W» r.

nej produkcji elementów koopera­
cyjnych bądź pąwnycli mechaniz­
mów o wysokim poziomie technicz­
nym i znacznych możliwościach 
eksportu, odpowiednio wykorzystu­
jąc w tym celu potencjał przed­
siębiorstw produkujących dotych­
czas np. -sita blaszane, nakrycia 
stołowe, czy też inne wyroby nie­
jednokrotnie gospodarczo ważne, 
lęcz nie wymagające lokalizacji w 
Warszawie.

Przy tworzeniu przemysłu eks­
portowego i podejmowaniu decyzji 
p preferowaniu niektórych branż, 
zakładów czy asortymentów nie­
zbędne jest dokonywanie świadome­
go wyboru i przesądzanie sprzecz­
ności narastających pomiędzy 
obecnym asortymentem produkcji, 
mającym niejednokrotnie jeszcze 
zbyt w kraju (a nawet na niektó­
rych rynkach zagranicznych), a no­
wymi przygotowanymi już niejed­
nokrotnie do produkcji asortymen­
tami. które stanowić mogłyby po­
stęp w stosunku do stanu istnie­
jącego i zapewnić wieloletnią pers­
pektywę eksportu.

Często w różnych dyskusjach 
reprezentowany jest pogląd, że żad­
na produkcja nie może być zanie­
chana, że należy w przypadku 
zmian w profilu niektórych za­
kładów decyzje uzależnić od wy­
przedzającego uruchomienia pro­
dukcji na innym terenie w innym 
zakładzie.

Pogląd ten wychodzi z założenia, 
że to, co już jest, musi być pro­
ri u km"?1 u e aż do ostatecznego wy­
gaśnięcia zapotrzebowania. Ten 
słuszny w zasadzie pogląd, stoso­
wany często mechanicznie, bez 
głębszej analizy, w warunkach o- 
gólnego deficytu zdolności produk- 

polityce partii, są tożsame z inte­
resami całego narodu. Tożsamość 
interesów klasowych i narodowych 
wytiika z tradycji walk klasy robot­
niczej, z jej decydującej roli w 
produkcji społecznej i w systemie 
rządzenia w ustroju socjalistycz- 
nym. Z tych źródeł płynęłą zdęcy-nym. tycn zroaet ptynętą zaęcy- . . . ^.. , ,,
dowana, pryncypialna i nie ‘podle- V , r°lQ- . l ^as.v
gająca wahaniom postawa klasyiro- ■ w narodzie 'implikuje

formy t metody wpływania na 
świadomość socjalistyczną' całego 
społeczeństwa. Jedność społeczeń-

gająca wahaniom postawa klasy 'ro­
botniczej wobec ińspiratorów-d^or-
gąnizątorów wydarzeń marcowych. 
Mówiąc zdecydowanie: nie! spraw­
com wystąpień zagrażających so­
cjalizmowi i • niepodległości kraju i 
domagając, się ich konsekwentnego 
ukarania, klasa robotnicza łączy 
polityczne poparcie dla partii z po­
parciem produkcyjnym, z Czynem 
Zjazdowym. Da je W ten sposób do­
wód głębokiego zrozumienia jedno­
ści polityki i ekonomiki. ,

Temu nurtowi ożywienia politycz­
nego, w którym główną rolę ode­
grała klasa robotnicza i jej przo­
dujące, wielkoprzemysłowe oddzia­
ły, towarzyszyła równocześnie ostra, 
ale konstruktywna krytyka różnych 
form złego funkcjonowania admini­
stracji gospodarczej, tendencji biu­
rokratycznych i technokratycznych. 
„W jaskrawym świetle ożywionych 
dyskusji, jakie rozwinęły się w ca­
łym kraju na licznych zebraniach, 
a także na łamach prasy — mówił

t- ■nlftuei 1 uznsnęl z® słuswiĄ ćyińel uszfvwnla program pro- , nicznej ! produkcyjnej atoeumcowo m J_ gO tec‘hnicżnego wyposa- 
dukcyjny,; hamująco oddziałuje niewielkiego żenią przemysłu stołecznego.

Zgodnie z przyjętymi kierunkami 
rozwoju przemysłu stołecznego, w 
tym tworzenia przemysłu specjali­
zującego się w produkcji ekspor­
towej, niezbędne jest takie ukie-

dukcyjny, hamująco oddziałuje 
na unowocześnianie produkcji 1 
powoduje zjawisko powolnego roz­
wijania produkcii nowo urucha-
mianej. ooartej o bardziej nowo­
czesne rozwiązania techniczna. '

Można nodać cały szereg przy­
kładów także z przemysłu war­
szawskiego, gdzie nowe asortymen­
ty opracowane i przvgotoxvane do 
produkcji oczekują bądź na. nowe
zdoi' ...'Jukc.vjne, tworzone
W trybie inwestycyjnym, bądź na 
przeniesienie lub wygaśniecie pro- 
dukcii asortymentów dotychczas 
produkowanych,

Tak np. w dziedzinie obrabiarek 
do obróbki plastycznej czekają na 
uruchomienie w Warszawskiej Fa­
bryce Obrabiarek nowe typy pras 
oparte o konstrukcje Zakładu Do- 
świądcząiinego „Hydomat” i CBK 
Pras i Młotów. Równocześnie nie 
ma gdzie przenieść produkcji pro­
stych nożyc gilotvnowvch, znajdu­
jących się w profilu produkcyjnym 
tego zakładu j dopiero po plano­
wanej rozbudowie zakładu w Brze­
gu, a yvięc za kilka lat, ich pro­
dukcja będzie tam przeniesiona. 
Ale czy do tego czasu czekać bę­
dą i co ważniejsze :— czy nadał 
beda nowoczesne nrototvpy, wyko­
nane obecnie? Należałoby dylemat 
ten rozpatrywać porównując ko­
rzyści i straty z wykonywania lub 
zaprzestania zarówno produkcji o- 
panowanej. jak też możliwej do 
uruchomienia.

Tworząc program rozwoju pro­
dukcji eksportowej przedsiębiorstw 
warszawskich niezbędne jest rów­
noczesne ograniczenie ilości pro­
dukowanych asortymentów w po­
szczególnych zakładach i koncen­
trowanie uwagi na asortymentach 
bądź grupach asortymentów uzna­
nych za podstawowe z punktu wi­
dzenia eksDortu. Obecnie jedynie 
w kilku warszawskich przedsiębior­
stwach, w tym takich. jak: Zakłady 
im. Dymitrowa. Żakłady Wytwór­
cze Aparatury Rozdzielcze!. Zakła­
dy im. Nowotki, Zakłady im. Wa­
ryńskiego, „Plastic”, stonień kon­
centracji jest dostateczny.

Dla nrzvkładu trudno uznać za 
prawidłowe i możliwe do zrealizo­
wania koncentrowanie uwagi tech-

Premier z trybuny sejmowej — wy­
szło na jaw sporo niedomągań, biu- 
rokratycznych wypaczeń, a niekie­
dy nawet nadużyć stanowiska czy 
władzy, nrzeiawów marnotrawstwa, 
lekceważenia- interesu społecznego”, 

stwa i jego aktywna postawa w 
walce o socjalizm musi 
łem jego samego, jest 
zbiorowego pokonywania 
jących się sprzeczności i 
wania konfliktów. Musi 

być dzie- 
procesem 
wyłania- 

rozwiązy- 
on toczyć

się w ramach socjalistycznej de­
mokracji, która, wyłączając wszel­
ką demagogię i antysocjalistyczne 
tendencje, stwarza warunki dla 
twórczej krytyki i konstruktywnych 
wniosków.

„Zadaniem nas wszystkich jest 
spowodować, aby obecne ożywie­
nie polityczne -- mówił w Sejmie 
tow. Zenon Kliszko — przyniosło 
w rezultacie trwały wzrost socja­
listycznej świadomości narodu, aby 
przyczyniło się do dalszego uspraw­
nienia funkcjonowania ogniw na­
szego państwa i wszystkich organi­
zacji społecznych, do lepszej reali­
zacji zadań budownictwa socjalis­
tycznego, do umocnienia przyjaźni 
i sojuszu polsko-radzieckiego”.

Zapowiedziane i potwierdzone w 
Sejmie porządkowanie naszego ży­
cia społecznego i państwowego 
przybierze postać programów dzia­
łania. Zarówno metoda ich opraco­
wania, jak i treść ostateczna będą 
w najwyższym stopniu wcielały za­
sadę demokracji socjalistycznej. 
Rozszerzy się znacznie pole dla 
ludzkiej inicjatywy, gospodarności 
i twórczych poszukiwań. Oto auto­
rytatywne Oświadczenie mieszczące 
się w jednym z fragmentów sejmo- 
wego 
du:

„Ha 
zmian

przemówienia Premiera rzą- 

bazlę dokonanych już wielu 
W ciągu ostatnich lat bę-

dztęmy przyspieszać poszukiwanie 
nowych form planowania i zarzą­
dzania. Będzie opracowany i przed­
łożony odpowiedni program działa­
nia we wszystkich dziedzinach, 
Wszystkie te sprawy i wielkie pro­
blemy perspektyw rozwoju nasze­
go kraju, które znajdują się w 
środku uwagi opinii publicznej, bę­
dą niewątpliwie tematem szerokiej 
t szczerej dyskusji w okresie po­
przedzającym V Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Kontynuowane będą, zapoczątkowa­
ne w ostatnim okresie, dyskusje na 
wszystkie te tematy w zakładach 
pracy przede wszystkim z, klasą ro­
botniczą. ą także z inteligencją i 
ludnością wiejską.”

Partia ązęrpąń będzie z zasiląją- 
cych źródeł tkwiących w pokładach 
społecznej energii, inicjatywy i za- .
angażowania narodu.

W.D.

kim jest Fabryka Aparatury 
Rentgenowskiej na 25 różnych gru­
pach asortymentowych produkowa­
nych niejednokrotnie w seriach 
nie przekraczających 15 —50 sztu » tnwei niezoeanc 
gdy równocześnie z tym w P"dst’" runkowanie polityki inwestycyjnej, 
wowym asortymencie produkcji, to “ . . j-

jest aparatach EKG 1 rentgenow­
skich, fabryka ta nie zaspokaja po­
trzeb kraju i możliwości eksportu.

W przemyśle warszawskim, z wy­
jątkiem kilku branż, istnieją znacz­
ne rezerwy tkwiące w niskim 
wskaźniku zmianowości, niedosta­
tecznym stopniu wykorzystania 
czasu pracy maszyn i urządzeń, Te 
rezerwy są, jeszcze bardziej wi-u prObiemv rozwoju proauKcji eics-
doezne, jeżeli ,patrzeć na przemys nJe gą jedynje problema-
me w układzie organizacyjnego techniczno-organizacyjnymi,
podporządkowania lecz niezależnie ™ ^Jań w tej dziedzinie 
od niego. Prz-ygotowane wdrozo- szc7ególnego wysiłku spo-
ne programy rekonstrukcji po- __
szczególnych branż i przedsię­
biorstw przemysłu warszawskiego 
muszą wynikać z analizy efektyw­
ności i zapewniać intensyfikację
wykorzystąnią zainwestowanego 
majątku trwałego.

Jednocześnie uwzględnić należy 
powszechnie uznana za słuszną te­
zę, że w ośrodkach o niedoborze 
siły roboczej, ą korzystnych in­
nych warunkach rnzwoju przemy­
słu, należy koncentrować nakłady 
na wyposażenie zakładów, ną me­
chanizacje i częściowa automaty­
zację procesów produkcyjnych. Ta­
kim ośrodkiem jest w pierwszym 
rzędzie Warszawa, a to oznacza, że 
w przemyślę warszawskim wskaź­
nik technicznego uzbrojenia pracy 
mierzony wartością maszyn przy­
padającą na jednego robotnika gru­
py przemysłowej (na największej 
zmianie! powinien być wysoki, 
wyższy znacznie niż przeciętny w 
krsiu w poszczególnych branżach.

Dane statystyczne wskazuia. że 
w wielu, w tym także w podsta­
wowym dla rozwoiu eksportu, 
warszawskich' branżach i przedsię­
biorstwach ma miejsce niedosta­
teczne techniczne wyposażenie w 
porównaniu z innvmj tego tvpu za­
kładami w kraju, Maią przy tym’ 
miejsce nieuzasadnione różnice ng 
niekorzyść zakładów warszaw­
skich, zamiast teoretycznie uzasad-

‘TSytElnikSw

STAL 
CZY 
BETON
Na wstępie artykułu pod powyż­

szym tytułem w „Życiu Gospodar­
czym" nr 7 z dnia 18 lutego 1968 r. 

- —1 autorzy postawili tezę; „że me­
tali, a zwłaszcza stali, nie tylko że 
nie trzeba w budownictwie niczym 
zastępować, lecz przeciwnie, nale­
ży ich stosowanie rozszerzać”. Teza 
ta, w zasadzie z budowlanego punk­
tu widzenia słuszną, wymaga pew­
nego uściślenia, bliższego określe­
nia samego pojęcia rozszerzalnoś­
ci zakresu stosowania stali na kon­
strukcje stalowe i żelbetowe.

Prawdą jest, że przemysł hutni­
czy w 1967 r. wyprodukował 10,5 
min ton stali surowej, ale również 
prawdą jest i to, że tą ilość stali 
absolutnie nie zaspokaja pełnych 
potrzeb gospodarki narodowej. Po­
trzeby rosną daleko szybciej,' niż 
może zaspokoić je przemysł hutni­
czy. Wiaęlomo bowiem, że inwesty­
cje w przemyśle hutniczym ze 
względu na nakładający się ciąg 
produkcyjno-technologiczny są wy­
soce czaso- i kapitałochłonne. Stąd 
też powstałe niedobory pokrywane 
są importem z krajów socjalistycz­
nych i kapitalistycznych. Co więcej, 
w bilansach opracowanych na naj­
bliższe lata niedobory te nie wy­
kazują tendencji zniżkowej, a wręcz 
przeciwnie zwyżkową.

W świetle nakreślonej sytuacji 
nasuwa się nieodparcie jeden zasad­
niczy wniosek naturj’ ekonomicz­
nej: stal powinno się stosować w 
sposób jak najbardziej racjonalny, 
jak najbardziej oszczędny. W ist­
niejących warunkach ekonomicz­
nych, w aspekcie konieczności po­
krywania niedoborów dostawami 
ze strefy dolarowej (dostawa spec­
jalnych gatunków i profili) racjo­
nalne zużywanie stali staje się po­
trzebą społeczną, którą powinni

WOJEWÓDZKIE NARADY 
STATYSTYCZNE

W ostatnim czasie odbyły się wę 
wszystkich miastach wojewódzkich 
narady robocze aktywu statystycz­
nego. Uczestnięzyło w nich ponad 
3500 pracowników reprezentujących 
zakłady pracy, przedsiębiorstwa I 
różne instytucje oraz organy staty­
styki pąństwowej, a tąkżę przed­
stawicieli , sieci społecznych kore­
spondentów i informatorów GUS.

Na naradach, w których wzięli 
udział również przedstawiciele 
władz wojewódzkich, terenowych 
komitetów PZPR i stronnictw po­
litycznych, zgłoszono ponad 300 
wniosków o dalsze usprawnianie 
prac statystycznych. Po rozpatrzę- • 
niu przez GUS i jego organy te­
renowe, sposoby realizacji wnio­
sków z tvch narad beda przedło­
żone prezydium odpowiednich wo­
jewódzkich rad narodowych.

Gospodarze województw udeko­
rowali w trakcie’obrad wielu pra­
cowników terenowych organów sła­

aby minimalizując do niezbędnych 
rozmiarów nakłady na roboty ku­
baturowe i tworzenie nowych po­
wierzchni produkcyjnych, równo­
cześnie zapewnić dostateczną ilość 
środków finansowych I technicz­
nych dla uzyskania rzeczywistego 
postępu w przemyśle warszawskim 
zgodnie z jego stołecznym i ekspor­
towym charakterem.

Problemy rozwoju produkcji eks- 

łeczno-politycznego.
Uzyskanie ogólnie korzystnych 

wyników w eksporcie w latach 
1966—67 było możliwe dzięki sze­
rokiej mobilizacji załóg przedsię­
biorstw przemysłowych wokół rea­
lizacji zadań eksportowych oraz 
bieżącej i systematycznej kontroli 
realizacji tych żądań przez orga­
nizacje i instancje partyjne.

Lepsza byłą również współpraca 
przedsiębiorstw produkcyjnych z 
przedsiębiorstwami handlu zagra­
nicznego oraz wzrosło zaangażowa­
nie poszczególnych zjednoczeń 
przemysłowych w rozwiązywaniu 
konkretnych problemów towarzy­
szących realizacji zadań eksporto­
wych.

Dla zabezpieczenia wykonania 
ambitnego, ale i trudnego progra­
mu eksportowego przemysłu war­
szawskiego niezbędne będzie dal­
sze doskonalenie zarówno form 
współdziałania w trójkącie reali­
zującym zadania eksportowe, to 
jest pomiędzy przemysłem, handlem 
zagranicznym i administracją prze­
mysłową, jak też dalsze utrzymy­
wanie klimatu zainteresowania 
inicjatywy i współdziałanie wszyst­
kich ogniw społecznych i całych 
załóg błocących udział w realiza­
cji zadań eksportowych przemysłu 
warszawskiego.

HENRYK GAWROŃSKI

przyswoić sobie wszyscy użytkow­
nicy wyrobów hutniczych. W tej 
sytuacji, przytoczoną na wstępie te­
zę należy nieco uzupełnić — można' 
poszerzać stosowanie stali, lecz trze­
ba to robić w sposób' jak najbar­
dziej racjonalny.

Jeśli powiedzieliśmy sobie, że sta­
lą należy gospodarować oszczędnie^ 
to z kolei nasuwa się pytanie, jak 
to robić?

Otóż, przemysł hutniczy wychodzi 
temu zagadnieniu naprzeciw, pro­
dukując gatunki coraz to wyższej 
jakości. Wzrost własności wytrzy­
małościowych stali pozwala, na o- 
siągnięcie oszczędności ilościowych, 
konstrukcja może być lżejsza . i 
mniej kosztowna.

Dozbrojenia^ betonów, obok tra­
dycyjnej stali StO dostarcza się
gatunek 18G2 oraz stal zgrzewalną 
—- tylko do zbrojenia — w gatun­
ku 34GS, przy czym uzyskuje się 
efekty w granicach ok. 40 proc, 
oszczędności ilości stali i ok. 35 
proc, oszczędności ekonomicznych. 
W tym jednak miejscu trzeba do­
datkowo zauważyć, że nie zawsze 
celowe jest stosowanie gatunku 
18G2, który można zastąpić gatun­
kiem St50B, posiadającym te same 
własności wytrzymałościowe.

Wymienić też trzeba opanowanie 
produkcji blach odpornych na ście­
ranie i o zwiększonej odporności 
korozyjnej w gatunku 10H, 10HA 
(Re min. 32-35 kG/mrp2) oraz w ga­
tunku IDHSNCu, cechujących się 
szczególnie wysoką wytrzymałością 
(Re min. 40 kG/mm’).

Istnieją więc <juże możliwości 
oszczędności stali tylko od strony 
właściwego doboru gatunku, cho­
ciaż podany przykład stosowania 
gatunku 18G2 i ewentualnie St50B 
wskazuje,' że zagadnienie nie jest 
jednak tak proste i wymaga duże­
go stopnia wtajemniczenia w arka­
da metalurgii i metaloznawstwa, 
zwłaszcza, że hutnictwo produkuje 
około 500 gatunków, co przy mno­
gości profili, rodzajów obróbki 
cieplnej, stanów dostaw itp. stwa­
rza setki tysięcy możliwości pro­
dukcyjnych.

Aby jednak w jakiś konkretny 
sposób pomóc użytkownikom, od 
czterech lat działa przy „Centro- 
stali” Ośrodek Inspekcji Gospodar­
ki Stalą w Katowicach, który u- 
dziela bezpłatnie porad we wszel­
kiego rodzaju zagadnieniach zwią­
zanych zarówno z produkcją wy­
robów hutniczych, jak i jak naj­
racjonalniejszym ich wykorzysta­
niem w dalszym przerobie

WŁADYSŁAW NATYKA

tystyczpych w dowód uznania ich 
dotychczasowej prący, a m. in. 
Prezydia WRN w Katowicach, Opo­
lu i Lublinie przyznały wojejyódz- 
kjm urzędom statystycznym w tych 
miastach — iako instytucjom —• 
on&nsczGnją «Zasłużony dla woja- 
wóęjztwa”, Ponadto ok. 250 pra­
cowników statystyki otrzymało od- 
znaczenia lokalne.

Uczestnicy narad podjęli sponta- 
='^.szere« rez°lucji, w których 
wyrazili poparcie dla Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Dekla­
rowano również kwoty pieniężne na 
budęwe Pomnika — Centrum Zdro­
wia Dziecka.

wszystkich województwach 
uuzym zainteresowaniem cieszyły 
Się zorganizowane w tym czasie 
wvstavyy, ilustrujące postępowe 
tradycję 50-letmei działalności GUS 
| aktualny, bogaty dorobek publi­
kacyjny, . •



A IlTYKUŁ na temat i,Usłu­
gi — klasyfikacja i defi­
nicje” (Życie Gospodarcze 
nr 43 z ub. roku) Z. Zonik
zaczął od postawienia py- 

_. , , tania: „Czy usługi można ' 
potraktować jako jeden zamknię­
ty kompleks branż gospodarczych, 
jak to np. jest możliwe z przemy- 
słem?". Sądzę, że samo postawie­
nie pytania w taki właśnie sposób 
doprowadziło autora do dania od­
powiedzi negatywnej. Chcąc bo­
wiem dotrzeć do istotv zjawiska 
.-usług” i wskazać kryterium wy­
różniające je od innych zjawisk, 
trzeba rzecz rozważyć na innej 
płaszczyźnie.

USŁUGI
pują masy zjawisk, jaką cechuje 
świadczenie pracy żywej w połą­
czeniu (z reguły) z pracą dawną,

— M ‘ Ważnym ograniczeniem zasięgu' II _ MM pojęcia usług jest problem odpłat-uu TAnni i nr a Ir tura■W JM II M ' I H. MM IW-IH-I ' ności. Otóż zarówno uchwałaR.M.W W rir 203, jak i zarządzenie Prezesa
M — GUS dotyczy usług tam wymienio-

; nych „jeśli należne opłaty za ich

BOLESŁAW KŁAPKOWSKI
wykonanie pokrywa ludność bądź 
własnymi środkami pieniężnymi, 
bądź też środkami pieniężnymi 
przekazywanymi jej przez instytu-

Usługą jest stosunkiem wymiany 
działalności miedzy ludźmi i z te­
go względu nie można zaliczać do 
usług pracy na własne potrzeby (nu. 
pracv w swvm gospodarstwie do­
mowym). Natomiast usługę jako 
stosunek wymiany działalności mię­
dzy ludźmi można porównać ze 
świadczeniem towaru. Tak przy to­
warach, jak i przy usługach, ma­
my do czynienia ze świadczeniem 
(działalnością) jednej strony na 
rzecz innej, ale różnica zachodzi co 
do przedmiotu świadczenia wskutek 
czego świadczenia towarów, a 
świadczenie usług to dwa istotnie 
różne zjawiska. Świadczenie towa­
rów jest świadczeniem pracy u-

uprzedmiotowioną środkach
świadczenia usług, na potrzeby ob­
ce, nie wyczerpują nawet całej 
ilości usług materialnych. A trzeba 
uwzględnić, że ta sama cecha cha­
rakteryzuje też usługi niematerial­
ne. Jest to jednak już problem 
klasyfikacji usług, które — scha­
rakteryzowane tą samą wskazaną 
wyżej cechą — tworzą jedną wiel­
ką kategorię zjawisk.

Kryteria klasyfikacji usług, ich 
podziału na rodzaje mogą być róż­
ne. Wydaje się, że najogólniej u- 
slugi należy podzielić według tego, 
co jest istotne w przedmiocie świad­
czenia składającego sie na usługę, 
co stanowi jego treść. Odpowiednio

przedmiotowionei w nowych pro­
duktach (dobrach pochodzenia ma­
terialnego) przeznaczonych do wy­
miany; świadczenie usług zaś jest 
świadczeniem pracv żvwej przy u- 
żrciu (z reguły) środków świad­
czenia usług ’), głównie środków 
trwa!vch. A zatem usługa jest 
świadczeniem oracv żywej w połą­
czeniu (z reguły) z pracą daw­
ną. uprzedmiotowioną w środkach 
świadczenia usług, na potrzeby ob­
ce. Towarem jest produkt (^zecz 
materialna), którv posiada byt od­
dzielny od Drocesu produkcji. Po­
wstanie efektu użytkowego w for­
mie materialnego produktu, towaru* 
i jego doprowadzenia do odbiorcy-

do tego 
rialne i 
jedne i 
podziału 
wego.

rozróżniamy usługi mate- 
nicmaterialne, z których 
drugie wymagają dalszego 
coraz bardziej szczegóło-

Przyjrzyjmy sie najpierw usługom 
materialn.ym, wśród których może­
my wyróżnić dwa typy.

W posiadaniu gospodarstw pro-
dukcyjnych nieprodukcyjnych

użytkownika 
oddzielone od 
przestrzeni. Z

stanowią dwa akty 
siebie w czasie i 
usługami sprawa

przedstawia się inaczej. W świad­
czeniu usług z regulv obydwa 
wspomniane orocesv zbiegają się. 
Efekt użytkowy usługi bądź nie u- 
przedmiotawia się i można zeń ko­
rzystać jedynie podczas procesu 
świadczenia, bądź — przyjmując 
uprzedmiotowioną formę — nie wy­
raża sie odrębną rzeczą materialną 
powstałą w wyniku usługi2). Efekt 
uzvtkowy jest tu nierozerwalnie 
związany z samym procesem, z 
czynnością, z działaniem żywego 
człowieka.

Jeżeli wobec tego zwrócimy te­
raz uwagę na przemysł jako pewien 
dział gospodarki narodowej, to 
stwierdzimy, że uczestniczy on w 
świadczeniu zarówno towarów, jak 
usług, mianowicie usług material­
nych. Zgodnie z tym w zarządze­
niu Prezesa GUS w sprawie stoso­
wania w snrawozdawczośći staty­
stycznej jednolite) klasyfikacji' u- 
slug dla ludności.3) . zamieszczona.- 
została na początku działu „usłu--
pi przemysłowe-
ga: ,',Usługi

następująca;- uwa­
w pozycjach oznaczo-

nych znakiem „X” nie obejmują 
wytwarzania przedmiotów, lecz tyl­
ko dotyczą napraw, konserwacji, 
instalacji itp.”. Tym samym usłu­
gi świadczone przez wymienione 
galezie przemysłu zostały — słu­
sznie — potraktowane jako pe-
wien zamknięty 
gospodarczych,

kompleks branż
a

przedmiotów (towarów)
świadczenia 

i przez te
gałęzie jako inny zamknięty ich 
kompleks. '

Oczywiście usługi świadczone
przez przemysł w ogóle nie wyczer-

znajdują się różnego rodzaju urzą­
dzenia i inne dobra mniej lub wię­
cej trwałe, które z takich lub in­
nych względów wymagają spora­
dycznie lub periodycznie wkładu 
pracy (oczyszczanie, konserwacje, 
naprawy, remonty itp.). Służące te­
mu usługi są świadczeniem pracy 
żywej, która — posługując się środ­
kami pracy należącwmi do świad­
czącego usługę, ewentualnie też 
pewnymi materiałami pomocniczy­
mi — stwarza określoną wartość 
użytkową. Wartością użytkową 
świadczonej usługi dla użytkowni­
ka (odbiorc.y usługi) jest przywró­
cenie lub poprawa zdolności użyt­
kowej posiadanego przezeń dobra, 
czyli korzyść materialna. Usługi ta­
kie dotyczą' wice rzeczy, które już 
istnieją, należąc do gospodarstw ob- 
cvch w stosunku do świadczącego 
usługę i które, ucieleśniając wyko­
naną usługę, dają jej trwały wy­
raz. W tym przypadku usługa po­
zostawia u odbiorcy trwały ślad w 
postaci przywrócenia rzeczy zdat- 
ności do użytku.

W innyeh przypadkach odbiorcy 
usług, nie posiadając odpowiednich 
urządzeń, środków trwałych zwią­
zanych z zaspokajaniem potrzeb 
(np. środki komunikacyjne), korzy­
stała z tego rodzaju środków na­
leżących do świadczącego usługi- 
Su ladczehię -pplega^tu; na-, odstąpie­
niu prawa-.-użytkowania, na umoz- 
liwieniu;,r.ekjspioątacji dobra trwa­
łego. Tynrspośobem korzystający z 
usługi otrzymuje możność bezpo- 
średniego. czerpania . użytków ze 
świadczonego dobra materialnego i 
zaspokojenia swej potrzeby.

Czym zasadniczo usługi pierw­
szego typu różnią się od usług ty­
pu drugiego?

Przy pierwszych nakład pracy 
żywej i pracv dawnej, stanowiący 
usługę, uprzedmiatawia się, pozo­
stawią ślad w istniejącej już i na­
leżącej do użytkownika usługi rze­
czy materialnej. Usługą jest tu pro­
ces pracy połączony z zużyciem

częściowym środków należących do dziełem konkretnej ściśle określo- 
świadczącego usługę oraz umożli- - nej jednostki. Dostępne stają się 
wienie • korzystania z rzeczy wła- ’
snej użytkownikowi po zakończeniu 
pracy. Według możności korzysta­
nia z tej rzeczy ocenia użytkownik 
usługi jej wartość użytkową. Ten 
typ usług jest najbardziej upodob­
niony do produkcji towarów. Ale 
podczas gdy wynikiem tej ostat­
niej jest nowy produkt, w nim u- 
przedmiatawiają się poniesione na­
kłady; to przj' usługach omawianego 
tu typu mamy do czynienia z ist­
niejącymi już przedmiotami mate­
rialnymi i świadczone nakłady w 
nich się uprzedmiatawiają. pozosta­
wiając tego rodzaju ślad rzeczowy. 
Możemy je więc nazywać usługami 
rzeczowymi.

Przy drugich usługa jest umożli­
wieniem korzystającemu z usługi 
zaspokojenia swej potrzeby rzeczą 
(z częściowym jej zużyciem) nale­
żącą do świadczonego usługę, przy 
korzystaniu z tej rzeczy określo­
nym czasowo, które usta je wraz z 
zakończeniem świadczenia. Praca 
świadczącego usługę nie pozostawia 
tu śladu rzeczowego u korzystają­
cego z usługi, nie uprzedmiatawia 
się. Wartość użytkową świadczenia 
ocenia korzystający z takiej usłu­
gi przede wszystkim według korzy­
ści czerpanych z udostępnienia mu 
do eksploatacji przedmiotu mate­
rialnego należącego do świadczące­
go usługę. Możemy wiec usługi te 
nazywać eksploatacyjnymi.

Jak widzimy, praca żywa, która 
stanowi istotę zjawiska usług w 
ogóle, ma w omówionych tu dwóch 
typach usług zadanie umożliwić ko­
rzystającemu z usługi zaspokojenie 
potrzeby przedmiotem pochodzenia 
materialnego, bądź jego własnym 
(usługa uczyniła ten przedmiot 
zdatnym do użytkowania), bądź u- 
dostepnionym korzystającemu przez 
świadczącego usługę. Z tej racji 
obydwa tvpv usług zaliczamy do 
usług materialnych.

W usługach niematerialnych in­
na jest rola pracy żywej. Tu efektu 
użytkowego świadczenia nie stano­
wi korzyść, jaką można mieć z rze­
czy, przedmiotu materialnego na 
skutek świadczenia, działalności 
świadczącego. W usługach niemate­
rialnych uwagę zwraca się raczej 
na przymioty osobiste świadczące­
go (przy czym zależnie od rodzaju 
usługi, skala wymogów stawiana 
pod tym względem jest bardzo du­
ża) i efekt użytkowy świadczenia

one w postaci rzeźb, obrazów, u- 
tworów muzycznych itp. jeżeli cho­
dzi o. dzieła sztuki, rękopisów au­
torskich, kiedy mowa o dziełach 
naukowych i literackich; prototy­
pów przy wynalazkach technicz­
nych itd. Dla odbiorcy istotnymi są 
tu. wartości użytkowe powstałe 
dzięki przymiotom osoby tworzącej 
dzieło. Natomiast materiał, w któ­
rym autor uprzedmiatawia swą 
ideę, myśl — stanowi środek świad­
czenia jego usługi. Uprzedmioto­
wiona w takiej formie usługa 
twórcza może nabrać cechy towaru. 
Ale towarem w pełnym tego słowa 
znaczeniu stają się dopiero powie­
lone egzemplarze oryginalnego 
dzieła4). Łączy się to ze zjawi­
skiem masowości, cechującym pro­
dukcję towarową. Usługę stanowi 
w nich wkład autora, powielenie 
natomiast jest wynikiem procesów 
w sferze produkcji towarów. Usłu­
gi twórcze należą do usług kultu­
ralnych uprzedmiatawianych.

Obok nich bardzo szeroki zasięg 
mają usługi kulturalne nieuprzed- 
miatawiane. Dla przykładu wymie­
nię usługi nauczyciela, aktora, róż­
ne inne usługi widowiskowe. Tu 
świadczenie nie zaspokaja jakiejś 
materialnej potrzeby odbiorcy, jak 
to widzieliśmy przy usługach 
pierwszego i drugiego typu, lecz 
polega na przekazaniu mu pewnej 
idei, myśli, piękna, czym przypo­
mina usługi twórcze. Ale wartość 
użytkowa w wyniku tej usługi nie 
przybiera rzeczowej formy5). Efek­
tem jest pewne przeżycie we­
wnętrzne. Tu należą również np. 
usługi radiowe czy telewizyjne. 
Dla odbiorcy istotne znaczenie ma 
praca osób w studio, to stanowi 
treść usługi. Natomiast praca zwią­
zana z przekazaniem tej treści 
stwarza formę. Z tym typem usług 
wiąże się udostępnianie zbiorów 
itd. W tych przypadkach świadczą­
cy —- autor oddał swe dzieło spo­
łeczeństwu jako użytkownikowi, w 
którego imieniu instytucje pań­
stwowe lub społeczne zawiadują 
zbiorem i umożliwiają korzystanie 
zeń poszczególnym konsumentom.

Innego rodzaju odmianą tego ty­
pu są usługi o charakterze infor­
macyjnym (np. prasa).

micznym. Z makroekonomicznego 
punktu widzenia gospodarka naro­
dowa przedstawia dwie wielkie 
sfery życia społeczeństwa, miano­
wicie: — sferę pracy (produkcji 
i cyrkulacji), w której społeczeń­
stwo występuje w charakterze pra- - 
cownika-producenta, gdzie ma 
miejsce reprodukcja produktu spo­
łecznego i — sferę konsumpcji, w 
której widzimy społeczeństwo jako 
konsumenta towarów i usług, gdzie 
ma miejsce reprodukcja siły robo­
czej. W tym przypadku całą sferę 
pracy społeczeństwa traktuje się 
jak jedno olbrzymie przedsiębior­
stwo, które z jednej strony korzy­
sta z siły roboczej stawianej do je­
go dyspozycji przez sferę konsum­
pcji, z drugiej zaś pracuje na jej 
zaopatrzenie w towary i usługi. 
Wówczas bardzo wyraźnie wystę­
puje różnica między świadczeniem 
towarów a świadczeniem usług.

Jedynie przy świadczeniu na 
rzecz sfery konsumpcji korzysta 
bezpośrednio konsument z pracy 
żywej jako takiej. W tym przypad- . 
ku wartość reprezentowana środ­
kami świadczenia usług bądź — 
przy usługach nie uprzedmiatawia­
nych w dobrach konsumpcyjnych 
— ulega likwidacji, bądź — przy 
usługach, które pozostawiają ślad 
u konsumenta uprzedmiatawiając 
się w pewnym produkcie material­
nym — przestaje istnieć jako war­
tość wymienna. Natomiast przy 
świadczeniu na rzecz sfery pracy, 
praca żywa, również nosząca cechy 
działalności usługowej, ma do czy­
nienia bądź z towarami (np. trans­
port towarów) i już w tej formie 
dochodzi do konsumerita"), bądź ze 
środkami produkcji (też świadcze­
nia usług) czy cyrkulacji (np. na­
prawa maszyn lub urządzeń zwią­
zanych ze sferą produkcji i cyr­
kulacji), z których dopiero poprzez 
świadczenie towarów i usług kon­
sumpcyjnych korzysta sfera kon­
sumpcji.' Tutaj w wyniku działal­
ności w charakterze usługowym 
następuje, bądź, powstanie nowej 
wartości (z nakładów pracy żywej) 
i przeniesienie wartości dawnej (z 
wykorzystanych środków material­
nych) uprzedmiatawiającej się w 
towarach lub środkach produkcji

cje uprawnione do udzielania kre­
dytów i pożyczek na zakup towa­
rów i usług”. Wobec tego do usług 
dla ludności nie zalicza się bez­
płatnych usług w zakresie szkol­
nictwa, opieki lekarskiej i tp.

Ważne znaczenie dla zasięgu po­
jęcia usług ma problem wytwa­
rzania na indywidualne zamówie­
nia. Pod tym względem przepisy o 
usługach dla ludności idą dość da­
leko, zaliczając do usług czynności 
polegające na wytwarzaniu przed- 
miotów na indywidualne zamówie­
nie osób fizycznych, i to nie tylko 
z materiału powierzonego ais i 
własnego.

Klasyfikację usług dla ludności 
oparto na klasyfikacji gospodarki 
narodowej opracowanej przez GUS, 
przyjmując grupowanie podmioto­
we według działu, gałęzi i grupy, 
tj. według rodzaju jednostek 
świadczących usługi (jednostek wy­
specjalizowanych), a przy działach 
stosując kryterium przedmiotowe, 
co znalazło wyraz w ustawieniu 
działów zasadniczo według kolej­
ności usług materialnych, a na­
stępnie niematerialnych. W klasy­
fikacji usług dla rolnictwa nie wi­
dać dostatecznie wyraźnego kryte­
rium podstawowego, wskutek cze­
go jest ona mniej przejrzysta?

Jeżeli uwzględnimy, że uchwałę 
R. M. nr 203 w sprawie usług dla 
ludności poprzedziła analogiczna 
uchwała R.M. nr 194 na okres 
1961—1965 r.11), to trzeba stwier­
dzić, że w ostatnich latach uczy­
niono znaczny krok w kierunku 
uporządkowania zagadnienia usług 
w Polsce. Niemniej jednak wiele 
jest jeszcze do zrobienia na tym 
odcinku życia. Rozbieżności, jakie 
wynikają z istnienia dwóch uchwał 
R. M. nie we wszystkich postano­
wieniach z śobą skoordynowanych, 
wymagają objęcia problemu Usług 
w jego istotnych punktach jednym 
aktem prawnym władz naczelnych. 
Akt ten powinien uwzględniać 
(stopniowo) również usługi nieod­
płatne. Dla celów prawidłowego 
ustawienia rachunki makroekono­
micznego jako podstawy planowa­
nia gospodarki narodowej (głównie 
w zakresie podziału dochodu naro­
dowego, przygotowania kadr i "po­
dejmowania inwestycji) powinien

ocenia się nie według korzyści z 
rzeczy,^materialnej, .lecz„z korzyści 
jaką odnosić bezpośrednio . odbiorca 
usługi bądź dla swej strony, ducho­
wej, bądź fizycznej, WżglęSiiió'też 
według niematerialnych możemy 
rozróżnić: usługi kulturalne w sze­
rokim tego słowa znaczeniu, usługi 
osobiste i usługi o charakterze pu­
blicznym. Omówmy je kolejno.

Z usług kulturalnych ■ na pierw­
szym miejscu należy wymienić 
usługi o charakterze twórczym. Są 
one obliczone bezpośrednio na 
osobę odbiorcy a dotyczą ducho­
wych, kulturalnych potrzeb czło­
wieka. Usługi te są tworem inte­
lektu, niekiedy geniuszu jednostki, 
przeto czymś niepowtarzalnym, są

Do niematerialnych należy zali­
czyć usługi, które ze względu na 
ich bezpośredni związek z osobą 
odbiorcy, jako istotą fizyczną moż- 

, na nazv^^ ushjgami,.$s$bistymi. ,W 
tych usługach-ż- reguły -ńa- pierw- 
szy piań ^suwą.^śięi.zątjfanie od- . 
biorcy ob'świadczącego usługę, a 
nie sam. fakt udostępnienia mu 
pewnych środków przez świadczą­
cego. Proces świadczenia takich 
usług np. przez służbę zdrowia wy­
maga osobistego zaangażowania się 
odbiorcy. Bez jednoczesności 
świadczenia usługi i jej odbioru, 
tworzenia wartości użytkowej i jej 
konsumowania, nie może ta usłu-

on zarządzić ewidencję usług z po-
, , ..... - - - działem na usługi świadczone dla

czycyrkulacji, których ta działał- sfery konsumpcji i dla sfery pra- 
nosć dotyczy, bądź wzrost ich ko- . cy. Aby wyeliminować występują- 
sztow, które z punktu widzenia .— —’ ’ ’— ’ • ' • ...
społeczeństwa należą do nieproduk­
cyjnych, ale niezbędnych. Zależy: 
to od rodzaju świadczeń o cha-

cą gdzieniegdzie wielotorowośc na 
polu- administracji, gdy chodzi o 
usługi (materialne przede wszyst-

- kim) powinien on poprawić koor-
rakterze usługowym — materiał- ? dynację poprzez pewną reorganiza- 

?'nym,-^--cz.y« ^niematerialnym^- - oraz'^ cję administracji usług, od central- 
.ęd kiśruńku ;świadczeń nd"? nego szczebla poczynając.
rjzecz ? jednostek .przemysłowych,-- Są to wszystko niewątpliwie za- 
tra.nsportowych, handlowych, • .usłu- :1 dania bardzo duże i będą >wymaga-
gowych czy. jeszcze innych. Te-

• Na rynku pojawiły się rćine 
bardzo wymyślne naczynia kuchenne 
o przedziwnych kształtach i właści­
wościach technicznych. Karbowane 
dna, rozmaite zawory, sita wirniki, 
i uchwyty podłużnych, czy owalnych 
garnków zdumiewają nie tylko klien­
tów ale i ekspedientki. Wytwórcy 
wysilili się na postęp, ale zapomnie­
li dołączyć do wytworów instrukcję 
objaśniającą po co to i jak się z rze­
czą obchodzić. Zaniedbali też poin­
struowania ekspedientek gapiących 
się na półki swych sklepów jak cie­
lę na malowane wrota. Oto przykład 
jak skutkiem postępu może wzros­
nąć ilość niezbywalnych bubli ze 
znakiem jakości.
* Miejskie Przedsiębiorstwo Po­

grzebowe w Katowicach z radością 
j dumą ogłosiło w prasie, że swoje 
zadania planowe za rok ubiegły prze­
kroczyło o siedem procent. „Ile w 
tych siedmiu procentach jest mojego 
dziadziusia?” — napisał do redakcji 
lokalnej gazety pewien młody, roz­
żalony czytelnik.
• Coraz lepsze będzie tycie dla 

flejtuchów. Krakowskie Zakłady 
odzieżowe „Vistula” wypuściły na 
rynek odzież trwale zaprasowaną. Go­
towe wyroby poddawane są specjal-

• „Panna z morskiej pianki” — 
mawiało się — i rzeczywiście. We 
wrocławskim Zakładzie Tworzyw 
Sztucznych powstała pianka, która 
znajdzie zastosowanie jako tzw. wy­
pełniacz ciała ludzkiego po wycię­
ciu operacyjnym mięśni. Już wkrót­
ce będziemy mieli nylonowe panny 
z pianki,

O Prezes kółka’ rolniczego w po­
wiecie rypińskim pobierał wynagro­
dzenie 2 4no złotych rocznie za prze­
kręcanie kontaktu w biurze kółka, 
mające na celu zapaleSle lub ga­
szenie lampy oświetlającej biuro kół­
ka. Surrealistyczną tę historię zła­
pały władze kontroloc, d stwier­
dziwszy, że inkasował on i inne 
równic nieuzasadnione premie spo­
wodowały zdymisjonowanie prezesa 
1 skierowanie jego sprawy do pro-

Mprojektowanych prze» profesora 
położnictwa St. Krzysztoporskiego. 
Przy użyciu prototypu wykonano Już 
kilka tysięcy zabiegów. Są one rzet 
czywlścle bezbolesne i trwają 3—4 
minuty. Sukces ten raz jeszcze wska­
zuje na naszą szczególną predyspo­
zycję do konstruowania 1 wytwarza­
nia aparatów lekarskich, która uza­
sadnia rozwój tej branży wytwór­
czej i uczynienie z niej narodowej 
specjalności. Zaopatrzenie szpital) w 
wibrodylatory może sprawić powolne 
zamieranie prywatnej, niezwykle do­
chodowej praktyki lekarskiej gineko­
logów wyspecjalizowanych w doko­
nywaniu tych zabiegów.

nej aprcturze, tak, że ubraniu
marki „Vistula” można staczać się 
z Giewontu — i ani śladu.
* Odmówiono przyznania premii 

racjonalizatorskiej projektantowi, któ­
ry w domu przy ul. Więckowskiego 
w Łodzi liczniki elektryczne usytuo­
wał w przewodzie kominowym. Licz­
niki pięknie się uwędzily, ale rzecz 
skończyła się pożarem.

• Warszawska Fabryka Instrumen­
tów Dętych i Perkusyjnych powo­
łała w poczet swoich ekspertów zes­
pól big-beatowy pn. „Polanie”. „Po­
lanie” odbyli z warszawskimi Instru­
mentami tournće po ZSRR. Instru­
menty nie doznały uszczerbku. Pró­
ba brakarska wypadła pomyślnie. 
„Polanie" bowiem reprezentują naj­
mocniejsze z możliwych uderzenie.

• Wałbrzych był dotąd Jedynym 
miastem w Polsce, gdzie Istniała bez­
ustanna i obfita dostawa na rynek 
spożywszy obranych ze skóry zajęcy. 
Ostatnio wykryto, że pochodziły one 
z ferm lisich. Pewna pani urządziła

• Struktura produkcji napojów ga­
zowanych: 50 proc, lemoniady i oran­
żady o smaku wytworzonym synte­
tycznie, 29 proc, napojów na owoco­
wych sokach naturalnych i tylko 
20 proc, wody mineralnej 1 sodowej 
łącznie z tą z saturatorów. Struktu­
ra ta oczywiście nie odzwierciedla 
gustów publicznych, a tylko kieru­
nek zainteresowań ekonomicznych 
wytwórców.

skup odartych ze skóry lisów, płaci­
ła po 50 zł za sztukę i dostarczała, 
po o wiele wyższej cenie lisy do 
sklepów, grzechrzciwszy je po drodze 
na zające.

kuratora. Po tym smutnym dla się 
fakcie prezes, na odchodnym, podjął 
decyzję mocą której zlecił wypłace­
nie sobie wysokiego odszkodowania 
za przewidywane straty materialne 
1. moralne.
• Krakowska spółdzielnia „Termo- 

plastyka” podjęła wytwórczość kopii 
wawelskich arrasów z tworzyw sztu- 
nych. Pomysłodawca Józef Łeszczuk 
oświadczył, że jego zamysłem było 
umożliwienie ludziom zawieszenia w 
ich mieszkaniach bezcennych a uni­
kalnych arcydzieł. Trudno nam oce­
niać rezultat w ciemno, ale w każ­
dym razie nie zachęcamy do konty­
nuowania tej imitatorskiej linii w 
zdobnictwie i wytwarzania na przy­
kład domków campingowych w 
kształcie Wawelu.
• Wielki sukces wytwórczy w

Warszawskiej Fabryce Narzędzi Le­
karskich. Rozpoczęta ona seryjną 
prodnkcję nowych, . polskich, orygi­
nalnych aparatów do bezbolesnego 
usuwania ciąży tzw. wibrodylatorów

• .Przez 50 lat parowiec pływał 
po morzach 1 oceanach świata, a kie­
dy przeznaczony Już został na złom 
nagle po części uratowany został od 
śmierci. Kocioł parowy przetranspor­
towano do Wrocławia, gdzie ma się 
stać ciepłownią miejscowych zakła­
dów mięsnych. Zakłady owe moder­
nizują się i takie rozwiązanie tech­
niczne stanowi anachronizm, nie roz­
wiązujący . zresztą do końca kwestii 
zaopatrzenia fabryki w gorącą wo­
dę. Kotłowni, nowoczesnej i odpo­
wiednio wielkiej nie można jednak 

.wybudować, gdyż przepisy tego za­
braniają. zalecając korzystanie z 
miejskich elektrociepłowni. Władze 
miejskie Wrocławia nie decydują się 
jednak na sprzężenie zakładów miej­
skich z elektrociepłownią i sprawa 
jest w zawieszeniu. Załoga ma na­
dzieję, że dzięki okrętowej maszynie 
parowej jej zakład popłynie pewne­
go dnia w , przychylniejsze sprawie 
rozwoju przedsiębiorstwa miejsce.

• Nasze wytwórnie materiałów bu­
dowlanych Interesują się nową me­
todą wytwórczą: domy ze śmieci. 
Okazuje się, te nleżywnośclowe od­
padki, jakie zapełniają pojemniki na 
śmieci można śprasowywać pod wiel­
kim ciśnieniem, formować w bloki 
lub płyty, które po obciągnięciu war­
stwą metalu są znakomitym uniwer­
salnym materiałem budowlanym.
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ga dojść do skutku. Niezbędna jest 
obecność korzystającego w czasie, 
gdy ma miejsce świadczenie dlań 
usługi. Wchodzi tu w grę oddzia­
ływanie na ciało, organizm, na fi­
zyczną stronę człowieka, przy czym 
efekt użyteczny usługi zależy od 
umiejętności, troskliwości, sumien­
ności, często nawet pewnej dozy 
poświęcenia, ogólnie — od humani­
tarnego podejścia ze strony świad­
czącego usługę. Dlatego usługi takie 
zaliczamy do usług niematerial­
nych, choć świadczone są na rzecz 
fizycznej strony korzystającego z 
usługi. Do tego typu usług należą 
też m. in. usługi kosmetyczne itp.

Istnieje wreszcie szeroka dzie­
dzina usług niematerialnych, któ­
rych rola polega na stwarzaniu 
ogólnych warunków współżycia lu­
dzi w społeczeństwie. Należą tu 
usługi o charakterze wojskowym, 
wymiaru sprawiedliwości, admini­
stracyjnym i społeczno-politycz­
nym, które nazwiemy łącznie usłu­
gami o charakterze publicznym. Są 
to usługi podstawowego znaczenia, 
gdyż od warunków w jakich żyją 
i mogą działać ludzie zależy ich za­
angażowanie i wyniki pracy.

Oczywiście nie zawsze usługi wy­
stępują w czystej postaci odpowie­
dnio do wymienionych tu typów. 
Usługi materialne mogą w pew­
nym stopniu odgrywać też rolę 
usług niematerialnych. A więc np. 
odnowienie mieszkania lub wyna­
jęcie pokoju w pięknie położonym 
hotelu może prócz zaspokojenia po­
trzeb materialnych, dawać zado­
wolenie estetyczne. Spędzenie cza­
su w parku może wynikać z mo­
tywów zarówno zdrowotnych, jak 
i estetycznych, towarzyskich itd. 
Mimo jednak, że jakaś usługa ma 
cechjr nie pozwalające zakwalifiko­
wać jej stuprocentowo do jednego 
z typów przez nas wyróżnionych, to 
niewątpliwie stwierdzamy w każ­
dej usłudze taką przewagę cech 
charakterystycznych dla danego 
typu usług, że bez większych trud­
ności potrafimy przeprowadzić po­
dział usług na wymienione pięć 
typów.

Na zasadzie powyższych rozwa­
żań możemy powiedzieć8): usługa 
jest świadczeniem pracy żywej, 
przy użyciu (z reguły) środków 
świadczenia usług, która daje efekt 
materialny (pochodzący z material­
nego źródła) uprzedmiatawiany w 
istniejących dobrach materialnych 
lub nieuprzedmiatawiany, albo też 
efekt niematerialny - uprzedmi ata- 
wiany.

O usługach możemy mówić w 
znaczeniu makro- i mikroekono-.

go rodzaju świadczenia pracy ży­
wej jednych, jednostek organiza­
cyjnych dla innyeh jednostek or­
ganizacyjnych w ramach sfery pra­
cy są kooperacją, współdziałaniem 
w produkcji- dóbr konsumpcyjnych 
będących towarami, działalnością 
remontową urządzeń sfery pracy, 
wymienianą uszlachetniającą itp.; 
ogólnie — zjawiskiem ekonomicz­
nym innej kategorii niż usługi na 
na rzecz sfery konsumpcji. Jeżeli 
więc z racji ich podobieństwa, źe- 

- wnętrzriego i potrźeby grupowania 
według pewnych cech pozaekono­
micznych obejmiemy je wspól­
nym określeniem „usługi”, to na­
leżałoby jednak omawiane 'zjawi­
ska w ramach sfery pracy nazy­
wać „usługami dla sfery pracy”, w 
odróżnieniu od „usług dla sfery 
konsumpcji”. Te ostatnie są usłu­
gami w znaczeniu najbardziej wła­
ściwym, . szczególnie gdy chodzi, o 
usługi niematerialne, świadczone 
dla sfery konsumpcji. Wspomnia­
nego rozróżnienia domaga się pra­
widłowe ustawienie planu gospo­
darki narodowej, a w konsekwen-

ły czasu dla ich realizacji. Leżą 
jednak „na linii” prac dobrze roz­
poczętych (m. in. skoncentrowanie 
sprawy usług w utworzonym nie­
dawno w GUS samodzielnym wy­
dziale statystyki usług), a wzrost 
zainteresowania usługami w spp-
łeczeństwie o czym świadczy
również odbywane na ; ten temat 
niedawne posiedzenie Sejmu po­
święcone zagadnieniu usług, jak 
również odbywane na ten- temat 
spotkania praktyków i teoretyków 
— powinien ich realizację ułatwić 
i przyspieszyć. . -

cji także rachunku 
micznego.

Przy spojrzeniu 
micznym mamy do
wymianą działalności

makroekono-

mikroekono- 
czynienia z

.. -------------- między róż­
nego rodzaju jednostkami organi­
zacyjnymi, składającymi się na
gospodarstwo narodowe, bez zwra­
cania uwagi na to, czy chodzi o 
stosunki w ramach samej sfery 
pracy, czy też między nią a sferą 
konsumpcji. Wówczas zaciera się 
różnica przy działalności o charak­
terze usługowym. Świadczenia pra­
cy żywej, przy wykorzystaniu od­
powiednich środków tak na rzecz 
sfery ‘konsumpcji, jak dla poszcze­
gólnych komórek sfery pracy, trak­
towane mogą być jednakowo. Ale . 
napotykamy wtedy na istotną trud­
ność, jeżeli chcemy odpowiedzieć 
na pytanie, czy usługi nabywane 
są z dochodów indywidualnych, 
czy z funduszów (kredytów) pro­
dukcyjnych. A w rachunku ekono­
micznym jest to pytanie dużej 
wagi.

W naszej praktyce najważniej­
szymi przepisami z zakresu usług 
obecnie obowiązującymi są:

1) uchwała ' Rady Ministrów nr 
203 w sprawie rozwoju usług dla 
ludności w latach 1966—19708);

2) uchwała Rady Ministrów nr 
256 w sprawie usług dla rolnictwa»); ;

3) zarządzenie Prezesa Głównego i 
Urzędu, Statystycznego w sprawie ■ 
stosowania w sprawozdawczości 
statystycznej oraz w opracowa­
niach statystycznych.jednolitej kla­
syfikacji usług dla ludności “).

Nie znajdujemy tu nigdzie ogól­
nego pojęcia usługi. Powiedziane 
jest tylko co według tych (przepi­
sów należy rozumieć przez „usługi 
dla ludności” .oraz „usługi dla ; 
nictwa", ’ > ■■ ■- <■.

*) O. Lange: Ekonomia polityczna, t.
I, wyd. trzecie, Warszawa 1963 r. 
s. 20—21.
’) W związku z tym zagadnieniem K. 

Marks w „Kapitale” t. U, s. 54 przed­
stawia następujący wzór dla przemysłu 
transportowego: „P—T śr/śp... Pr—P’”, 
czyli kapitał indywidualny w ruchu 
okrężnym nie przybiera tu formy to­
warowej.

’) Mon. Polski 1966, nr 36, poz. 183.
•) „Niektóre usługi, czyli wartości 

użytkowe, ' rezultaty pewnych czynności 
lub prac, przybierają postać towarów, 
inne natomiast nie pozostawiają po sor 
bie żadnego uchwytnego śladu dającego 
się oddzielić od osoby twórcy; inaczej 
mówiąc, rezultat icli działania nie jest 
towarem nadającym się do sprzedaży” 
(K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, 
cz. I, Warszawa 1959, s. 426).

5) „Na przykład usługa-, którą spełnia 
dla mnie śpiewak, zaspokaja moje po­
trzeby estetyczne, jednakże to, czym 
się rozkoszuję, jest to jedynie akcja 
nie dająca się oddzielić od osoby same­
go śpiewaka i skoro tylko skończy się 
jego praca, . tj. gdy śpiew dobiegnie 
końca, mija również uczucie zadowole­
nia: odczuwam zadowolenie z samej 
akcji, z jej oddziaływania na mój słuch”. 
(K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, 
cz. I. Warszawa 1959, s. 426). „Wiemy 
wszyscy, że tragedią wielkich mistrzów 
sceny jest, Iż w szczytowych chwilach 
swej twórczości osiągają wielką władzę 
nad słuchaczami,-tak wielką, jak żaden 
z tworzącycłi dla sztuki; ale tryumf ich 
kończy się razem z życiem albo nawet
wcześniej 1 zostaje po nich wspomnie­
nie, które w następnym już --------- ’
znika” (Ludwik Hieronim
,Moje przygody teatralne”, 
1961, s. 156).
‘> Por. O. Lange: „Wszelkie 

związane bezpośrednio lub

pokoleniu 
Morstin: 

Czytelnik

czynności 
pośrednio

(np. przy podziale produktów) z zaspo­
kojeniem potrzeb ludzkich, ale nie słu­
żące bezpośrednio do wytwarzania 
przedmiotów, nazywamy usługami” 
(Ekonomia polityczna, tom I, wydanie 
trzecie, Warszawa 1963, s. 21).

’) „W każdym procesie produkcji 
wielką rolę odgrywa przemieszczenie 
przedmiotu pracy oraz niezbędne po 
temu środki pracy 1 siła robocza... Ta­
kie samo zjawisko w większej tylko 
skali, zachodzi przy przejściu gotowego 
produktu, jako gotowego towaru, z jed­
nego samodzielnego warsztatu produk­
cji do innego, przestrzennie od niego 
oddalonego. Po transporcie produktów 
z jednego warsztatu produkcji do in­
nego następuje jeszcze transport goto­
wych produktów ze sfery produkcji do 
sfery konsumpcji. Produkt będzie do­
piero wtedy gotów do konsumpcji, gd” 
zakończy ten ruch” (K. Marks: kapitał, 
t. II. Warszawa 1955, s. 153—154).

’) Mon. Poi. 1965, nr 47, poz. 259.
•1 Mon. Pol. 1963, nr 63, poz. 317.
W) Mon. Pol. 1966, nr 36, poz. 183.
^Mon. Pol. 1960, nr 55, poz. 262.
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Z
.E statystyką, jako zbiorern 
informacji liczbowych ma­
my do czynienia już od bar­
dzo dawnych czasów. Ro­
zumiano też od dawna, że 
zbiór danych liczbowych, ma 

służyć kształtowaniu przyszłych zja­
wisk. O związkach statystyki z 
praktycznymi potrzebami państwa 
świadczą nie tylko tradycje, ale 
i odległe przesłanki iak np. źródło^ 
słów pojęcia „statystyka”, wywo­
dzący sic od terminu „statista”, 
który oznaczał w średniowiecznej 
Italii męża stanu.

Wiec choć geneza statystyki ja­
ko nauki sięga XVI—XVII w. to 
jednak wywodzi sie ona z daleko 
wcześniejszych potrzeb poznania 
wielkości różnych zjawisk społecz­
nych 1 gospodarczych. I tak np. u 
nas Jan Długosz pozostawia nam 
dane liczbowe dotyczące zjawisk 
gospodarczych, ludnościowych i 
społecznych występujących przed 
XVI w.

NASZE PIERWSZE BADANIA 
I PUBLIKACJE

Kiedy sięgniemy do dziejów na­
szej państwowości — stwierdzimy, 
że pierwotne poczynania natury 
statystycznej wystąpiły w drugiej 
połowie XVI wieku i wiązały 
sie z potrzebami skarbu. Bez­
pośrednim powodem przeprowa­
dzanych wówczas częściowych spi­
sów ludności i liczbowych opisów 
maiatków i dóbr królewskich są 
uchwalone przez sejm opłaty o 
charakterze podatkowym. Niektóre 
z tvch badań, prowadzone i w póź­
niejszych wiekach, stoją na dość 
wysokim poziomie, a wyniki ich 
do dziś świadczą o stanie gospo­
darczym danych terenów kraju, 
badż charakteryzują pewne grupy 
ludności.

Jednakże już wtedy zdawano so­
bie sprawę z potrzeby uściślania 
wyników ówczesnych badań. Próbę 
oszacowania stanu ludności Polski 
w oparciu o częściowy spis z 
1777 r. podejmuje Józef Wybicki 
(ten sam który jest twórcą Mazur­
ka Dąbrowskiego). Fryderyk Józef 
Moszyński przedstawia w dniu 19 
kwietnia 1790 r. Sejmowi Cztero­
letniemu opracowanie wyników 
częściowego spisu ludności 1789 r. 
— uzupełnione szacunkami i ze­
stawione wg województw; jest on 
również autorem tablic statystycz­
nych obrazuiacvch dochody i wy­
datki skarbu. W dobie oświecenia 
rozumienie potrzeby badań staty­
stycznych dła prowadzenia polity- 
ki państwowej występuje u naz 
bardzo wyraziście. Świadczą o tym 
także uchwały Sejmu Czteroletnie­
go i przeprowadzane w tym okre­
sie spisy ludności.

Potem, od czasu III rozbioru 
polska statystyka urzędowa wystę­
puje sporadycznie, tylko wtedy, 
kiedy splot wypadków politycz­
nych doprowadza do odrodzenia 
pewnych form państwowości. I tak 
w czasach Księstwa Warszawskie­
go powstaje nawet Biuro Staty­
styczne przy Ministerstwie Spraw* 
Wewnętrznych, a podobnie określo- " 

;<ne dociekania statystyczne, prowa-ż 
dzone sa w Królestwie Polskim 
przez Komisje Rządową Spraw 
Wewnętrznych i Policji. Utworzo­
ne w 1824 r. ponownie Biuro Staty­
styczne wy da je nawet w 1827 r. o- 
ficjalną publikację pt. „Tabela 
miast, wsi i osad Królestwa Pol­
skiego”.

OKRES POROZBIOROWY

W sytuacji, jaka wytworzyła się 
po upadku państwa, siła rzeczy ro­
le władz administracyjnych w za­
kresie prowadzenia dociekań sta­
tystycznych przejmują światli dzia­
łacze i uczeni. Nie dysponując od­
powiednimi środkami opierają ba­
dania na obserwacjach, studiowa­
niu wyników badań prowadzonych 
przed rozbiorami, podejmują próby 
szacunków. M. in. Stanisław Sta­
szic w 1807 r. publikuje wyniki 
swych badań w książce pt. „O sta­
tystyce Polski”, a Tadeusz Czac­
ki prezentuje w swej „Statystyce 
Polski" długie szeregi danych sta­
tystycznych zestawionych chrono­
logicznie. Indywidualnym wysiłkom 
zawdzięczamy również pierwszy a- 
tlas geograficzno-statystyczny opra­
cowany w 1830 r„ pierwsze tablice 
wvmieralności z lat 1837—1841 -i 
wiele innych zestawień statystycz­
nych sporządzonych w XIX w.

W ramach autonomii Galicji zo­
staje utworzone w 1^3 r. odrębne 
Biuro Statystyczne, które prowa­
dzi dość ożywioną działalność pu­
blikacyjną, ą w miarę postępu cza­
su niektórzy pracownicy podejmu­
ją interesujące dociekania staty­
styczne. Np. warto wymienić ta­
kich kierowników owego biura jak 
Tadeusz Piłat, który m. in. ogła­
sza prace pt. „Wychodźstwo robot­
ników rolnych za zarobkiem do 
Niemiec, a dostarczanie robotnika 
dla gospodarki wiejskiej w kraju”, 
czy Józęf Buzek, z. jego „Historią 
polityki narodowościowej rządu 
pruskiego wobec Polaków od trak­
tatów wiedeńskich do ustaw wy­
jątkowych z 1908”.

Prace polskich statystyków ogła­
szane w pierwszych latach XX w. 
Wyraźnie maja na celu zastąpienie 
opracowań urzędowej statystyki 
Polski. W 1909 r. Henryk Merczyng 
nod pseudonimem Edwarda Czvń- 
skiego publikuje ogólne zestawie­
nie ludności polskiej. Adam Krzy­
żanowski i Kazimierz Kumaniecki 
wydają w 1915 r, „Statvstyke Pol­
ski” zawierająca tablice staty­
styczne dla trzech zaborów’ w re- 
trosnekcii aż no rok 1815, W 1916 r. 
opublikowany iest ..Rocznik Staty­
styczny Królestwa Polskiego z uw- 
zelfdnieniem innvm ziem polskich 
1915”. zredagowany przez Fdwarda 
Strasburgera, a nonadto Eugeniusz 
Romer wrdaie „Geograficzńo-staty-

styczny atlas Ęolski”, Wspomnieć . Ludwik Krzywicki. W pięrwszej • 
połowie’1918 r. przygotowany jest/też nńleży o wydanej w latach 1917 

—1918 przęż Włodzimierza Wakara 
trzytomowej pracv Pt. ,,Rozwó« te­
rytorialny narodowości polskiej”.

POCZĄTKI 
TEORII I DYDAKTYKI

przez, Krzywickiego i jego współ-

Godzi się tu też wspomnieć o

pracowników ostateczny . projekt 
normy oraWfiej, która ma uregulo- 
wać statystykę Administracyjną w 
Państwie Polskim'. Pc przedłożeniu. 
Radzie / Regencyjnej, ' norma ta
przybiera formę reskryptu Rady i na 1 śtrąjk. W tżw. j.kweśtiohariu-
zostaje uchwalona 13 lipca > 1818 r. szach”, które stanowiły dokumen-

' Reskrypt ten. „o utworzeniu I ‘ ■
organizacji Głównego Urzędu Sta- 

_. ---------- --------- ------------— tystycznfego” Dodporźądkowywał po-
skiemu i Komisarzowi Skarbowemu wstający organ administracji pań- 
Jakubowi Kazimierzów/) Haurowi, stwowei Prezydium Rady Mini- 
którv w 1675 r ogłasza przepis na strów. . Powierzano jednocześnie
statystyczne obliczanie plonów zbóż Urzędowi koordynacje docho- 
w oparciu o metode reDrezentacvj' ' ■ ■ 1 ' - ■

najznakomitszych prekursorach roz­
woju rodzimej teoretycznej: myśli 
statystycznej. Pierwszeństwo nale-
żv orzyżnać Sekretarzowi Królew-

ną. Jego dzieło, w którym m. in. 
wyjaśnia sposób wyliczeń, było wy­
dane wielokrotnie, aż do XVTII w. 
W początkach XIX w. Jan Śnia­
decki występuje z pionierskimi W 
owvch cząsach w skali światowej 
poglądami, znajdującymi sie u pod­
staw statystyki matematycznej, Na 
przełomie XIX i XX w. na polu 
statystyki działa m. in. Jąn Czeką- 
nowski. którego uznać należy za 
twórcę statystyczne) szkoły antro­
pologicznej. Wyda je on w 1913 r. 
„Zarys metod statystycznych w za­
stosowaniu do antropologii”. A w 
1917 Edward Grabowski, dydaktyk 
i praktyk w zakresie statystyki, 
wydaie z wyraźnym przeznącze- 
niem dla studentów, „Podręcznik 
statvstvki”.

Urzędowej i indywidualnej dzia­
łalności Polaków w okresie roz­
biorów. obęimuiacei zbieranie i o- 
pracowywanie danych stątystyc?-

(JlfŻElfClIlE
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czterokrotnie. Np. gdy chodzi o ufania do danych statystycznych z Handlu Zagranicznego
strajki — publikowano dane doty- zakresu handlu zagranicznego GUS litej Polskiej 1 W. m. ’............................... ... któ:.ej pierWszy tom ukazał się za 

okres lat 1922/23, o dwóch tomach 
„Rocznika Statystycznego miast 
Polski” wydanych w 1028 t. i w 
1930 r. a także o „Atlasie Staty-

«.««UW ~stycznym” wydanym w 193Ci r.
stycznych, sprowadzonych do GUS Obok tego wydawano jeszcze inne 
w 1922 r. dla potrzeb zmechani- publikacje, 
zowanego przetworzenia materia- 

. łów spisu powszechnego 1921 r. We 
własnym zakiesie wyrabiano karty

czące liczby strajków, dane o licz- uzyskał w ten sposób poważne środ- 
bie uczestników strajków, wskaż- ki finansowe na swą działalność 
niki stracopyęh rpboczo-dni przy- ' ’ ‘ ■ ■ - - ------
padających na 1 strajk lub jed­
nego zatrudnionego czy też dane 
o przeciętnej liczbie strajkujących

fację podstawową dla opracowa­
nia tych danvch był m. in. odno­
towywany przebieg strajku i żą­
dania strajkujących, przyczyny 
konfliktu itd.

dzeń statystycznych podejmowa­
nych przez inne władze państwo­
we, prowadzenie badań własnych ■
orąz ogłaszanie wyników badań 
własnych i innych Instytucji. Te 
uzależnienia powodowały centrali­
zację prąc statystycznych w GUS, 
dopuśzcząjąę w zasadzie prowadze­
nie badap statystycznych przez mi­
nisterstwa tylko w obrębie własnej 
działalności.

PIERWSI DZIAŁACZE GUS

' W pierwszym okresie organizo­
wania GUS najbardziej podstawo­
wym było utworzenie Urzędu — 
budowa bazy kadrowej i material­
no-technicznej dla prowadzenia ba­
dań i opracowań statystycznych. 
Zadanie to staje w całej rozciągło­
ści przed Józefem Buzkiem, który 
został mianowany pierwszym dy­
rektorem GUS. Ten doświadczony 
już wówczas teoretyk i praktyk

ŚCISŁE POWIĄZANIA 
Z LEWICĄ

W GUS gromadzono kopalnię 
materiałów dla analiz społecznych 
i ekonomicznych. I wobec dużej 
przy tym liczby pracowników na­
ukowych — mnożą sie opracowania 
tego_ typu, ogłaszane w publikac­
jach Urzędu, Charakter polityczno- 
-społeczny tych prac Związany był 
jednak nie tvlko z bogactwem źró­
deł i nasuwaiacvmi się nieomal sa­
moczynnie wnioskami.

Do tezy tej skłania zarówno te­
matyka opracowań analitycznych, 
jak i prześledzenie wykazów per­
sonalnych oracowników GUS z o- 
kresu do 1939 r. Nie jest chyba 
przypadkiem, iż możną w tych wy­
kazach odnaleźć wielu członków 
Komunistycznej Partii Polskiej, 
Polskiej Partii Socjalistycznej i 
wielu znanych sympatyków lewicy. 
To środowisko postępowych działa­
czy wywarło niewątpliwe piętno

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE GUS

(dochody z tego tytułu przewyższa­
ły ogólne wydatki Urzędu).

Na bazę materialno-techniczną 
złożyły się zakupy maszyn staty-

do dziurkowania i liczenia na tyci, 
maszynach. Zorganizowano również 
własny Zakład Drukarski, który nie 
zabezpieczał jednakże druku publi­
kacji statystycznych.

PIERWSZE PUBLIKACJE

Już w 1918 r. w związku z zebra­
niem odpowiednich materiałów 
przed formalnym utworzeniem 
GUS, autorskie opracowanie Lud-
wika Krzywickiego pt. „Serwituty 
w r. 1912”, ukazuje się w ramach 
pierwszej serii wydawniczej GUS 
zatytułowanej „Przyczynki do sta­
tystyki byłego Królestwa polskie­
go”. Dwa dalsze tomy tej serii uka­
zują się w 1920 r.

W 1919 r., w ramach dr,ugięj serii 
wydawniczej, nazwanej „Statystyka 
Polski” — ukazuje się publikacja 
ilustrująca stan szkolnictwa w 1917 
roku na terenie; dwóch byłych gu­
berni: warszawskiej i lubelskiej. 
Seria ta rozwija się najbardziej, a 
poszczególne tomy wydawane są 
nieprzerwanie dó 1939 r. „Statysty­
ką Polski” obejmowała bowiem

POCZĄTKI
POLSKIEJ STATYSTYKI

nych — towarzyszyło bowiem pro­
wadzenie pracy dydaktycznej :w 
zakresie statystyki. Wykłady, -sta­
tystyki odbywają się w okresie za­
borów w różnych uczelniach kraju. 
Pierwszą katedrę statystyki zorga­
nizowano jeszcze w Księstwie War­
szawskim w 1811 r. w Szkole Pra­
wa i Administracji, a prowadzi ją 
wybitny uczony, Wawrzyniec Su- 
rowiecki nasz pierwszy profesor 
statystyki. Zdefiniował on przed­
miot statystyki jąko zadania wy­
śledzenia źródeł zamożności, ukaza­
nia stanu ich użytkowania, pozna­
nia stanu płodów natury i ich 
związków z środkami i potrzeba­
mi przemysłu i ludności, Stwier­
dza on, że tylko za pomocą staty­
styki „można dochodzić pewnej 
miary sił fizycznych i moralnych 
narodu, przy jej świetle łatwiej 
jest dostrzec te wady, które dla 
dobra powszechnego uprzątnąć na­
leży".

Nauczanie statystyki nie zostaje 
przerwane wraz z całkowitym u- 
padkiem form państwowości, Wy­
kłady statystyki prowadzone są na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, w 
Wilnie naucza m. in. wspomniany 
już Jan Śniadecki, a w Warszawie 
Witold Zalęsk] wyda je w 1884 r. 
dzieło pt. „Teoria stątystyki W za­
rysie”, od którego należy datować 
rozwój teoretycznej myśli staty­
stycznej w uieciu nowoczesnym.

RESKRYPT 
RADY REGENCYJNEJ

Rozwój 
XVI—XIX

statystyki polskiej w
wieku niewątpliwie

przyczynił sie równiej do uświa­
domienia potrzeby zorganizowania 
odpowiedniego biura statystyczne­
go w warunkach odzyskiwanej nie­
podległości. Możliwości jego utwo­
rzenia już w pibrwszym okresie 
powoływania organów i instytucji 
władzy administracyjnej wzmac­
niał fakt posiadania w kraju od­
powiedniej -kadry fachowców. A 
wobec rozwoju teorii statystyki i 
nauczania tego przedmiotu — 
twórcy przyszłego biura statystycz­
nego mieli tym mocniejsze podsta­
wy dla swoich postulatów organi­
zacyjnych.

Ludwik Krzywicki, autor pierw­
szego przepisu prawnego dotyczą­
cego statystyki administracyjnej w 
Polsce, uzasadniał projekt powsta­
nia biura przede wszystkim tym, że 
„Państwo polskie... musi być do­
brze obeznane z siłami wytwór­
czymi, którymi kra] rozporządza, a 
zatem z liczbą ludności i jej roz­
mieszczeniem. z jej podziałem za­
wodowym i wszelkim innym, z ilo­
ścią gospodarstw, bydła, warszta­
tów pracv, z ilością rozmaitej ka­
tegorii gruntu i jego podziałem 
między gospodarstwa itd”. Zatem 
najbliższa iuż przyszłość wysuwa 
przed nieistniejącym leszcze urzę­
dem statystycznym, pilne, bieżące 
„zadania wielkiej doniosłości".

Na mocy dekretu Rady Regen- 
cyinei. oowolanv zostaie w stycz­
niu 1918 r. w Ministerstwie Spraw

WINCENTY KAWALEC

statystyki: gromadzi.na przełomie 
1918 i 1919 r. w GUS wielu- wybit­
nych statystyków^ .ówczesnej doby.

Wystarczy wspomnieć, iż oook 
wspomnianego już Krzywickiego 
(pełniącego obowiązki - zastępcy 
Buzka), pracują w pierwszych la­
tach w GUS: Jan Rutkowski — 
wybitny historyk gospodarczy, Be­
nedykt Bornstcin — specjalista sta­
tystyki ludności i demografii, Mar-
cin Nadobnik były kierownik
Krajpwego Biura Statystycznego w 
Galicji i późniejszy protesor sta-
tystyki, Stefan Szulc wybitny
statystyk i demograf, Antoni Suj­
kowski— naukowiec i późniejszy 
rektor Wyższej Szkoły Handlowej, 
Maria Zawadzka — współpracowni­
ca prof. Grabskiego z okresu je­
go prac nad rocznikami statystycz­
nymi Królestwa Polskiego, Edward 
Grabowski — wspomniany autor 
„Podręcznika statystyki”, Jan Pie-
kaikiewicz wybitny statystyk,
Jan Landau — absolwent Wydzia­
łu Nauk Społecznych Uniwersyte­
tu w Zurychu, Henryk Grossman 
— wybitny statystyk, Edward 
Szturm de Sztrem — wybitny sta­
tystyk i demograf, Edward Lipiński 
— ówczesny specjalista statystyki 
pracy i wielu innych. Niektórzy z 
nich pozostają potem w GUS na 
stałe.

Pod kierunkiem tych ludzi roz­
wijają sie pierwsze prace Urzędu, 
liczącego w 1919 r. już 53 osoby.

na charakterze prac .statystycznych: 
prowadzonych ,w okresie między­
wojennym, ,

GUS jest w okresie przed 1939 r. 
instytucją zgoła specjalną; było to 
miejsce styku i wymiany intorma- 
cji i poglądów dla znacznej części 
nieoficjalnych przedstawicieli wie­
lu najpoważniejszych w kraju in­
stytucji społecznych i ugrupowań 
politycznych — o ogromnej ■ skali 
zainteresowań i specjalności. Wa­
runki do tej nieujawnionej oficjal­
nie roli tworzą m. in. osoby z ka­
dry, kierowniczej, do której należy 
wielu pracowników z grona le­
wicy.

W okresie kierowania Głównym 
Urzędem Statystycznym przez dy­
rektora Edwarda Szturm de Sztre- 
ma (mianowany po przejściu Józe­
fa Buzka na emeryturę w 1929 r ) 
zastępcą jego, a w 1934 r. wice­
dyrektorem zostaje Jan Strzelecki: 
działacz społeczny, współpracownik 
redakcji „Robotnika”, dyrektor To­
warzystwa Osiedli Robotniczych. 
Ten wybitny uczestnik i kierownik 
wielu akcji podejmowanych przez 
lewice bvł zastępcą dyrektora GUS 
do wybuchu II wojny światowej.

Z inicjatyw tych grup- pracowni­
ków GUS otrzymuje dodatkowe 
kwoty z tzw. Funduszu Pracy. W 
oparciu o te fundusze zatrudniono 
w Urzędzie wiele osób,- które nie 
mogły otrzymać pracy bądź z po­
wodu działalności politycznej, bądź

STATYSTYKA SPOŁECZNA

Jednym z głównych kierunków 
pracy GUS jest od pierwszych lat 
statystyka społeczna. Rozwija się 
ona „w sposób wprost zdumiewa­
jący, szczególnie w tych dziedzi­
nach, które badają niektóre aspek­
ty bytowania klasy robotniczej. 
Sam dyrektor GUS, Buzek (w 1919 
r. mianowany podsekretarzem sta­
nu), uzasadniając rozgraniczenie 
zakresu prac statystycznych GUS 
od dochodzeń i badań statystycz­
nych ministerstw pisze m. in., że 
właśnie sprawa GUS było przepro­
wadzenie spisu bezrobotnych. Nic 
dziwnego, iż w tych warunkach dn- 
ne o bezrobociu pojawiaja sie już 
w nierwszych rocznikach staty­
stycznych wydawanych przez GUS, 
a w sumie opublikowano bardzo 
wiele informacji z tego zakresu.

Równocześnie w 1920 r. zorgani­
zowane sa badania stanu zatrud­
nienia w przemyśle, a w ramach 
komisii problemowych Głównej Ra­
dy Statystycznej powołana zostaje 
m, in. komisia dlą badania wzrostu 
kosztów utrzymania. W następnym 
roku zostaje uregulowana w spo­
sób formalno-prawny statystyka 
strajków i lokautów.

Rozwinięcie badań statystycz­
nych w zakresie stosunków pracv 
powoduie nawet uodiecie w 1921 
r. wydawania specjalnego „Mie­
sięcznika Pracy”.

Rozwijanie badań z zakresu sta­
tystyki. snolecznei widoczne iest je­
dnak głównie na tle analizy za-

Wewnętrznych Wydział Statystycz- waćtości roczników statystycznych, 
ny. który w końcu czerwca tegoż Objętość odoowiedniego działu w 
roku liczw 0 .osób, a kieruje nim tej publikacji wzrasta na przesfrże- 
■— w randze starszego referenta — ni pierwszych- dziesięciu lat GUS

RÓŻNORODNE BADANIA

Ogromne bogactwo informacji 
•tątystycznych zawarto w publika­
cjach wyników spisów powszech­
nych przeprowadzonych wg stanu 
na 30 września 1921 r. i na 9 grud­
nia 1931 r. Na podstawie danych 
pierwszego spjsu wydano 15 tomów 
„Skorowidza Miejscowości Rzeczy­
pospolitej Polskiej”. Oprócz nazw, 
ujętych wg powiatów i gmin, za­
warto w „Skorowidzu” określenia 
charakteru miejscowości, dane o
liczbie budynków i ludności wg 
płci, wyznań i narodowości. Wy­
dawnictwo to jest jedyną tego ro­
dzaju publikacją w Polsce. Ponad­
to w ramach serii „Statystyka Pol­
ski” opublikowano 25 tomów z wy­
nikam: tego badania. Wyniki dru­
giego spisu powszechnego opubli­
kowano w 28 tomach serii „Sta­
tystyka Polski”. Rozpoczęte opraco­
wanie- „Wykazu miejscowości Rze­
czypospolitej Polskiej” nie zostało 
zakończone, a drukiem ukazał się 
tylko 1 tom.

Badania spisowe umożliwiły m.in. 
zilustrowanie wielu zjawisk spo­
łecznych. Uchwyciły one m- in. sta­
ny ludności miejskiej i wiejskie], 
czynnych i biernych zawodowo- wg 
rodzajów zawodu i, stanowiska w 
zawodzie, wykształcenie i analfa­
betyzm ludności, warunki mieszka­
niowe, a także zilustrowały stan 
wielkiej własności rolnej, sprawy 
robotników rolnych. W bardziej 
szczegółowych tematach spis 1931 r. 
uchwycił m. in. dane o bezrobot­
nych.

Wypada dodać, że badania budże­
tów rodzinnych .rozpoczęto w 1937 r. 
w kilku miastach. Podejmowano 
również badania, które miały na 
celu uchwycenie tzw. „ludności 
zbędnej” w gospodarstwach chłop­
skich.

Bardzo bogate były również/ ba­
dania z «.zakresu statystyki gospo­
darczej, co pozwala na prowadze­
nie różnorodnych analiz o stanie 
i rozwoju ekonomicznym kraju.
Wahania wskaźników zakresu

w 
w

związku z samym członkostwem 
partii.

PODWALINY 
DALSZEGO ROZWOJU

W pierwszym dziesięcioleciu dzia­
łalności GUS zostają położone pod­
waliny pod przyszłe prace tej in­
stytucji. Jest to niewątpliwa za­
sługa Józefa Buzka, nie tylko te­
oretyka i praktyką statystyki. ale 
profesora prawa administracyjnego 
i utalentowanego organizatora. 
Przede wszystkim zostaie stworzo­
ny dość duży zbiór norm praw­
nych, które składają sie na staty­
styczne prawo administracyjne.

W październiku 1919 r. zostaje 
powzięta ustawa o organizacji sta­
tystyki administracyjnej. Obok u- 
ściślenia postanowień reskryptu 
Rady Regencyjnej, określiła ona 
stosunek GUS do ludności regulu­
jąc sprawy składnia zeznań bądź 
sprawozdań. Zawierała także wy­
móg przeprowadzania przez Urząd 
co lat dziesięć snisów ludności. 
Warto także podkreślić scedowanie 
na Radę Ministrów upoważnie­
nia ustawowego w sprawach do- 
deimowania pierwotnych docho-

oprącowania .źródłowe/ wszelkich 
badań statystycznych GUS, a częś- 
cioryo .tąkżę/wyniki jbądan przepro­
wadzanych' przez inne władze pań­
stwowe. Poszczególne tomy obej­
mowały zagadnienia statystyki: 
ludności, . przemysłu, rolnictwa, 
przewozów, cen, spółek akcyjnych, 
skarbu, rozdziału kredytów banko­
wych, bilansów płatniczych Polski, 
finansów komunalnych, zarządu te­
rytorialnego, szkolnictwa, druków. 
Wiele zeszytów poświęcono także 
zagadnieniom metodologicznym.

Natomiast „Miesięcznik Staty­
styczny” wydawany od 1920 r. za­
wierał zróżnicowaną treść, w tym 
także tablice statystyczne o różnej 
tematyce w specjalnym dodatku 
pt. „Biuletyn Statystyczny”. Pisma 
tę przekształcono w 1923 r. w uka­
zujące się, początkowo dwa razy, a 
później trzy razy w miesiącu „Wia­
domości Statystyczne” oraz w 
„Kwartalnik Statystyczny”. Pod­
kreślić trzeba regularność wyda­
wania „Wiadomości”, których prze­
ciętny tom, za jeden rok, liczy ok. 
700 stron dużego formatu, a także 
wysoką wartość prac teoretycznych, 
metodycznych i analitycznych dru­
kowanych na łamach „Kwartalni­
ka". To ostatnie wydawnictwo, któ-' 
rego rocznik w niektórych latach 
liczy ponad 1 500 stron dużego for­
matu, zostaje. zaniechana od 1935 r.

W 1921 r, obok wyodrębnienia z 
„Miesięcznika Statystycznego” ze­
stawień sporządzanych przez Wy­
dział Statystyki Pracy oddzielnie 
publikowane są również dane z za­
kresu statystyki handlu zagranicz­
nego. Od tego czasu ukazują się: 
wspomniany już „Miesięcznik Pra­
cy" (od 1922 r. „Statystyka Pracy” 
przekształcona od 1927 r. w kwar­
talnik) oraz „Sprawozdania Mie­
sięczne z Handlu Zagranicznego”

przemysłu i rolnictwa pozwalają/ 
wyraźnie wyodrębnić poszczególne 
okresy koniunktury i lata kryzyso- 

- We. Dodatkowo uwypuklają je da­
ne z zakresu statystyki finansów, 
prezentujące m. in. zaangażowanie 
obcego kapitału w gospodarce Pol­
ski. Warto tu nadmienić, iż z ini­
cjatywy GUS dyskutowany jest w 
1927 r projekt utworzenia w Polsce 
Państwowej Rady Gospodarczej, 
poprzedzony utworzeniem w GUS 
Instytutu Badania Koniunktur Go­
spodarczych.

Zwróćmy jeszcze uwagę na wi­
doczną, dbałość p /prezentację da­
nych statystycznych w ujęciach te- 
rytorialnych,_ .^.tak/żę ' na podjęcie 
prac' metodologicznych nad staty­
styką regionalną „sensu stricte”.

Tradycje opieki GUS nad staty­
styką terenową i organizowania 
sieci informatorów są bardzo daw­
ne. Już w 1919 r. tworzy się sieć 
honorowych korespondentów rol­
nych, która rozwija się bardzo 
szybko. Nie mając żadnych do­
świadczeń w Polsce — w latach 
1922—1927 — doprowadzono do licz­
by ok. 5 tys. korespondentów. Rów­
nocześnie popierano rozwój miej­
skich biur statystycznych przy wła­
dzach samorządowych, a także prac 
statystycznych organów samorządu
powiatowego wojewódzkiego. „
M. in, zwoływano zjazdy statysty­
ków miejskich, prowadzono prace 
nad projektem ustawy i nad jed-
nolitym planem 
statystycznych 
dowych.

całokształtu prac 
organów samorzą-

Reasumując
* 

dorobek międzywo-

(tytuł tej serii, jak i
dawania 
zmieniany).

Pierwszy

zeszytów

,Rocznik

czasokres wy-
■jest później

Statystyczny'

jennej statystyki administracyjnej 
i Głównego Urzędu Statystycznego, 
warto uwypuklić, iż twórczy kieru­
nek działalności wyrażał się m. in. 
w dążeniu do scentralizowania 
prac statystycznych, niezbędnego W 
warunkach nowoczesnego systemu 
zarządzania gospodarką narodową. 
Stworzenie systemu informacji sta­
tystycznej pochodzącej z jednego 
źródła zapewnia bowiem eliminację 
rozbieżności i zapobiega dublowa­
niu zbierania danych. Ponadto 
koncentracja prac gwarantuje rze­
telność informacji opracowywanych 
i sprawdzanych przez fachowy 
aparat statystyczny.

Wybuch II wojny światowej 
przerwał działalność Głównego 
Urzędu Statystycznego. W tzw. Ge­
neralnym Gubernatorstwie urząd 
statystyczny utworzony w Krako­
wie przeprowadził m. in. spis prze-

dzeń 
była 
ko 
nych 
bądź

statystycznych (założeniem 
tu ochrona od zbyt dale- 

idących badań statystvez- 
gdvbv bądź detektor GUS, 
któryś z ministrów miał u-

dotyczył lat 1920/21 i został wyda­
ny już w 1921 r. Na treść tego to­
mu wywarł znaczny wpływ poś­
piech w przygotowywaniu i brak 
bazy tak źródłowej, jak i material­
no-technicznej. Toteż już w 1923 r. 
wydano „Rocznik Statystyczny 
1920/22”, który zawiera już rozwi­
nięte działy tematyczne, a w nie­
których przypadkach prezentuje 
dane z końca 1922 r. Dalsze Rocz­
niki Statystyczne ukazują- się do 
1930 r. i zawierają pó 24 działy te­
matyczne, W 1930 r. Główny Urząd 
Statystyczny wydał obok „Roczni­
ka Statystycznego 1930" również 
„Mały Rocznik Statystyczny 1930”. 
Od tego roku ta ostatnia publika-

mysio wy obejmujący również
zakłady handlowe i rzemieślnicze 
wg stanu na 1 października 1941 r. 
oraz spis ludności, mieszkań i bu­
dynków wg stanu na 1 marca 1943 
roku. Materiały tych i innych ba- : 
dań 1 opracowań przechowywane 
są obecnie w Centralnym Archi­
wum GUS.

Działania wojenne i lata okupa­
cji przyniosły polskiej statystyce 
poważne straty. Wielu statystyków, 
a wśród nich pracowników podsta­
wowej kadry Głównego Urzędu 
Statystycznego zginęło w obozach, 
więzieniach lub przedwcześnie 
zmarło. Zniszczone zostały budyn­
ki, z materiałów statystycznych za­
chowały sie tylko te, które okupan­
ci wywieźli do Krakowa, natomiastcja ukazuje się już systematycznie

do 1939 r.— zastępując duże „Rocz- już w czasie działań ’ woiennwh 
niki Statystyczne". Ale podczas gdy 1939 r. zostały zniszczone nieomal
ostatni tom Rocznika Stątystyczne- kompletnie materiały Biura Po- 

oa wszechnveh Spisów i zasób kart 
dziurkowanych. Ponadto. zniszczone 

to tom tego wydawnictwa z 1939 r. ■ zostały maszynv statvstvczne i dru- 
zawierał już 601 tablic. W związku karskie oraz' urządzenia biurowe 7 tvm ‘ZflnnwtAnyiflnn / ta Hrncrłu : • n- tir___ Ł

go ząwierał 537 tablic,
Rocznik Statystyczny — 298 tablic,prawnięnia do wprowadzania spra­

wozdań lub nakładania na obywa­
teli , obowiązku składania zeznań —— -■ —uras urzauzemą murowe 
statystycznych). Godne uwagi było z tym zapowiedziano, że drugie / : p0 Wyzwoleniu prace należało 
wprowadzenie specjalnych opłat dziesięciolecie wydawnictwo to roz-/ rozpocząć od podstaw’ Ale o tej 
statystycznych za imoort badż wv- poczńię , już jako duży Rocznik; pracy i jej dalszej kontynuacji be- 
wóz towarów zwolnionych od opłat Z’ pozostałych wydawnictw/na- dzie mowa już w następnym a-tv- 
celnych. Oprócz wzmocnienia za- leży wspomnieć o serii „Roczników kule. * ■ "
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W
 DŁUGIM rejestrze po­

wszechnie znanych i jak 
świat starych uwag kry­
tycznych, skarg czy ża­
lów młodzieży pod ad- 
resem szkoły pojawiło 

się coś nowego: pretensja, że szko­
ła za mało... organizuje wieczorków 
tanecznych? Nie! Za mało wnika 
w dole i niedole poszczególnego 
Jasia lub Małgosi? Też nie. Do tej 
pretensji nie przygotowują nas ani 
wspomnienia własne, ani rozczula­
jące lektury, rzecz zdaje się być 
nie do wiary: oto uczniowie mają 
szkole za złe, że za mało uczy! Do 
tej pory zawsze mówili to nauczy­
ciele, naturalnie mówili trochę ina­
czej, bo nie o szkole tylko o mło­
dzieży, „młodzież się nie uczy” lub 
„uczy się za mało” było ich koron­
nym zarzutem. Może więc warto 
zastanowić się chwilę nad dzisiej­
szym „przechwyceniem hasła” przez 
Jasiów i Małgosie? Wstępnie — na 
konkretach względnie jaskrawych, 
bo — prośbach o interwencję. Nie 
ma ich tak wiele, chcę jednak za­
uważyć, że sama specyfika stosun­
ków uczeń — nauczyciel działa tu 
hamująco i na ogól potrzeba bardzo 
wielu spostrzeżeń i dyskusji, by do 
redakcji popłynęła prośba o zdopin­
gowanie szkoły: niech-że uczy!

W ostatnim okresie „Sztandar 
Młodych”, gdzie — pracując — z 
tymi problemami się stykam, otrzy­
ma] trzy takie listy, w zasadzie 
mono-tematyczne (w wielu innych 
sprawach przewija się tak czy 
owak), trzy listy zbiorowego autor­
stwa: jeden od młodzieży techni­
kum i dwa z zasadniczych szkół 
przyzakładowych — wszystkie ze 
szkól warszawskich. Różnił te listy 
kontekst: uczniowie technikum sta­
wiali szkole zarzuty obawiając się 
konfrontacji z wymaganiami wyż­
szych uczelni. Nie bez podstaw, bo 
z jednej strony, od kilku już lat 
nikt się z tego technikum na stu­
dia nie dostał, z drugiej zarówno 
czas przeznaczony na poszczególne 
zajęcia jak i ich rozłożenie w trak­
cie lat nauki wskazywały na wy­
raźny prymat przygotowania prak­
tycznego nad intelektualnym. Dy­
rekcja szkoły, co się okazało, była 
jednak zdania, że tak właśnie być 
powinno, ponieważ w zawodzie, do 
którego szkoła przygotowuje, od­
czuwa się deficyt techników. To 
prawda. Ale — pomijając nawet 
ustawowy obowiązek przygotowania 
kandydatów na uczelnie — jakich 
techników?

Mówi się często, że szkoła z sa­
mej swojej istoty musi być względ­
nie opóźniona w stosunku do ak­
tualnego stanu wiedzy i rozwoju 
techniki, jej obowiązkiem jest 
przecież podać młodzieży towar, 
którego następny sezon nie wycofa 
z obiegu, towar gwarantowany nie 
tyle pod względem świeżości, co — 
trwałości, sprawdzony. W odniesie­
niu do szkół omawianego poziomu 
jest to zapewne słusżne — a że czę­
sto i tak niedotrzymywane, to spra­
wa inna — lecz postulat ten z tre­
ści nauczania nie może być auto­
matycznie przenoszony na cele 
kształcenia, na model absolwenta. 
A wydaje się, że w wypadku owej, 
wielce z siebie zadowolonej dyrek­
cji technikum mamy do czynienia 
właśnie z takim przypadkiem.

Kształci ona absolwenta według 
wzorów sprawdzonych w przeszło­
ści. kładąc nacisk na umiejętności 
praktyczne, znajomość maszyn itd. 
Tak zwane wykształcenie ogólne, 
włącznie z matematyką, fizyką, che­
mią traktuje drugoplanowo i w nie­
jakim oderwaniu. Posiłkując się 
więc modelem absolwenta, który 
raczej umie niż rozumie swoją pra­
cę, nie mówiąc już o innych zja­
wiskach, w tym także technicznych; 
ludzie tacy potrzebują ścisłych in­
strukcji i są mało plastyczni wobec 
ewentualnych zmian w toku pracy. 
Zbędne dowodzić, że jest to dziś 
model przestarzały, lecz —• bądźmy 
szczerzy — zakłady pracy niejedno­
krotnie takiego właśnie absolwenta 
żądają od szkoły. Wg moich obser­
wacji (szerszych badań, o ile wiem, 
brak do tej pory’), gros skarg na 
absolwentów szkół zawodowych 
wszelkich typów dotyczy tempa 
pracy.

Nieraz zresztą kierownicy pro­
dukcji formułują rzecz bezpośred­
nio: głównie jeśli nie wyłącznie in­
teresuje ich sprawność wykonaw­
cza nowych młodych pracowników. 
Oczywiście sprawność ta — o czym 
niżej będzie jeszcze mowa — jest 
warunkiem sine qua non dalszych 
walorów pracownika, a jednak ona 
sama już nie wystarcza. Epoka zgła­
sza zapotrzebowanie na ludzi my­
ślących, czy, ściślej, na demokra­
tyzację myślenia, zaś fakt, że w 
różnych zakładach zapotrzebowanie 
to występuje z różną, niekiedy jesz­
cze nikłą siłą, nie oznacza nic wię­
cej, jak tylko szansę właściwego 
przygotowania kadrowego dla dzi­
siejszych opóźnionych, szansę unik­
nięcia dobrze nam znanych kłopo­
tów. Nie wiadomo bowiem, którego 
dnia okaże się, że — nie formalnie 
ale naprawdę — król Ćwieczek 
musi mieć doktorat...

Wbrew pozorom rozważania te 
wiążą się ściśle ze wspomnianym 
listem uczniów’ technikum. Kto mo­
że wywrzeć nacisk na szkołę, by w 
większym stopniu wyposażała ab­
solwenta w możliwości intelektual­
ne, pozwalające rozumieć i organi­
zować produkcję w toku przemian, 
a także — umiejętności współżycia 
i kierowania innymi ludźmi? Kto? 
Nie lekceważąc niczyich wpływów, 
trzeba jednak powiedzieć, źe ostat­
nią instancją jest tutaj gospodarka.

Dwa pozostałe listy także zrodzi­
ły się z refleksji autorów nad przy­
szłym dorosłym życiem. Czy mu — 
w sensie zawodowym — sprostają? 
Szkoły zasadnicze kształcą, jak wia­
domo, robotników kwalifikowanych; 

choć można by tu powtórzyć wiele 
z tego, co wyżej zostało powiedzia­
ne o technikach — różnice mają 
charakter raczej ilościowy niż ja­
kościowy ——— oczywistą jest rzeczą, 
że w kształceniu robotników więk­
szą rolę odgrywa wyrabianie umie­
jętności i nawyków motorycznych. 
Tc też tzw. praktyczna nauka za­
wodu zajmuje w ZSZ m. w. 50 proc, 
czasu nauki; niestety, z czasem tym 
dzieją się niejednokrotnie rzeczy 
dziwne. Oto autorzy pierwszego li­
stu odbywają praktyczną naukę za­
wodu w fabryce, z którą związana 
jest ich szkoła: „...jesteśmy tu trak­
towani jak intruzi, niepotrzebni 
przy produkcji” — piszą. — „Gdzie­
kolwiek byśmy się pojawili, wszę­
dzie na nas warczą. Prymitywny 
warsztat (strugnica) służy trzem 
jednocześnie, gdy jeden chce pra­
cować, dwóch mu przeszkadza... Za­
stanawiamy się także, czego nas tu 
nauczą skoro klasa kończąca naukę 
w br. nie potrafi jeszcze pracować 
na obrabiarkach, bo nie ma i raczej 
do końca swej nauki nie będzie 
mieć dostępu do obrabiarek...”

UMIEĆ 
i ROZUMIEĆ
Fakty te są prawdziwe, dzienni­

karz po zbadaniu sprawy dorzucił 
do nich tylko jedną, nie podjętą 
przez młodzież okoliczność o cha­
rakterze sprawczym: ciasnotę. Moż­
na by kupić więcej strugnic, ale nie 
ma ich gdzie postawić, podobnie 
brak miejsca na obrabiarki szkole­
niowe, wyłączone z produkcji. Skąd 
inąd zajęcia teoretyczne także od­
bywają się w pomieszczeniach nie­
zadowalających; co dalej? W 1968 r. 
szkoła ma otrzymać nowy i nowo­
czesny budynek na 480 uczniów. 
Gdzie będą praktykować, skoro dzi­
siaj fabryka nie jest w stanie za­
pewnić właściwych warunków gru­
pie o połowę mniej licznej? Nowe 
warsztaty szkolepięwe mają być od­
dane w rok później niż szkołą, na 
finansowanie obu inwestycji naraz 
brak podobno środków. Ale odra­
bianie już w toku postdyplomowe- 
go zatrudnienia tego wszystkiego, 
czego nie nauczyła — bo nie mo­
gła — szkoła też będzie kosztowne, 
dzisiejsze odpędzenie Jasia Od ma­
szyny owocuje jutro słabym tem­
pem i brakami w pracy Jana... Sy­
tuacja ta stanowi także dlą chłop­
ców, którzy się w niej znaleźli, 
swoistą „antyszkołe”: niegospodar­
ności przede wszystkim.

Trzeci list dotyczy wypadku krań­
cowego. „Czy kopanie rowów tó 
zajęcie dla elektryka? Może i tak, 
ale nie przez pół roku” — piszą 
autorzy prośby p interwencję. Wy­
padek dlatego nazywam krańcowym, 
że w przeciwieństwie do relacjono­
wanego wyżej elementy '■zewnętrz­
ne i poniekąd obiektywne odgry­
wają tu mniejszą rolę; „nieprawi­
dłowa realizacja programu” — jak 
można by elegancko nazwać owe 
nieszczęsne wykopy i wykopy i wy­
kopy — zdaje się być w znacznej 
mierze efektem długotrwałych i ab­
sorbujących utarczek między szko­
łą a przedsiębiorstwem... Zdumie­
wająca lekkomyślność. Czy może — 
brak wyobraźni? I pomyśleć, że 
niektórych publicystów najbardziej 
niepokoi niedostatek wiedzy o tech­
nice... „koryfeuszy humanistyki”! 
Piękne to, zaiste, zmartwienia; za­
zdroszczę... A co będzie, gdy insta­
lacja elektryczna w domu szan. pu­
blicysty okaże się założona przez

Dobro człowieka inspiratorem 
kultury technicznej
ARTYKUŁ pt. „Przepustka do 

przyszłości” (Nr 8 Życia Go­
spodarczego) eksponuje tak 

niezwykle ważne zagadnienie, że 
chyba powinien wywołać „eksplo­
zję” dyskusyjna popartą zestawem 
konstruktywnych wniosków i u- 
wag. Problem jest Istotny dla 
wszystkich, gdyż u źródeł kultury 
technicznej leży głęboko pojęty hu­
manizm ludzki, starający się stwo­
rzyć każdemu z nas coraz lepsze 
warunki bytowania. Fundamentalną 
sprawą jest zrozumienie tej nie­
odpartej prawdy, Że sam humanizm 
stwarza tylko podbudową, na bazie 
której musi wyrosnąć bezwzględna 
potrzebą technizacji naszych kon­
kretnych poczynań i stąd świado­
mość ważności tego środka działa­
nia wćnna być wpajaną w społe­
czeństwie już od dziecka,

Kultura techniczna, to nie jest 
atrybut ludzi dorosłych, ale to 
atrybut przywiązany już do ławek 

elektryków, którzy pracować potra­
fią głównie łopatą?

Niedawno miałam okazję rozma­
wiać z ' kilkunastosobową grupą 
uczniów szkoły zasadniczej, specy­
ficznych uczniów, zmuszonych bo­
wiem do nauki, na ogół po znacznej 
a burzliwej przerwie, dopiero przez 
ustawę przedłużającą obowiązek 
szkolny dla niepracującej młodzie­
ży warszawskiej, interesował mnie 
ich obecny, po upływie półrocza 
stosunek do szkoły; dodam, że gru­
py takie, mimo częstych odchyleń 
od normy rozwoju fizycznego, z re­
guły przejawiają większe uzdolnie­
nia manualne niż umysłowe. Czy­
li — lepiej powinna im „wychodzić” 
praktyka niż teoria, a co nam się 
lepiej udaje, to na ogół także bar­
dziej lubimy...

Okazało się jednak, że chłopcy 
zdecydowanie wolą teorię. Wolą ją 
nawet mimo werbalnych często — 
to zdanie dyrektora — metod nau­
czania, dodatkowo utrudniających 
im naukę i szeregu innych trudno­
ści, które już się w ramach tego 
artykułu nie mieszczą. W ich od-

MAGDA LEJA

czuciu „szkoła” — łączą tu przed­
mioty ogólnokształcące i teoretycz­
ne zawodowe — „ma jakiś sens”, 
tzn. ma układ logiczny, zarówno 
wewnątrz jak i w odniesieniu do 
społeczeństwa, do ich w tym spo­
łeczeństwie przyszłości; praktyczna 
nauka zawodu bywa, niestety, tych 
walorów pozbawiona. Mówią: — 
Dają nam jakąś robotę byle zbyć, 
byle byśmy byli zajęci... Dla mnie 
warsztaty najgorsze przez to, że 
człowiek się tak okropnie nudzi. 
Pracę, co można zrobić w 3 dni — 
dają na trzy tygodnie... — W po­
niedziałek tnajster do nas: — Po- 
coście'przyszli?! A przecież my ihu- 
simy... — U nas przed nowym ro­
kiem brakowało materiałów — więc 
się prawie nic nie robiło, potem 
przez parę dni nie było światła, 
jak zreperowali, to znów — jakaś 
kontrola czy coś, nikt do nas nie 
ma głowy...

Itd. itd. A ci tutaj chłopcy — 
choć wiele różnych rzeczy można 
o nich powiedzieć, z pewnością nie 
są „rozpieszczeni”, ich zarzuty nie 
są reakcją na czyjeś ostrzejsze sło­
wo, te zarzuty potwierdza zresztą 
i dyrektor szkoły i nawet — kie­
rownik praktyk. Wprawdzie róż­
nych specjalności dotyczą one w 
różnym stopniu, ale w sumie prak­
tyczna nauka zawodu cierpi tu i z 
racji braku odpowiednich warszta­
tów i niedowładu organizacyjnego 
I nie najlepszej często kadry. Sytua­
cja ta niewątpliwie utrudnia też 
pracę szkoły na innych polach, 
szczególnie pracę wychowawczą i 
pomniejsza odnoszone sukcesy.

Czy te wszystkie kolejne przykła­
dy można uogólniać? Z pewnością 
nie. Zwłaszcza ostatni przypadek, 
w którym naukę organizowano wła­
ściwie ad hoc, bowiem jeszcze w 
pierwszej dekadzie września nie 
wiadomo było, ilu i jakich uczniów 
dostarczy szkole działanie nowej 
ustawy, czyli — ile i jakich po­
trzeba miejsc pracy... To wielka 
rzecz, źe chłopcy ci w ogóle znaleźli 
się w szkole. Umasowienie kształ­
cenia ponadpodstawowego, objęcie 
przygotowaniem szkolnym znakomi­
tej części — bo jeszcze nie wszyst­
kich — zawodów, uznanych przez 
nową nomenklaturę za „kwalifiko- 

pierwszoklasistów. Wydaje się, że 
się zapomina też przy tym o dużej 
roli domu w wyrabianiu u dziecka 
obok cech humanistycznych także 
i głębokiego zamiłowania dla tech­
niki w konkretnych jej formach 
pojmowanej. Nakłanianie dziecka 
i stwarzanie mu w domowych wa­
runkach obiektywnych możliwości 
„wyżywania się technicznego" wy­
twarza u dziecka drugą jego natu­
rę.' nazwijmy ją świadomością tech­
niczną, która stanowi zaczyn do 
późniejszego powstawania kultury 
technicznej całego społeczeństwa.

Wydaje się, że dla praktycznej 
realizacji domowego zaplecza tech­
nicznych zainteresowań dziecka, 
trzeba uruchomić produkcję i zor­
ganizować prawidłową dystrybucję 
urządzeń i pomoęy technicznych, 
dających możliwość praktycznego 
ich wykorzystania przez dzieci i 
pogłębiających przez to ich zainte­
resowania wszelką nowoczesnoś­

wane” stanowi niepodważalne ęsiąg- 
nięcia. Tym bardziej trzeba baczyć, 
by ów ogromny wysiłek nie był w 
najmniejszym nawet stopniu mar­
nowany; jakie przyczyny hamują tu 
niekiedy przechodzenie owych im­
ponujących P°ści w jakość odpo­
wiadającą ogólnemu tempu rozwo­
ju, wskazują, wydaje mi się —■ w 
sposób dość • charakterystyczny, 
przytoczone wyżęj przykłady, n. b. 
wszystkie warszawskie, a więc 
wprost „spod oka” czy „spod ręki” 
władz oświatowych.

Pisałam wiele o młodzieży, która 
mówiąc najprościej, obija się po 
warsztatach czy hali fabrycznej,' bo 
kwestia ta nader rzadko bywa po­
ruszana. W istqcie dotyczy ona prze­
de wszystkim szkół, w których dys­
proporcja pomiędzy szybko wzra­
stającą ilością uczniów a znacznie 
wolniejszym, bądź nawet żadnym 
przyrostem stanowisk pracy w war­
sztacie nie daje się już pokonywać 
na drodze usprawnień organizacyj­
nych, leżących w możliwościach da­
nej szkoły. Być może dalsze uspraw­
nienia byłyby możliwe przy kom­

pleksowej analizie szeregu szkół i 
przedsiębiorstw określonego terenu.

Przy okazji warto zauważyć, że 
wśród innych inwestycji szkolnych 
Warsztaty mają szczególne skłonno­
ści poślizgowe... Nieprawidłową re­
alizację programu praktycznej nau­
ki zawodu obserwować można także 
częściej niż gdzie indziej, tam, gdzie 
dokonuje się ona w toku produkcji 
ńiewyodrębnionej i zarazem ważą­
cej na wykonaniu planów przed­
siębiorstwa. W trosce p efekt final­
ny (produkcyjny oczywiście) ogra­
nicza się wówczas młodym ludziom 
dostęp do działań bardziej skompli­
kowanych, ” natomiast wymaga się 
wielokrotnego’ powtarzania czynno­
ści prostych, czasem przez wiele 
miesięcy jednej i tej samej czyn­
ności.

Występujące niekiedy, zwłaszcza 
w budownictwie, zjawisko „łatania” 
planów produkcyjnych uczniami 
stanowi tu wypadek skrajny, przy 
czym określenie „uczeń” nie wy­
daje się jednak adekwatne, formal­
ni „uczniowie” traktowani są wów­
czas raczej jak niewykwalifikowa­
na siła robocza. Może tu leży jedna 
z przyczyn częstego porzucania 
nauki, bądź zmian szkoły przez mło­
dzież ZSZ? Czy wobec tego np. 
przyszli murarze powinni budować 
sobie małe domki, służące jedynie 
nauce murowania, kładzenia stro­
pów itd.?

Ani to możliwe, ani celowe. Wy­
konywanie prac użytecznych innym, 
bezpośredni udział w życiu gospo­
darczym kraju ma dla młodzieży 
kapitalne znaczenie. Idzie jedynie 
o to, by wszędzie i na co dzień re­
spektowano zasadę, źe praca mło­
dzieży szkolnej jest przede wszyst­
kim formą nauki.

Nie takie to jednak proste, jak 
przypuszczają młodzi koresponden­
ci i rozmówcy. „Zagadnienie związ­
ków wzajemnych między procesem 
nauczania a procesem wytwarzania 
— pisze w jednym z ostatnich nu­
merów „Ruchu " Pedagogicznego” 
M. Nowicki — stało się obec­
nie jednym z centralnych pro­
blemów teorii kształcenia". Związ­
ki te są wielorakie; o jed­
nym tylko wspomnę: nie jest 
przypadkiem, że właśnie dziś mno­

cią. Nie negując w niczym roli 
szkoły, akcentuję z naciskiem rolę 
domu, gdyż w nim dziecko czuje 
się pewniej, swobodniej, śmielej 
pyta i śmielej domaga się odpo • 
wiedz! na nurtujące je wątpliwości.

A to wszystko przecież wytwa­
rza u niego zaczątki kultury tech­
nicznej. I właśnie w tym okresie 
należałoby wiązać integralnie to 
zamiłowanie politechniczne z wpa­
janiem takiemu młodemu obywate­
lowi cech humanistycznych i sza­
cunku dla ludzkiej pracy przez 
system przekonywania, że każde 
przyswajanie sobie nawet tych 
„drobiazgów technicznych” stanowi 
późniejszy kapitał w ułatwianiu 
sobie i innym ludziom warunków 
bytowania.

Ustrój socjalistyczny daje nam 
ten silny Oręż do ręki, że można 
poprzez integracje humanizmu z 
techniką szybciej oddziaływać na 
wytwarzanie się kultury technicz­
nej w społeczeństwie, gdyż samo 
odrębne forsowanie techniki w ■ o- 
derwaniu od akcentów humanisty­
cznych dałóby pdlptviczne tylko re­
zultaty. W tworzeniu kultury tech­
nicznej należy zwrócić szczególną 
uwagę na. wytwarzanie w. środowi­
sku dziecięcym i to na linii „dom­

żą się badania i rozważania nad 
ekonomiką oświaty, aczkolwiek np. 
korelacja między przydatnością za­
wodową robotnika a jego wy­
kształceniem, niekoniecznie zresz­
tą zawodowym, została „odkry­
ta’! już przed czterdziestoma mniej 
więcej laty; tutaj interesuje nas 
bardziej co innego. Uczniowie, 
o których cały czas mówimy, pro­
dukują: jedni „sztuczne ręce" dla 
analityków, drudzy piastowskie mo­
tyki, inni — tokarki na eksport, 
jeszcze inniblaszane pudełecz­
ka, które w charakterze popielni­
czek zawisną w. wagonach PKP...

W przeciwieństwie do każdej in­
nej produkcja ta, warta skądinąd 
miliony złotych, rozpatrywana być 
winna w aspekcie jej przydatnoś­
ci, mniejszej lub większej, dla 
szkolenia przyszłych fachowców. 
Niestety, wzgląd ten bywa trakto­
wany raczej marginalnie i w bar­
dzo licznych szkołach większą wa­
gę przywiązuję / Się do wartości 
produkcji szkolnego warsztatu niż 
do wiadomości i; umiejętności zdo­
bywanych przez uczniów w tymże 
warsztacie. Dlatego'praktyczna na­
uka zawodu w tak niewielkim stop­
niu przyczynia ■ się do rozwoju 
umysłowego ucznia, w szczególnoś­
ci r— do rozWoju ; ^myślenia tech­
nologicznego” czy „Inżynierskiego”. 
Dobrze jeszcze, jeśli umiejętności 
manualne, na które w takim przy­
padku nauczyciel niemal wyłącznie 
zwraca uwagę, obejmują istotnie 
wszystkie czynności potrzebne w 
danej branży i wskazane progra­
mem.,, ', ', '

Zanim jednak obciążymy winą 
nauczyciela, zauważmy, że szkoły 
zawodowe mają plany produkcyjne 
Iz wykonania tych planów są 
„rozliczane”. Żeby zaś „rozliczać” 
szkołę Z poziomu wykonania planu 
dydaktycznego, trzeba by znacznie 
precyzyjniejszych narzędzi niż te, 
jakimi się posługuje, nadzór peda­
gogiczny, a takżewięcej: czasu. 
Zresztą, jeżeli chodzi o warsztaty, 
wizytacje zaglądają tam nader 
rzadko.

• Nauczyciel zawedb jest więc sam; 
na ogół jego kwalifikacje nie są 
najwyższą. A nawet w dobrze po­
stawionych szkołach ; musi on poko­
nywać szereg trudności natury 
praktycznej, jak niedostateczne zao­
patrzenie w narzędzia i materiały, 
brak rozmaitych standaryzowanych 
części, niewystarczający park ma­
szynowy, wreszcie brak „zgrania” 
między programem dydaktycznym 
a zamówieniami na artykuły i u- 
sługi, jakie szkoła otrzymuje, bądź 
4- zdobywa... W; końcu , „rynkiem 
zamówień” rządzą inne prawa niż 
szkołą. A najważniejszą sprawą, 
tym, co decyduje o pogodzeniu pla­
nu dydaktycznego z produkcyjnym, 
jest właśnie zdobycie przez szkołę 
zamówienia na. odpowiedni produkt. 
Odpowiedni,: tzm taki; «którego. wy­
twarzanie, pozostając. w zgodzie z 
technologią byłoby też zgodne z za­
sadami dydaktyki, jako to: stop­
niowanie ‘ trudności; systematycz­
ność, logiczna kolejność działań... 
. Dobre szkoły wkładają niemało 
trudu w znalezienie i wdrożenie u 
Siebie takiej produkcji; wydaje się 
jednak, że część przynajmniej tych 
trudności nie ma charakteru obiek­
tywnego, tj. mogłaby, być szkołom 
oszczędzona. Właściwy z punktu wi­
dzenia dydaktycznego, dobór przed­
miotu pracy uczniów sam przez się 
niczego nie rozwiązuje, stanowi jed­
nak pierwszy 1 nieunikniony wa­
runek wypełniania przez szkoły za­
wodowe ich — po prostu — obo­
wiązków. ;

Krytyczne spojrzenie na pracę 
.uczniów —- we wszelkich ’ jej for­
mach — z jednej strony, a z dru­
giej — na stosunki szkoła —i 
przedsiębiorstwo ‘staje się, myślę/ 
coraz pilniej potrżebne. W końcu 
to nie są prywatne sprawy naszych 
Jasiów, jeśli jeden z nich nie bę­
dzie umiał wykonywać swego za­
wodu, a drugi wprawdzie będzie u- 
miał, lecz jedynie nawykowo, na 
wyczucie i — co za‘ tym idzie — 
tylko w jednym, .wyuczonym ukła­
dzie... Gdziekolwiek się znajdą, ta­
cy Jasiowie będą” opóźniać postęp, 
w najlepszym przypadku nie 
przyspieszą go; a przecież liczymy 
na nich w tym względzie.

Fakt, że Jch ambicje także wy­
kraczają POZa zdobycie świadectwa, 
formalnego cenzusu wykształcenia 
napawa optymizmem, nie może 
jednak uspakajać.

azkoła” szacunku dla wszelkich 
dóbr technicznych; szacunku dla 
Ich twórców 1 stawianie ich jako 
wzorów i bohaterów dziecięcych 
marzeń.

Bez tego wpajania w. dziecięcą 
świadomość technicznego „upodo­
bania”, nie znajdzie się w później­
szym okresie, czy to na ławach 
szkół średnich,. wyższych czy w za­
kładach pracy, tęgo, klimatu dla po­
wstawania, rozszerzania i praktycz­
nego oddziaływania kultury techni­
cznej,

Sądzę, że wstępne programy 
szkół powinny w świadomy sposób 
i odpowiednio przejrzysty wiązać 
zagadnienia techniczne- g zagadnie­
niami humanistycznymi, z socjaliza­
cją techniki i motto „technika dlą 
człowieka, jego dobro najwyższym 
dla niej prawem”,- powinno stano­
wić zasadnicze tło,- na którym mo­
że dopiero powstawać orawdzlwa, 
ie szczerego przekonania rozwija­
jąca się kultura techniczna naszego 
społeczeństwa, będąca pożywką 
dla bujnego rozkwitu techniki i 
wszelkich jej osiągnięć.

MARIAN PALŁASEK

ZASĄDZENIE Z URZĘDU 
ODSZKODOWANIA W RAZIE

ZAGARNIĘCIA MIENIA 
SPOŁECZNEGO

Sąd Wojewódzki dla m. Łodzi 
skazał w procesie karnym w .try­
bie doraźnym szereg osób oskarżo­
nych o zabór mięsa i wędlin w 
Państwowych Zakładach Mięsnych 
„Wędliniarz”, a ponadto w zwyk­
łym postępowaniu karnym skażani 
zostali: Konard C. na karę 6 lat 
więzienia i 40 000 zł grzywny oraz 
Mieczysław B. na karę 6 lat wię­
zienia i 50 000 zł grzywny — za 
to, że będąc kierownikami sklepów 
MHM wielokrotnie przyjęli do 
sprzedaży w prowadzonych Skle­
pach dostarczone im „nadwyżki” 
mięsa i wędlin skradzione na szko­
dę wspomnianego Przedsiębiorstwa 
„Wędliniarz”, każdy w. Ilości po­
wyżej 10 ton mięsa i wędlin.war­
tości ponad 300 tys. •ń.

Sąd Wojewódzki oparł swój wy­
rok na art. 4 § 2 ustawy z dnia 
18 czerwca 1959 r. o odpowiedzial­
ności karnej za przestępstwa prze­
ciw własności społecznej (D.U. Nr 
36, poz. 228 z późn. zmianami) 
według• którego m.in. kto po­
ma g a do zbycia mienia społecz­
nego wartości powyżej 50 000 zł, o 
którym wie że zostało uzyskane 
przez zagarnięcie, a nadto uczynił 
sobie z tego stałe źródło dochodu 
— podlega karze więzienia na czas 
nie krótszy od lat 5 i karze grzyw­
ny nie niższej niż 30 000 zł;

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wnieśli rewizję zarówno 'prokura­
tor, jak i obaj oskarżeni, przy czym 
prokurator żądał m.in. zakwalifi- 

: kowania czynu oskarżonych nie 
jako pomocy do zbycia’kra­
dzionych wyrobów z art. 4 ustawy, 
ale wprost jako zagarnię'cia 
mienia społecznego w zorganizowa­
nej grupie przestępczej (art. 2 § 2 
wspomnianej ustawy)1).

Sąd Najwyższy przychylił się dp 
rewizji Prokuratora i na podstawie 

; art. ' 2 § 2 lit. a (powołanej usta­
wy1) (łącznie z innymi przepisami 
karnymi) skazał każdego z obu 
oskarżonych na kary po 8 lat wię- ; 
zienia i po 50 tys. zł grzywny oraz 
na utratę praw publicznych ’ i oby- 
watelskich praw honorowych na o- " 
kres lat 3 i przepadek całego ma­
jątku. - ’ J

Od wyroku Sądu Najwyższego 
z kolei Pierwszy Prezes Sądu-Naj- - 
wyższego założył na niekorzyść obu 
oskarżonych rewizję nadzwy­
czajną w której w oparciu o art. 
331’ § 1 kodeksu postępowania kar­
nego2) domagał się nadto zasądze­
nia od osk. Konrada C. kwoty ; 
327 000 zł, a od osk. Mieczysława B. 
kwoty 311 000 zł (wraz z 8 proc, od­
setkami) tytułem odsżkodowa- . 
n i a na rzecz Państwowego .Przed­
siębiorstwa Zakłady Mięsne „Wędli- ; 
niarz” za zagarnięcie jego koeztem 

‘mięsa i wędlin/.;
Sąd’ Najwyższy rozpoznawszy 

wizję nadzwyczajną, wyrokiem -a 
dnia 28 września 1967 r. nr V KRN 
292/67, zapadłym w składzie 7 sę­
dziów zasądził d o da t k owo od 
każdego z oskarżonych po 300 tys. 
zł odszkodowania z 8 proc, na rzecz / 
PP Zakłady Mięsne ..Wędliniarz” a 
także po 16 453 zł od każdego z nieh 
tytułem • opłat są dowych Ud wsppm- >; 
nianego odszkodowania. Równocze- ■ 
śnie Sąd Najwyższy wypowiedział 
w swym ponownym wyroku nastę- ; 
pujący pogląd prawny: -

Niemożność zasądzenia w procesie . 
karnym odszkodowania od głó w- ; 
nych‘ s p r a w c ó w kradzieży 
mienia społecznego skazanych _W > 
postępowaniu doraźnym, nie prze^ 
kreślą obowiązku zasądzenia takie­
go odszkodowania od skażanych w ? 
postępowaniu zwykłym a to na pod- • 
stawie kategorycznego prgepish 
art. 3311 8 1 k.p.k.2).

Takie zasądzenie odszkodowania 
nie narusza przepisów’ prawa cy- ; 
wilnego, według których więrzyeiel ■ 
może domagać się, całości szkody 
od wszystkich dłużników, od kilku 
z nich albo od każdego z osobna.

W ’ uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.: .

„Zarzut rewizji nadzwyczajnej- 
jest zasadny, .

Wyrok Sądu Najwyższego wyda­
ny został z obrazą art. 3311 § 1 
k.p.k. ponieważ od skazanych za 
zagarnięcie mienia społecznego Sąd 
Najwyższy nie zasądził na rzecz po­
krzywdzonego przedsiębiorstwa 
państwowego odszkodowania pienię­
żnego na . pokrycie wyrządzonej 
szkody, a w razie skazania za za­
garnięcie mienia społecznego, zasą­
dzenie odszkodowania jest obliga­
toryjne.

Należy tu zauważyć, że Uzasad­
nienie wyroku Sądu Najwyższego 
dopatrując się przyczyny nlezasą- 
dzenia odszkodowania w tym, że 
prokurator nie zaskarżył wyroku» 
również i w tej części nię jest traf­
ne. (...)

Skoro (...) wyrok ten zaskarżył 
prokurator, zarzucając błędną oce­
nę okoliczności faktycznych .przy­
jętych za podstawę wyroku, w 
szczeeólności niesłuszne uznanie, że 
materiał dowodowy nie stanowi do­
statecznej podstawy dp przypisania 
oskarżonym zagarnięcia mienia spo­
łecznego w zorganizowanej grupie 
przestępczej i skoro wnosił o uzna­
nie oskarżanych za winnych tęgo 
zagarnięcia, to nie musiał jeszcze w 
rewizji dodawać, źę w razie ąkazą- 
nia oskarżonych zą zagarniecie, na­
leży zasądzić odszkodowanie, które 
jest obligatoryjne.

Sąd Najwyższy zatem, podziela­
jąc zarzuty rewizji prokuratora 1 
skazując oskarżonych, za zagarnię­
cie mienią społecznego, miał oho-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
•wiązek zgodnie z art. 331 ‘ § 1 k.p.k. 
zasądzić odszkodowanie. (...)

I. Sąd Najwyższy w Iskładzie 
trzech sędziów prawidłowo ustalił, 
że działanie Konrada C. i Mieczy­
sława B. nie polegało tylko na przyj­
mowaniu nadwyżek, lecz że to 
przyjmowanie było poprzedzone u- 
przednim porozumieniem przestęp­
czym z głównymi sprawcami kra­
dzieży i stanowiło jedno z ogniw 
łańcucha działań, których skutkiem 
jest zagarnięcie mienia społecznego, 
Oraz że oskarżeni Konrad C. i Mie­
czysław B .mieli świadomość, źe są 
uczestnikami grupy przestępczej, 
której działalność polega na zagar­
nięciu mienia społecznego, w któ­
rej uczestniczy szereg osób, speł­
niających przypadające na nich ro­
le w działalności przestępczej. Po­
za tym systematyczność przyjmo­
wania nadwyżek i w dłuższym okre­
sie czasu wskazuje wyraźnie na 
działanie po uprzednim porozumie­
niu z bezpośrednimi sprawcami kra­
dzieży.

W takim zaś wypadku przypisa­
nie Konradowi C. i Mieczysławowi 
B. zagarnięcia mienia społecznego 
w zorganizowanej grupie przestęp­
czej było trafne.

II. Niemożność zasądzenia w pro­
cesie karnym odszkodowania od 
głównych sprawców kradzieży mie­
nia społecznego skazanych w postę­
powaniu doraźnym nie przekreśla 
obligat.oryiności zasądzenia takiego 
odszkodowania od skazanych w po­
stępowaniu zwykłym na podstawie 
kategorycznego przepisu art. 331 1 § 

1 k.p.k.
Takie zasądzenie odszkodowania 

nie obraża przepisów prawa cywil­
nego, według których wierzyciel 
może domagać się całości szkody 
od wszystkich dłużników, od kilku 
z nich albo od każdego z osobna.

Ponieważ art. 331 1 § 1 k.p.k. na­
kłada na sąd orzekający obowiązek 
zasądzenia z urzędu odszkodowania 
od sprawców zagarnięcia mienia 
społecznego, należało od oskarżo­
nych Konrada C. i Mieczysława B. 
skazanych w tej sprawie, zasądzić 
odszkodowanie, niezależnie od tego, 
że takie odszkodowanie nie mogło 
być w procesie karnym zasądzone 
od skazanych w trybie doraźnym 
głównych sprawców kradzieży z 
powodu przeszkód procesowych.

Wysokość wartości zagarniętego 
mienia Sąd Najwyższy w składzie 
trzech sędziów określił w przybli­
żeniu, bo w odniesieniu do Oskarżo­
nego Konrada C. na około 327 O"00 
zł, a w odniesieniu do oskarżonego 
Mieczysława B. na około 311 000 zł.

Opierając się na danych wynika­
jących z materiału dowodowego o- 
raz na treści wyroku Sądu Najwyż­
szego, przyjmującego za podstawę 
określenia wartości skradzionego 
mienia społecznego cenę 1 kg mię­
sa i wędliny pomnożone przez ilość 
przyjętych nadwyżek w pewnym o- 
kresie czasu z uwzględnieniem na 
korzyść oskarżonych pewnych 
przerw w pobieraniu tych nadwy­
żek, Sąd Najwyższy w Składzie, pó- 
wjększonym uznał, że wartość za­
garniętego mienia przez oskarżone­
go Konrada C. i Mieczysława B., a 
to każdego z nich, wynosi 300 000 
zł, i że ta wartość jest bezwzględnie 
pewna.

Natomiast te kwoty, które prze­
kraczają sumę 300 000 zł, są wąt­
pliwe i ich ścisłe ustalenie w obec­
nym stadium postępowania karne­
go nie jest możliwe, ewentualnie 
zaś nadwyżka (różnica) może być 
przez stronę pokrzywdzoną docho­
dzona na drodze cywilnej (art. 3311 
§ 3 k.p.k.).

Z tych wszystkich względów Sąd 
Najwyższy orzekł jak w sentencji.”

1) ART. 2 J 1 Kto zagarnia mienie spo­
łeczne, nad którym sprawuje zarząd al­
bo za którego ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie jest odpowiedzialny 
w’ związku z zajmowanym stanowiskiem 
albo sprawowaną funkcją podlega ka­
rze więzienia od lat t do lat 10 1 ka­
rze grzywny.

t 2. Tej samej karze podlega, kto ga- 
garnla mienie społeczne:

a) działając w zorganizowanej grupie 
przestępczej 1ub
. b) dokonując kradzieży a wlatna- 
niem. (...)

2) ART. 3311 | 1. W razie skazania za 
przestępstwo zagarnięcia mienia apołe- 
cznego, jeżeli powództwa cywilnego nie 
wytoczono, sąd na pokrycie wyrządzo­
nej szkody zasądza z urzędu na pod­
stawie ujawnionych w sprawie materia­
łów na • rzecz pokrzywdzonej Instytucji 
państwowej, jednostki gospodarki uspo­
łecznionej lub organizacji społecznej od­
szkodowanie pieniężne odpowiadające 
wartości zagarniętego mienia.

M0WE PRZEPISY

TZARZĄDZENIA
----------------------------- -----------------y.

PRZEPISY WYKONAWCZE 
DO USTAWY O SCALANIU
I WYMIANIE GRUNTÓW

W nr 14 Monitora Polskiego uka­
jały się 3 zarządzenia Ministra Rol­
nictwa z dnia 26 marca 1968 r., za­
wierające przepisy wykonawcze do 
ustawy z dnia 24 stycznia 1968 r. o 
scalaniu i wymianie gruntów (Dz. 
U. Nr 3, poz. 13).

Są to zarządzenia:
1) w sprawie powoływania i po­

stępowania komisji do rozpatrzenia 
zastrzeżeń do projektu scalania 
gruntów, wprowadzania uczestni­
ków scalenia i wymiany w posia­
danie nowo wydzielonych im grun­
tów oraz wydzielania gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi pęd uli­
ce i drogi wiejskie (poz. 94),

2) w sprawie zasad i trybu usta­
lania opłat z tytułu kosztów sca­
lania gruntów (poz. 95),

3) w sprawie obejmowania lasów 
1 gruntów leśnych postępowaniem 
scaleniowym lub wymiennym; na, 
zasadach i w trybie ustawy, o sca­
laniu i wymianie gruntów» (poz.-96).

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

[rIIkWĆIe].'
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Progi 
dojrzałości

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
tego, jaki jest zwierzchnik. Czy 
potrafi dobrze zorganizować robotę, 
pomóc doświadczeniem i czy potrafi 
zdobyć się na sprawiedliwą ocenę 
niezależnie od tego, czy kogoś mniej 
lub bardziej lubi. Młodzież „Meri- 
notexu’’ domagając się właściwych 
stosunków bezwiednie wyjawia po­
trzebę autorytetu, obdarzania peł­
nym zaufaniem swojego bezpośred­
niego kierownika. Pod tym wzglę­
dem nie różni się od młodzieży ro­
botniczej Lodzi i Bielska-Białej. 
Zastanawia co innego. Argumenty. 
Właściwie wszyscy używali tego sa­
mego — dobra robota.

„Merinotex” ma najmłodszą chy­
ba w Polsce załogę (i najładniej­
szą!). Pracuje tu ponad 5 tys. osób, 
w tym 60 proc, kobiet, a właściwie 
dziewcząt. Przeciętny wiek pracują­
cych w „Merinotexie” wynosi 22 
lata. Dla każdego, kto wie, że cho­
dzi o największą a zarazem naj­
nowocześniejszą z naszych przę­
dzalni czesankowych, nie ulega 
wątpliwości, że wśród zatrudnio­
nych bezpośrednio w produkcji 
przeważać musi młodzież. Co praw­
da, starannie przygotowana do no­
wego w Toruniu zawodu włóknia­
rza, ale bądź co bądź młodzież o 
niewielkim doświadczeniu. Przy 
tym niezaznajomiona z tajnikami 
pracy we włókiennictwie. W prze­
ciwieństwie do swoich rówieśników 
z Łodzi lub Częstochowy młodzi 
torunianie podejmując prace w 
„Merinotexie” nie mieli od kogo 
przejąć zawodowej pałeczki. Pra­
cownicy „Merinotexu” są pierw­
szym pokoleniem włókienników To­
runia.

FABRYKA CZY PLAŻA

„Merinotex” liczył głównie na 
młodzież z Torunia i najbliższej 
okolicy tego miasta. Tak bowiem 
wypadało z demograficznego ra­
chunku, źe największą rezerwą siły 
ludzkiej na tym terenie jest mło­
dzież. Nikt błędu nie popełnił. Tyle 
tylko, że • nie uwzględniońo jednej 
rzeczy. Młodzież po ukończeniu za­
sadniczych szkół zawodowych i 
specjalnych kursów chętnie podej­
mowała pracę w „Merinotexie”. 
Gdy jednak przyszło lato beztrosko 
porzucała pracę.

— Dziewczyny pracują na poń­
czochy 1 fątąłąszki, ale w lecie im 
wiele ubrania, ńię potrzeba'— mó­
wili złośliwi. Złośliwość nie byłą 
tak całkiem bezpodstawna. Niejed­
na z młodych prządek otwarcie 
przvznawala, że cały swój zarobek 
wydaje na osobiste rzeczy. Więk­
szość dziewcząt mogła, ale nie mu- 
siała pracować. Dziwne, ale praw­
dziwe. Rodziny należące do nie naj­
lepiej, zdawałoby się, sytuowanych, 
ze spokojem odnosiły się do decyzji 
porzucenia pracy przez swoje do­
rosłe pociechy. Kadrę przędzalni- 
ków importowanych do Torunia z 
innych miast do rozpaczy przy­
wodziła myśl, że nowoczesna przę­
dzalnia usytuowana została w tak 
„niewdzięcznym” mieście. Nie mo­
gli oswoić się z widokiem maszyn 

Od chwili, w której kula zamachowca w Memphis przerwała życie 
jednego z najwybitniejszych przywódców ruchu murzyńskiego w USA, 
pastora Martina L. Kinga, minęło już dość czasu, aby pierwsze reak­
cje emocjonalne mogły ustąpić miejsca głębszym refleksjom poli­
tycznym i ekonomicznym. Tym bardziej, że skłaniają do tego dalsze 
.wydarzenia na amerykańskiej scenie, a w szczególności ponowna 
fala walk i zamieszek, wynikających z zaostrzenia się problemu mu­
rzyńskiego. Niektórzy twierdzą nawet, że „gorące lato” rozpoczęło się 
w tym roku w Stanach Zjednoczonych już w kwietniu...

Tak się złożyło — i chyba nieprzypadkowo — w najnowszej historii 
amerykańskiej, że jej punkty zwrotne wyznaczają morderstwa poli­
tyczne. Trudno nie dostrzec paraleli między zabójstwem w Memphis, 
a tragedia w Dallas z roku 1963. Nasuwa sie nieodparty wniosek, że 
mimo różnych okoliczności, obydwa te wydarzenia mają wspólne 
źródło, że inspirowały je te same siły, reprezentujące najbardziej 
wsteczny, przeciwny wszystkiemu, co nowe i postępowe, a zarazem 
wpłvwowv nurt w życiu USA.

Nie mógł on ścierpieć koncepcji Johna F. Kennedy’ego, rzecznika 
reform społeczno-gospodarczych na froncie wewnętrznym — m. in. 
walki z nędzą i rozwiązania palącego problemu murzyńskiego. Nie­
bezpiecznym oponentem dla tego wstecznego nurtu musiał być także 
Martin L. King, bojownik o pełne prawa ludności murzyńskiej w Sta­
nach Zjednoczonych droga „walki bez gwałtu" i biernego oporu, zde­
cydowany przeciwnik interwencji zbrojnej w Wietnamie, porówny­
wany z Mahatmą Gandhim ze względu na żarliwą wiarę w słuszność 
1 zwycięstwo misji, której bez reśźty poświęcił swe życie. Z Ken- 
nedym, podobnie jak z Kingiem, rozprawiono się metodą „teksaską”.

Całkowite odejście Johnsona od linii jego poprzednika znalazło wy­
raz w podporządkowaniu polityki amerykańskiej interesom najbar­
dziej reakcyjnych i agresywnych grup wielkiego kapitału, dążących 
do wzmagania napięcia międzynarodowego, pogarszania, stosunków 
Wschód-Zachód, wzniecania ognisk wbjny i niepokoju w różnych 
częściach- świata. Wietnam i Bliski Wschód to najbardziej uderzające 
przykłady tej polityki, której wewnętrznym przejawem jest milita­
ryzacją życia gospodarczego USA i praktyczne zaniechanie wszelkich 
programów zmierzających do poprawy warunków bytu upośledzonych 
warstw ludności, co najdotkliwiej odbiło się na sytuacji Murzynów. 
Szumnie, głoszone hasło, iż Stany Zjednoczone mogą sobie jedno­
cześnie. pozwolić na . „armaty 1 masło" okazało sie fikcją. Koncen- 
tracja ' wydatków , na celę zbrojeniowe i' imperialistyczną politykę 
światowa przekreśliła, przy obecnym kursie Waszyngtonu, wszelkie 
widoki na osiągnięcie postępów w dziedzinie socjalno-bytowej.

W tych warunkach problem murzyński, narastający zresztą od za­
rania historii Stanów Zjednoczonych, musiał nabrać nowego, niezwy­
kle ostrego -aspektu. Otó kilka: faktów,- które w wymowny ,sposób ilu- 

• strują ■ położenie ludności murzyńskiej w najbogatszym i największym 
'.kraju świata zachodniego

Liczbę Murzynów można szacować w .USA na około 20 min, ©o sta­
nowi mniej więcej 12 proc, ogółu mieszkańców. Oficjalne statystyki 
amerykańskie przewidują, że do roku 1985 liczba ta wzrośnie do po­
nad 38 min i będzie stanowiła przeszło 14 proc, ogółu mieszkańców 
USA.

Obok szybkiego przyrostu naturalnego zjawiskiem charakteryzują­
cym sytuacje demograficzną ludności murzyńskiej fest masowe prze­
mieszczanie się jej ze stanów południowych do północnych oraz ze 
wsi do miast. Dźwignią tych ruchów migracyjnych obejmujących 
przede wszystkim niewykwalifikowanych robotników rolnych, jest 
płonna skądinąd nadzieja na znalezienie w wielkich ośrodkach miej­
skich* przemysłowej Północy lepszych warunków egzystencji i pracy.

Oblicza się, że w ciągu minionego ’ ćwierćwiecza przeniosło się w 
USA ze stanów południowych do północnych ponad 3 min Murzynów. 
Jednocześnie odsetek „czarnych" zamieszkujących miasta wzrósł w 
skali ogólnokrajowej z 48 proc, do 75 proc. Stopień urbanizacji lud­
ności murzyńskiej jest więc wyższy niż białej, której 70 proc, żyje 
w miastach. Według spisu z roku 1965 Murzyni w Waszyngtonie sta­
nowili 65 proc, mieszkańców, w Newark — 55 proc., Baltimore — 41 
proc., St. Louis — 37 proc., Filadelfii — 30 proc. Chicago — 30 proc.

Żyją oni w olbrzymiej większości stłoczeni w zamkniętych dziel­
nicach, określanych mianem „czarnych gett”, w fatalnych, urągają­
cych elementarnym potrzebom ludzkim warunkach mieszkaniowych 
i sanitarnych, pozbawieni udziału w dorobku gospodarczym, socjalnym, 
oświatowym i kulturalnym reszty społeczeństwa, skazani na częste bez­
robocie, lub dorywcze, nisko opłacane prace, otoczeni atmosferą segre­
gacji rasowej i przesądów społecznych.

Żeby nie być gołosłownym:

W roku 1967 co piąty bezrobotny w USA był Murzynem, a wśród 
tych, którzy pozostawali bez pracy ponad 27 tygodni —.co czwarty. 
Średni dochód roczny rodziny murzyńskiej wynosił,, według danych 
z 1964 roku — 3.724 dolary, wobec 6.858 dolarów w przypadku rodzi­
ny białej, czyli był niemal dwukrotnie niższy. W ^dochodach kształ­
tujących się na poziomie nie dochodzącym do 3 tyś. dolarów rocznie '. 
(co w USA uważa się za granicę nędzy), uczestniczyło w 1963 roku : 
40 proc, rodzin murzyńskich, w porównaniu z 12 proc, rodzin białych. 
Średni dochód per capita wśród ludności murzyńskiej wynosił wT964 
roku 1.168 dolarów,- a wśród białych 2.188 dolarów. Nie dysponujemy 
niestety nowszymi danymi o kształtowaniu się - zarobków óbu grup 
ludności, ale na podstawie fragmentarycznych sprawozdań i analiz 
można przyjąć za pewnik, źe w następnych latach sytuacja. Murzy­
nów relatywnie pogorszyła się. "i

Nic dziwnego, że w tych warunkach ^czarne getta” są w Stanach 
Zjednoczonych coraz bardziej zapalnymi ogniskami • niezadowolenia 
i buntu. Sprawa ta urosła do rangi- jednego z głównych problemów 
wewnętrznych w USA w obecnym okresie przedwyborczym, a.tra­
giczna śmierć pastora Kinga uwydatniła to ze szczególną mocą. Po-. 
ruszona została i wstrząśnięta do głębi: nie tylko opinia amerykańska, 
lecz całego świata. Z pewnością nie jest,to bą rękę Johnsonowi i jego 
grupie,, chociaż to owoc ich polityki, a zwiększa szanse wyborcze każ­
dego kandydata, który może nawiązać w kwestii murzyńskiej 1 w.-ln- 
nych sprawach, do linii, jaką reprezentował John F. Kennedy.

I jeszcze jedno: m popełnione na Kingu i cały kontekst
tej zbrodni rzucają dodatkowe światło na problem dyskryminacji ra- 
sowej w USA, skąd ^ostatnio płynie tyle oszczerczych zarzutów pod 
adresem narodu polskiego, Imputujących mu. — wbrew oczywistym 
faktom — antysemityzm. To chyba pie wymaga komentarza. . .

JAN SIERZPUTOW8KI

ŚWIAT- EKONOMIA - POLITYKA'

Kontekst zbrodni

nieporadnie obsługiwanych przez 
coraz to nowych robotników. 
Zmniejszenie produkcji .przędzalni 
odczują natychmiast i przykro tkal­
nie, zakłady dziewiarskie i inni 
producenci uzależnieni od przędzal­
ni.

Co tydzień 150—160 pracowników 
zgłaszało rezygnację z pracy. W 
lecie zwłaszcza fluktuacja przybie­
rała niepokojące rozmiary. Pobliska 
Wisła nęciła i młodzi robotnicy ma­
jąc do wyboru fabrykę lub plażę, 
wybierali to drugie., Naturalnie nie 
wszyscy, ale zbyt wielu, aby moż­
na zapobiec postojom maszyn z 
braku r obsługi, aby można przejść 
do porządku dziennego nad jakoś­
cią przędzy. Fluktuacja wyłoniła 
problem jakości. Na miejsce odcho­
dzących trzeba było przecież przyj­
mować nowych, świeżo wyszkolo­
nych, bez żadnych doświadczeń. 
Później j ci odchodzili, ich miejsce 
zajmowali następni kandydaci do 
zawodu przędzalriika. Syzyfowa 
praca? Na to wyglądało.

Odchodzący niechętnie mówili o 
motywach porzucenia pracy. Za 
ciężko — stwierdzali, nie wyjaśnia­
jąc bliżej o co chodzi. Na" zarzuty, 
że w konkurencji z plażą przegry­
wa fabryka odpowiadali żartobli­
wie, że właśnie o to chodzi. A prze­
cież mieli jakąś pretensję do fa­
bryki, żal, źe ich zawiodła. W jaki 
sposób?

Dla ludzi, którzy znali inne przę­
dzalnie i tam uczyli się zawodu, 
„Merinotex” był pałacem. Dla miej­
scowych była to pierwsza przędzal­
nia, z jaką się zetknęli. Niewątpli­
wie nowoczesna pod względem wy­
posażenia technicznego. Nowoczesna 
na zewnątrz, jako że sylwetką „Me­
rinotex” niewiele ustępuje „Elanie" 
uznawanej dość powszechnie za 
najbardziej efektowną z ' naszych 
fabryk. Ale z niewiadomych przy­
czyn przędzalnię usytuowano w ta­
ki sposób, że w lecie od rana do 
zmierzchu hale zamieniają się w 
łaźnie. Wentylacja działa, ale... 
Trzeba by opowiedzieć historię 
„Merinotexu” od początku, aby zro­
zumieć, dlaczego dopiero w rok po 
oficjalnym przekazaniu nowej fa­
bryki do eksploatacji modernizuje 
się urządzenia wentylacyjne. Po 
prostu były „przykrojone” na mia­
rę fabryki, jaką miał być „Meri­
notex” — mniej zasobnej w maszy­
ny. *

Wentylacją ńle jest jedynym mi­
nusem tej naprawdię ciekawej, 1 
nowoczesnej fabryki." Nie ma 'do 
niej dojazdu. Dopiero teraz układa­
ne są tory tramwajowe, na trasie 
wiodącej z centrum do „Merino­
texu”. Dodajmy jeszcze, że w cza­
sie inwestycyjnych przymiarek 'od­
cięto inwestycje socjalne...

Gdy tak zważy się racje' młodych, 
dość szybko można dojść do wnio­
sku. że plusów nie mogli oni do­
cenić, gdyż brakowało im skali po­
równawczej i cierpliwości, z jaką 
starsze pokolenie ■ przędzalników 
znosiło liczne niewygody w fabry­
kach, gdzie szatnie były uważane 
za luksus w kilka lat po wojnie. 
Mjnusy? Cóż, na minusy ludzie 

przystępujący pe raz pierwszy do 
pracy są bardziej wrażliwi. - ....

TAK POWSTAŁO „DO RO”

Kierownictwo ’ fabryki z uwagą 
obserwowało swoją młodą załogę, 
bez uprzedzeń zaczęło przysłuchi­
wać się głosom młodych. Samo bez 
przerwy atakowane-przez bratnie 
branżę — kiedy wreszcie dacie do­
brą przędzę! — nie mogło pozwo­
lić sobie na gest zniecierpliwienia. 
Młodzież łatwo zrazić i urazić. Po­
woływanie się na doświadczenia 
własne nic tu nie mogło pomóc. 
Mimo woli bowiem nasuwała się re­
fleksja: my potrafiliśmy pracować 
w znacznie trudniejszych warun­
kach, ą wy uciekacie przed lada 
przeszkodą?

Ktoś wreszcie wyczuł w znudzo­
nych głosach znajome nutki. Czy 
oni aby nie tęsknią za romantyz­
mem, pracą, która jest przygodą? 
Ta refleksja zrodziła następne py­
tanie: Czy my potrafiliśmy pokazać 
tej młodzieży sens naszej pracy, jej 
znaczenie, wpływ pracy poszczegól­
nego robotnika na wyniki całego 
zespołu, fabryki? Pokazać miejsce 
„Merinotexu” w naszej gospodarce, 
znaczenie fabryki dla kraju?.. Czy 
nie daliśmy się zwieść pozorom? 
Krótkie spódniczki, . kolorowe fry­
zury mówią, jak młodzież wygląda, 
ale nie wyjaśniają — jaka jest ta 
nasza młodzież.

Refleksja, jaka powstała przy o- 
kazji — kto to dziś pamięta "— 
prawdopodobnie kolejnej rozmowy 
z odchodzącymi — przybrała w to­
ruńskiej przędzalni trwałą postać. 
Systemu dobrej roboty, zwanego po 
prostu „Do Ro”. Nie piszę, kto jest 
autorem tego systemu, gdyż nie 
jest to sprawa najważniejsza. Poza 
tym nie sądzę, aby można wyróż­
nić jedną osobę, pomijając dzie­
siątki ludzi, którzy opracowali ten 
system, wzbogacając go i cierpliwie 
miesiącami ' uzupełniając. Poprze­
stańmy przy stwierdzeniu, że „Do 
Ro” jest dzieckiem najmłodszej w 
Polsce przędzalni czesankowej. Jest 
zresztą przybranym dzieckiem.

Metodę pracy „Do Ro” określa 
się jako system pracy, bezdefekto- 
wej. Znana jest też jako metoda 
psychologicznego oddziaływania. 
Pracownicy „Merinotexu", przystę­
pując do wypracowania systemu 
umożliwiającego wytworzenie atmo­
sfery dobrej roboty i bezpośrednie­
go, emocjonalnego zainteresowania 
pracowników wynikami ich pracy, 
nie wiedzieli, że ktoś inny wcześ­
niej wpadł na taki sam pomysł. W 
ZSRR system psychologicznego od­
działywania nosi nazwę „metody 
saratowskiej”, w USA natomiast 
znany jest jako „zero defects”. Oby­
dwie te metody po ich odkryciu 
pracownicy „Merinotexu” adapto­
wali na swój użytek, nie rezygnu­
jąc z części, którą wcześniej opra­
cowali. Jest ona oryginalna i ma 
walor uniwersalny, chociaż nosi 
pieczątkę „Merinotexu".

Najpierw przypomnijmy cel meto­
dy pracy bezdefektowej. Chodzi....o 
ciągłe,, intensywne, wszechstronne 
działanie, zmierzające „do osiągnię­
cia produkcji bezdefektowej na ka­
żdym-stanowisku roboczym" w cy­
klu produkcyjnym i ograniczeniu 
braków do minimum drogą psy­
chologicznego i organizacyjnego 
oddziaływania na pracownika przez 
pobudzanie jego zainteresowania, 
ambicji, inteligencji, dumy 1 poczu­
cia ważności w ogólnym procesie 
wytwarzania” — czytamy W opra­
cowaniu grupy organizatorów to­
ruńskiej przędzalni.

Piękne, ambitne zadanie. Cha­
rakterystyczne. że za podstawowy 
warunek jego osiągnięcia uznano 
wpojenie całej załodze przeświad­
czenia, że praca. każdego jej człon­
ka ma bezpośredni wpływ na wy­
niki osiągane przez przedsiębior­
stwo, a tym samym i na wyniki 

gospodarcze kraju. Bodźce ma­
terialne?. Nie, nie zrezygnowano z 
nich. Tyle tylko, źe w systemie „Do 
Ro" spełniają rolę jednego z czyn­
ników ': pobudzających . zaintereso­
wanie robotników lepszymi wyni­
kami pracy. Ważnego,; naturalnie, 
czynnika, ale nie decydującego. Z 
tym. źe o tym, kto jest najlepszy, 
decyduję' cały kolektyw roboczy, 
konkretnie zespoły, mistrzowskie.

Przekonanie o ważności wykony­
wanej pracy, zadowolenie,- jakie 
może dać. poczucie dobrze spełnio­
nej- roboty, rozbudzenie ambicji, i 
patriotyzmu fabrycznego odgrywają 
zasadniczą rolę w- systemie „Do 
Ro". Podobnie, jak w innych, wcze­
śniej opracowanych systemach pra­
cy bezdefektowej. Dlatego też w 
dużym skrócie cpiszemy środki, do 
jakich sięgnięto w. „Merinotexie” 
dla ^c^udzenia. ambicji pracowni­
ków.

Po pierwsze — przystępujący do 
pracy metodą „Do Ro” podpisują 
karty zobowiązań- i otrzymują este­
tyczne znaczki uczestnictwa w sy­
stemie dobrej roboty.

Po drugie — grupy pracujące 
systemem „Do Ro” mają być bieżą­
co informowane o wynikach osią­
ganych w zakresie-poprawy jakości 
produkcji, miejscu, jakie te wyniki 
pozwalają zająć w klasyfikacji' o- 
gólnej. Po okresowym podsumowa­
niu wyników najlepsi wyróżniani 
śą: dyplomami, odznaczeniami (spe­
cjalne medale zakładowe), ogłosze­
niem nazwisk wyróżniających się i 
awansowanych w gazetce zakłado­
wej, biuletynach i fabrycznym ra- 
diowęźle. Poza tym dla zajmują­
cych pierwsze miejsce w systemie 
„Do Ro” przedsiębiorstwo przygoto­
wało nagrody rzeczowe (bezpłatny 
udział w wycieczkach krajowych I 
zagranicznych itp.). Na ostatnim, 
posiedzeniu KSR rozważano .możli­
wość zróżnicowania nagród wypła­
canych z funduszu zakładowego 
pod kątem zapewnienia wyższej od 
przeciętnej, i to znacznie, wypłaty 
z funduszu zakładowego dla wyróż­
niających się osiągnięciami w pra­
cy metodą „Do-Ro”. Metodą, która 
ma permanentnie pobudzać zainte­
resowania robotnika jakością wy­
konywanej pracy, a zarazem -wyni­
kami osiąganymi przez całe przed­
siębiorstwo.

Wszystkie nagrody przedsiębior­
stwo zamierza fundować ze środ­
ków... posiadanych. Cały system 
„Do Ro” wprowadzany jest bez ża- 
dnych dodatkowych funduszy, -ini­
cjatorzy metody dobrej roboty u- 
pąrli się korzystaj z posiadanych 
funduszy, m.in. przeznaczonych ńa 
współzawodnictwo' pracy. Inaczej 
wykorzystują jednak te od ■ dawna 
przecież przyznawane przedsiębior­
stwom środki. Powiedziałabym;; le­
piej i w sposób możliwie. najbar­
dziej przekonywający dla pracowni­
ków — dodatkowe nagrody prze­
znaczane są" dla ludzi legitymują­
cych się bezspornie najlepszymi 
wynikami. Według opinii własnej i 
współtowarzyszy pracy.

JAK WPROWADZIĆ 
SYSTEM DOBREJ ROBOTY

Nie ma potrzeby ukrywać,- źe 
kierownictwo „Merinotexu” decy­
dując się na wprowadzenie syste­
mu dobrej roboty/ najwięcej pracy 
przysporzyło sobie. Ód ludzi-kie­
rujących pracą fabryki system „Do- 
Ro” wymaga właściwego i pełnego 
rozwiązania problemów natury 
techniczno-technologicznej i organi­
zacyjnej. a ponadto wszystkich in­
nych spraw, które mają pośredni 
lub bezpośredni: wpływ na jakość i 
wydajność pracowników bezpośred­
nio-produkcyjnych. (oświetlenie, za­
opatrzenie w części, warunki za­
pewniające bezpieczeństwo i higie­
nę stanowiska, pracy itp).

Popularyzacji systemu „Do Ro" 
wśród załogi podjął się aktyw spo­

łeczno-polityczny przedsiębiorstwa, 
kierownicy, a przede wszystkim, 
mistrzowie. Mistrzom bowiem przy­
pada w systemie „Do Ro” niesły­
chanie ważna rola. Zespoły mis­
trzowskie są bowiem podstawo­
wym, a więc decydującym ogniwem 
W tym systemie. Bezpośrednio kie­
rują i kontrolują praca robotników, 
pomagają mniej doświadczonym i 
kształtują ich stosunek do pracy. 
System „Do Ro" przywraca mis­
trzom autorytet nadając im rolę 
zwierzchnika kierującego pracą ze­
społu i odpowiedzialnego za wyniki.- 
poszczególnych pracowników. Co 
prawda każdy uczestniczący w sy­
stemie „Do Ro” bezpośrednio zgła­
sza swój akces — system oparty 
jest na zasadzie pełnej dobrowol­
ności — i tym sąmym staje się bez­
pośrednio zainteresowanym osiąg­
nięciem możliwie najlepszych wy­
ników, ąle dla osiągnięcia • dobrych 
wyników nie zawsze wystarczą do- 

‘ bre chęci. Załoga „Merinotexu*” jest 
przecież tak młoda. Zapewnienie 
przeto bezpośredniej pomocy i tros­
kliwej opieki uczestnikom „Do Ro” 
uznano wręcz za konieczność;

Kierownicy „Merinotexu” i cały 
zespół ludzi zainteresowanych w 
skróceniu do minimum okresu roz­
ruchu tej fabryki, nadaniu fabryce 
pełnej sprawności nie zapomnieli, 
jak się rzekło. o specyfice swojego 
przedsiębiorstwa. Podstawową jego 
słabością jest młodziutka, niedo­
świadczona załoga. Zaproponowali 
przeto, aby w fazie przygotowania 
pracowników do systemu „Do .Ro” 
podjąć masową akcję szkoleniową. 
Przyjęła ona ciekawą postać — 
konkursu jakości.

Założeniem tęgo konkursu było 
sprawdzenie wiadomości pracowni­
ków z zakresu teoretycznej i prak­
tycznej znajomości problemów 
związanych z jakością wykonywa­
nej pracy. Pytania konkursowe by- 

- ły podane do publicznej wiadomoś­
ci i obejmowały całość materiału, 
jaki robotnicy powinni sobie przy­
swoić w trakcie nauki zawodu. Z 
położeniem akcentu na skutki złej 

-jakości półproduktu na wyniki wła­
snej pracy i wszystkich , następ­
nych uczestniczących w procesie 
produkcji.

Pomysł, zdawałoby się. banalny. 
A przecież jeszcze raz potwierdziła 
się znana skądinąd prawda, że wie- 
le zależy od tego, czy i jak zosta­
nie spopularyzowany. Wyniki kon­
kursu przeszły najśmielsze zamie­
rzenia. Nie dlatego, a przynajmniej 
nie przede wszystkim, dlatego, źe 
połowa bez mała pracowników 
„Merinotexu” wzięła udział w.kon­
kursie jakości. Wyniki dowiodły, 
że tego rodzaju konkurs może być 
masową,- a zarazem najtańszą for­
mą-podnoszenia kwalifikacji.

Konkurs zaczął owocować niemal 
natychmiast po jego ogłoszeniu. Na 
przestrzeni dwóch miesięcy tj. ód 
grudnia ub. roku do lutego br. u- 
dział I gatunku w produkcji, po­
szczególnych oddziałów zaczął szyb­
ko i wyraźnie rosnąć.,I tak w czy 
salni wełny w ciągu tych dwóch 
miesięcy udział produkcji w I ga­
tunku zwiększył się z 90,4 do: 98,4 
proc., w czesalni włókien chemicz­
nych z 76,3 do 99,9 proc., wmelań- 
źowni z 36.5 do 100 proc., w przę­
dzalni L .z 66,9 do 81.9 proc. Nie 
ma w „Merinotexie” oddziału, któ­
ry w czasie przygotowań do kon­
kursu jakości nie może pochwalić 
się poważną poprawą jakości. A 
fluktuacja?
’ W tym roku, dokładnie w I 
kwartale 1968 roku w toruńskiej 
przędzalni zwalnia się - 5—6 osób 
tygodniowo. Niewiele, jak na zało- 

■ gę liczącą 5 tys. osób z okładem.
Przy czym nie wszyscy odchodzą na 
własną prośbę. Fabryka może sobie 
pozwolić na zwalnianie z pracy lu­
dzi nieprzydatnych lub mało zdy­
scyplinowanych. Może — teraz.

A przecież pracownicy „Merino­
texu,” dopiero 15 kwietnia przystą­
pili do pracy systemem „Do Ro”.
Przygotowania trwały ponad rok, w 
tym przygotowanie załogi do pra­
cy metodą bezdefektową zaledwie 
cztery miesiące. Znów chciałoby się 
powiedzieć, że ważne okazało się 
— jakimi środkami spopularyzowa­
no zasadę dobrej roboty, w jaki 
sposób zaapelowano do młodzieży 
„Merinotexu”, jej ambicji i patrio­
tyzmu.

*
Dobra robota. Ileż treści zawiera 

to określenie. Treści, którą nie 
zawsze udaje się przełożyć na ję­
zyk zrozumiały dla każdego. Ktoś 
kiedyś powiedział: trzeba umieć 
wymagać. Nie od święta, a .na co 
dzień. Ale najpierw trzeba umieć 
pokazać, czego i dlaczego się wy­
maga. Dopiero wówczas można li­
czyć ną rozbudzenie chęci określe­
nia swojej' pracy zwyczajnie „do­
brą robotą”.

Proste. Rzecz zrozumiała niejako 
samą przez się, ale — jak ją osiąg­
nąć w praktyce? „Rób dobrze — 
od pierwszego razu” apeluje do 
swojej młodziutkiej załogi najwięk­
sza w kraju przędzalnia czesanko­
wa. A aktyw fabryczny tłumaczy 
18 i 19-letnim dziewczętom, dlacze­
go tak ważna jest dobra praca. Ro­
zumieją — i jak jeszcze. Bo one 
chcą zrozumieć sens swojei pracy, 
wiedzieć kto i co z niej ma. Dlate­
go. wyrywały sobie z rąk „Techni­
ka Włókienniczego” i obkuwaty się 
do konkursu jakości. Dlatego chłop- 

' -cy z brygad j-emontowych zapytali 
z urazą swojego dyrektora — dla­
czego tylko wydziały produkcyjne 
mają pracować systemem „Do Ro”. 
A — my? ।

A my? — pytają pracownicy 
przędzalni czesankowych, które do­
starczyły „Merinotexowi” pierw­
szych fachowców. W dwóch z nich 
trwają aktualnie przygotowania do 
pracy systemem „Do Ro”. Starsze 
w porównaniu z toruńską załogi 
odgrażają się, że jeszcze lepiej 
przygotują się do wprowadzenia 
systemu dobrej roboty. ■— Nie tyl­
ko w Toruniu są takie mądrale — mówią.

Zobaczymy. Tymczasem żegnamy 
„mądrale z Torunia. Mają, za sobą 
kawał — dobrej roboty, ale i wiele 
leszcze. do- drobienia. Powodzenia 
•młodzi towarzysze pracy.

BARBARA WIŚNIEWSKĄ



O
D roku 1967 gospodarka 
narodowa Czechosłowacji 
funkcjonuje w oparciu o 
nowe rozwiązanie mode­
lowe, między innymi o 
reformę cen hurtowych.

Większość tych rozwiązań ekspe­
rymentowano w latach 1965—1966, 
a prace przygotowawcze były do­
konywane od 1962 roku ’).

Nowy system zarządzania ma na 
celu zapewnienie długofalowych i 
jednolicie usankcjonowanych (obo­
wiązujących zarówno tak państwo 
jak i przedsiębiorstwo) warunków 
gosoodarowania opartych na bodź­
cach ekonomicznych i planie cen­
tralnym. Wpłaty przedsiębiorstw 
do budżetu państwa są ustalone z 
góry w sposób jednolity i mają w 
zasadzie charakter podatkowy.

W Czechosłowacji, jak i w więk­
szości krajów socjalistycznych, 
funkcjonuje dwupoziomowy system 
cen (ceny hurtowe i ceny detalicz­
ne). Różnicę między nimi stanowi 
podatek obrotowy 1 ewentualnie 
marża handlowa2). Do 1966 roku 
podatek obrotowy wynosił około 50 
proc, dochodów’ budżetu. W 1966 
roku — 34 proc., obecnie spadł do 
28 proc.

Dawnie) wpłaty z zysku były 
zróżnicowane. W roku 1966 więk-

Reforma 
cen
w Czechosłowacji
WACŁAW PRZELASKOWSKI

szość przedsiębiorstw przeszła na 
system materialnego zainteresowa­
nia w dochodzie brutto. Obecnie 
przedsiębiorstwa wpłacają do bud­
żetu państwa 18 proc, od dochodów 
brutto. W zasadzie to co się odpro­
wadza do budżetu państwa z dp- 
chodu brutto jest, co do swojej 
treści ekonomicznej, zyskiem. W 
roku 1967 około 31 proc, ogółu do­
chodów z budżetu państwa wyno­
siły wpłaty z dochodu brutto, albo 
zysku.

Oprocentowanie środków trwa­
łych wyraża minimum rentowności 
środków trwałych pokrytych fun­
duszami własnymi. Jest to bodziec 
ekonomiczny zmuszający przedsię­
biorstwa do racjonalnego ięh wy­
korzystania. Obecnie stawką wpła­
ty od środków trwałych netto wy­
nosi 6 proc, oraz 3 proc, w stosun­
ku do środków trwałych służących 
do świadczenia usług oraz działal­
ności handlowej. (Ulga we wpła­
tach do 1/3 na okres lat 5 może być 
udzielona dla inwestycji, które 
przyczyniają się do rozwoju mniej 
rozwiniętych okręgów).

Inwestycja obecnie jest opłacal­
na dla przedsiębiorstwa, jeżeli do­
chód z niej pokryje pełne koszty 
własne (łącznie z amortyzacją), 
wpłatę z dochodu brutto 18 proc., 
6 proc, od oprocentowania środ­
ków trwałych, 6 proc, odsetek od 
kredytu oraz pewien procent czy­
stego dochodu dla przedsiębiorstwa.

Oprocentowanie zapasów wynosi 
2 proc, oraz oprocentowanie kre­
dytów obrotowych 4 proc.

Średni termin zużycia środków 
trwałych jest określony na lat 17 
i amortyzacją jest spłacąna rów­
nymi ratami, Ale przedsiębiorstwa 
spłacają stopniowo niezamortyzo- 
waną dotąd wartość środków 
trwałych i inwestycji niezakończo- 
nych do dnia 31.XII.66. Tym sa­
mym wysokość wpłaty z tytułu 
amortyzacji jest dla’ każdego 
przedsiębiorstwa inna, i jest tym 
większa, im większa jest wartość 
środków trwałych netto w danym 
przedsiębiorstwie.

W celu oszczędnego gospodaro­
wania siłą roboczą, której w Cze­
chosłowacji brak, wprowadzono o- 
płatę stabilizacyjną. Ta wpłata 
składa się z części należnej od wiel­
kości płac (30 proc, od tej kwoty 
wypłaconych plac, którą przewyż­
sza iloczyn 0,9 średniej płacy pla­
nowanej przez przedsiębiorstwo w 
1966 roku i ilości pracowników w 
roku, za który oblicza się wpłątę) 
oraz 1 proc, wypłaconych pląc za 
każdy 1 proc, rocznego przyrostu 
pracowników, Jeżeli ilość pracow­
ników zmniejszy się o 1 proc, to 
wpłata zmniejszy się p 0,3 proc. 
Oprócz tego wojewódzkie rady na­
rodowe mogą zwiększyć dopłatę o 
2 proc, wielkości wypłaconych płac, 
W uzasadnionych przypadkach mo­
gą być stosowane ulgi.

Płatnikami podatku gruntowego 
są wszyscy użytkownicy gruntów 
ornych. Stawki podatku są zróż­
nicowane od 0 do 930 koron, od ha.

Stawkę podatku dochodowego 
obliczą się z kwoty, o którą prze­
wyższa średni miesięczny dochód 
(1000 koron) ną jednego stałego 
pracownika, wynosi ona tyle pro­
cent, ile czyni jędna setpą tej kwo­
ty, najwyżej jednak 1Q PtOO.

Pozostałą częścią nadwyżki 
przedsiębiorstwa dysponują same. 
Kopęerny pra? trusty same okre­
ślają piany produkcji w oparciu 

o umowy z dostawcami I przedsię­
biorstwami ; handlowymi. Centralnie 
są Określone inwestycje podstawo­
we, które kształtują strukturę go­
spodarki narodowej; Centralnie jest 
ustalony system taryfowy który 
reguluje zróżnicowanie płac. Dy­
rektywne kierownictwo zachowane 
zostaje w tych gałęziach przemy­
słu, które potrzebują pomocy ze 
strony państwa (hutnictwo żelaza, 
paliwo, surowęę). Tym samym w 
Czechosłowacji dyrektywne wskaź­
niki są obęcnie sprowadzone do 
minimum, a działalność przedsię­
biorstw jest regulowana pośrednio 
poprzez ceny oraz podatki i inne 
zarządzenia normatywne.

W związku z tym od 1 stycznia 
1967 roku zostały wprowadzone w 
życie nowe ceny hurtowe. Reforma 
cen hurtowych została przeprowa­
dzona przy pomocy wskaźników 
obliczonych na maszynach mate­
matycznych w oparciu o model ce­
nowy, który był opracowany w 
1962 roku. Następnie ten model w 
okresie 1962—1965 został sprawdzo­
ny w oparciu o dąne statystyczne, 
a w roku 1966 obliczenia te zostały 
zdezagregpwąne i w oparciu o uzy­
skane indeksy został zreformowany 
układ cen hurtowych. Według 
przyjętych założeń zmiana systemu 
cen hurtowych nie powinna dopro­
wadzić do zmian w cenach deta­

licznych, które muszą pozpstąć na 
niezmienionym poziomie.

Autorami modelu planowania 
cen są O. KYN, B. gEKERKA, L. 
HEJL. Teoretyczne ujęcie modelu 
oraz wyniki obliczeń w oparciu o 
macierz przepływów międzygałę- 
ziowych 48x48 są opublikowane w 
języku czeskim i angielskimi,

Model ząwięra w postaci wekto­
rowej dwa|jy^ j^ężROŚcj:

p = F( (A, K, v, g, m, r)
(1) 

d = Fa (A, K, v, g, m, r, o)

gdzie p wektor cen hurtowych, d 
wektor cen detalicznych, A ma­
cierz współczynników technicz­
nych, K -- macierz współczynni­
ków kapitał produkcja, v -- wek­
tor płac w przeliczeniu na jedno­
stkę produkcji. Parametry g, m, r 
oznaczają warianty narzutów zysku 
proporcjonalnie do kosztów mate­
riałowych, do płac orąz do środ­
ków trwałych. Oznaczając zysk p- 
gółem przez « zapisujemy:

(2) 
Z = gp A + mv + rpK

Ceny detaliczne ponadto zależą od 
parametru o, który obrazuje poda­
tek obrotowy, towarów konsumo­
wanych przez ludność w przelicze­
niu na 1 koronę.

Tu należy mieć na uwadze dwa 
przypadki: a) system podatku o- 
brotowego jest zróżnicowany, b) sy­
stem podatku obrotowego nie jest 
zróżnicowany.

W pierwszym przypadku-mamy n 
równań cen hurtowych n równań 
cen detalicznych oraz warunek 
stałości cen detalicznych. Łącznie 
2 n + 1 równanie, oraz n niewia­
domych cen hurtęwych. n niewia­
domych cen detalicznych, n nie­
wiadomych stop podatku obroto­
wego i trzy niewiadomą parametry. 
Rązęm 3 n + 3 niewiadome, Tym 
samym model zawiera n + 2 stop­
nie swobody.

W drugim przypadku, model 
znakomicie się upraszcza, ponieważ 
system podatku obrotowego nie 
jest zróżnicowany. Oznaczając 
średnią wielkość podatku obroto­
wego ną jednostkę pieniężną przez 
średnie o, otrzymujemy model pla­
nowania cen o trzech stopniach 
swobody. Wtedy z czterech para­
metrów: g, m, r, o możemy wybrać 
dowolne trzy, a czwarty wyniknie 
z rozwiązania układu równań. Jeże­
li zaś założymy, że średnie o = 0, to 
liczba niewiadomych i równąń re­
dukuje się do ń. Po przekształce­
niach otrzymujemy;
p == (1 + m) v [E (1 + g) A] -3 
(E — rK [E — (1 — g) A]-1)-'

gdzje E — macierz jednostkowa. 
Tu mogą być przyjęte różne wa­
rianty parametrów' m, g oraz r, w 
zależności od konkretnej sytuacji 
gospodarczej.

Dlą sytuacji gospodarczej Cze­
chosłowacji, którą cechuje niedo­
bór siły roboczej, najbardziej odpo­
wiada model cen planowanych za­
wierający bodzieę do oszczędności 
siły’ żywej i racjonalnego wykorzy­

stania środków trwałych. Dlatego 
dla eksperymentu zostały wybrąńe 
3 modele o parametrach:

r == 6»/» m = 18%
r — 18’A m = 18%
r == 24% m » 26%

Na szczególną uwagę zasługuje 
drugi wariant, który zawiera rów­
ne parametry. Wariant -ten został 
odrzucony ponieważ w warunkach 
Czechosłowacji istotnym ogranicze­
niem jest stały niedobór siły robo­
czej. Natomiast został przyjęty wa­
riant pierwszy: r = 6%, 
m — 18%.
Dla tego przypadku zostały obliczo­
ne wskaźniki cen w oparciu o ma­
cierz przepływów międzygałęzio- 
wych 98x98. Następnie w oparciu o 
strukturę planu z roku 1966 oraz 
dane zebrane .z poszczególnych 
przedsiębiorstw została przeprowa­
dzona dezagregacja wskaźników 1 
ustalone nowe ceny hurtowe.

Zamierzano podnieść ceny hurto­
we o 22 proc. W rzeczywistości po­
ziom cen hurtowych podniósł się 
o 30 proc, Ponieważ od środków 
trwałych netto przedsiębiorstwo 
płaci 6 proc., to podniesienie pozio­
mu cen przeważnie zachodziło przy 
dezagregącji i innych obliczeniach 
kosztem wzrostu parametru m. 
Prawdopodobnie w przyjętym u- 
kladzie m wynosi ponad 50 proc. 
Przy tak uzyskanym pozipmie cen 
przedsiębiorstwa uzyskały duże 
zyski.

Rezerwowana część dochodu na­
rodowego do dyspozycji włądz 
budżetowych zmalałą z 80 proc, do 
64 proc. Kwota podatku obrotowe­
go zmniejszyła się z 51,5 mld KcS 
w 1966 roku do 39.2 mld KcS. Re­
zerwy budżetu na rozwój gospo­
darczy zmniejszyły się o 20 mld 
Krs.

Przedsiębiorstwa uzyskały duże 
uprawnienia orąz dysponować za­
częły znaczną nadwyżką pieniężną. 
Jednak z podniesienia cen hurto­
wych skorzystały przeważnie przed­
siębiorstwa produkujące wyroby 
gotowe, nie półfabrykaty 1 surow­
ce. Wzmogła się więc dyferen- 
cjacja wśród przedsiębiorstw. Na­
leży tu zaakcentować żę pozycja 
finansowa przedsiębiorstw została 
wzmocniona, wyposażono je w sze­
rokie prerogatywy rezygnując z 
drobiazgowej opieki i zezwalając 
na inwestycje oraz dając wolną 
rękę w zakresie zatrudnienia i 
płac. Zachowując tylko wymóg re­
spektowania układów zbiorowych i 
taryfikatorów. Nastąpił więc wzrost 
płac nominalych. Płace w przemy­
śle wzrosły o 5 proc, przy wzroście 
wydajności pracy o 4,3’ proc.po­
znaczą to, że płace w roku 1967 
wzrastały szybciej od wydajności 
pracy. Szczególnie silną dyspropor­
cja zaobserwowana została w bu­
downictwie, analogiczne cyfry wy­
noszą 5,7 proc. | 3,3 proc,

Obecnie w Czechosłowacji prawo 
wartości zaczyna częściowo regulo­
wać także Inwestycje, ponieważ 
przedsiębiorstwo ma swój fundusz 
rozwoju i ma prawo decyzji w za­
kresie modernizacji, przebudowy 
oraz racjonalizacji funduszów 
trwałych. Ta okoliczność zbiegła 
się z nierównomiernym podziałem 
zysków oraz pewnych dążeń do 
podniesienia płac i szybszym tem­
pem wzrostu produkcji A. To 
wszystko łącznie spowodowało, że 
duża część produkcji dodatkowej 
ugrzęzła w zapasach. Powstała ko­
nieczność sprawdzenia przedsta­
wionej przez przedsiębiorstwa kal­
kulacji kosztów w trakcie przepro­
wadzenia reformy cen i wyegzek­
wowania nadmiernie osiągniętych 
zysków.

Założenie przyjęte przy reformie 
cen, że poziom cen detalicznych 
pozostanie bez mian nie sprawdzi­
ło się. W 1967 roku wskaźnik cen 
detalicznych wzrósł około 2 proc. 
Przedsiębiorstwa obecnie zmierzają 
wciąż do wyśrubowania jak naj­
wyższych cen. w celu zwiększenia 
rentowności Oprócz tego w samym 
modelu jest założony implicite czyn­
nik wiążący poziom cen detalicz­
nych z dynamiką cen hurtowych. 
Dlatego też podniesienie cen hurto­
wych o 30 proc., przy oprocentowa­
niu środków trwałych o 6 proc, po­
winno spowodować podniesienie 
cen detalicznych na około 10 proc.

W każdym bądź razie oparcie sy­
stemu cen na zysku spowodowało 
dążenie producentów do produko­
wania wyrobów najbardziej zys­
kownych. Stąd pewne zachwianie 
struktury podaży w stosunku do 
struktury popytu. Jak zaznaczyliś­
my wyżej wynikiem tego był wzrost 
zapasów, który przedsiębiorstwa sfi­
nansował}’ przeważnie nadwyżkami 
zysk u. Kontrola kalkulacji oraz 
obcięcie wyśrubowanych cen możli­
wie zmusi przedsiębiorstwa do uw­
zględnienia panującego na rynku 
zapotrzebowania. Tym niemniej na­
leży stwierdzić, że eksperyment 
czechosłowacki wykazał możliwość 
wdrożenia metod matematycznych 
w zakresie planowania cen oraz ko­
nieczność dostosowania tego modelu 
do konkretnej sytuacji gospodarczo- 
politycznej krhju. Prawdopodobnie 
w każdym kraju RWPG przyjęte 
parametry winny być odmienne 
oraz wybór rodzaju modelu nie po­
winien być zawsze jednakowy.

>) Różnice 1 cechy wspólne reform 
ekonomicznych w krajach SQPj»lIstyęz- 
nych były omówione w numerze Życia 
Gospodarczego z 7 stycznia 1968 roku.

’) Szczegółowe omówienie wyżej wy­
mienionego systemu podatkowego poda­
ne Jest w artykule „Frantisek Picmąus'a 
nt. „Nowy system dochodów budżetu 
państwa do przedsiębiorstw socjalistycz­
nych w Czechosłowacji”, pipapse Nr 
12/67, s. 57.

•) O. Kyn. B. Sekerka, L. Hejl. „A 
model for planning of prices" Socialism, 
capitalism and economic grpwth, Cam­
bridge Universlty press 1967, s. 101—124,

Wspólnota

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

Współpracą gospodarczą i wy­
mianą towarowa ze Związkiem 
Radzieckim stąły się w ciągu tych 
dwudziestu paru lat powojennych 
trwałym składnikiem obustronnych, 
szerokich stosunków łączących na­
sze kraje, Utrwalił się już od sze­
regu ląt ponad trzydziestoprocen­
towy udział obrotów towarowych 
ze Związkiem Radzieckim w cało­
ści naszych obrotów towarowych z 
zagranicą i około 10-procentowy 
udział Polski w obrotach ZSRR.

*
Podpisana w listopadzie 1965 ro­

ku wieloletnia umowa handlowa 
na lata 1966—1970 określiła wzrost 
wzajemnych obrotów towarowych 
pomiędzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim o około 63 proc, w sto­
sunku do umowy obejmującej lata 
1961—-1965. Stworzone przez nią
podstawy sprzyjają wielu inicjaty­
wom gospodarczym, umożliwiają­
cym wzrost wzajemnych obrotów- 
handlowych ponad przyjęte założe­
nia.

Realizacja umowy przebiega po­
myślnie. Dynamika rozwoju obro­
tów towarowych pomiędzy Polską 
i Związkiem Radzieckim jest w 
ostatnich latach dużo wyższa w po­
równaniu z dynamiką rozwoju ca­
łości polskich obrotów towarowych 
z zagranicą. W ciągu dwóch pierw­
szych ląt realizacji umowy 5-let- 
niej obroty towarowe pomiędzy 
Polską i Związkiem Radzieckim po­
większyły sję o blisko 21 proc. Ną 
skutek tego udziału Związku Ra­
dzieckiego w całości naszych obro­
tów z krajami socjalistycznymi 
wzrósł z ok, 51 proc, w 1966 r. do 
ok. 55 proc, w 1965 r.

Znamiennym rysem obrazującym 
charakter współdziałania ekono­
micznego naszych krajów jest 
struktura wzajemnych dostaw. A 
więc z jednej strony Związek Ra­
dziecki nadal utrzymuje pozycję 
naszego głównego dostawcy maszyn 
i urządzeń. Według umowy na lata 
1966—70 maszyny i urządzenia im­
portowane dp Polski ze Związku 
Radzieckiego będą przedstawiały 
około 4Q proc, wartości polskiego 
importu maszyn i urządzeń z kra­
jów socjalistycznych. Jednocześnie 
udział maszyn i urządzeń w na­
szym eksporcie do Związku Ra­
dzieckiego powinien osiągnąć w bie­
żącej pięciolatce ponad 60 proc. 
Stanowi to więcej niż 50 proc, ca­
łego poląkiegp eksportu w grupie 
maszyn 1.urządzeń.

Przedstawiona'' charakterystyka 
struktury naszego eksportu do 
ZWiązku Radzieckiego stanowi re­
zultat przyjętego kierunku uprze­
mysłowienia naszego kraju, kierun­
ku realizowanego przy decydującej 
roli współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim. Wielkie dostawy Obiek­
tów przemysłowych ze Związku 
Radzieckiego stały się podwaliną 
przemysłu, który obecnie chce i mo­
że spełniać rolę wytwórcy i ekspor­
tera wielu urządzeń przemysłowych 
i maszyn ną rynek radziecki.

Można się tutaj posłużyć wielo­
ma przykładami, w tym często cy­
towanym przykładem rozwoju pro­
dukcji i eksportu polskich statków. 
ZSRR zamawiał u nas w ciągu po­
przednich lat (i zamawia obecnie) 
duże serie statków morskich. W u- 
bięgłym pięcioleciu sprzedaliśmy 
do ZSRR 115 statków o ogólnej 
wartości 1,4 mld zł dew. Natomiast 
w bieżącym pięcioleciu dostarcza­
my 175 statków o łącznej wartości 
ok- 2.4 mld zł dew- Takich dostaw 
zazdroszczą nam inni, w tym kra­
je posiadające wieloletnie tradycje 
w tej dziedzinie i odpowiedni po­
tencjał wytwórczy.

Obecnie pracujemy nad wspól­
nym polsko-rad?ieckim planem 
rozwoju postępu technicznego w 
przemyśle okrętowym w odniesie­
niu do serii nowych typów statków, 
z uwzględnieniem najnowszych 
rozwiązań konstrukcyjnych, typiza­
cji, specjalizacji i kooperacji. Na 
warsztacie znajduje się także plan
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Sprzedaż odbywać się 
będzie po obowiązują­
cych cęnąch zbytu lub 
kalkulacyjnych wg ko­
lejności zgłoszeń- N? 
żądanie pisemne lub 
telefoniczne wysyłamy 

wspólnych, lub koordynowanych 
prac naukowo-badawczych. między 
innymi w zakresie hydrodynamiki 
i wy trzy małości, zdalnego śterowa- 
nia^^ygnąUzacji z wprowadzeniem . 
automatyki, zarówno w zakresie na­
pędów i siłowni, . jak równie? do­
wodzenia statkiem. Żmierzamy do
ustalenia programu . współpracy 
naukowo-technicznej w zakresie 
technologu j organizacji produkcji 
w przemyśle okrętowym. Chodzi 
przede wszystkim o zmiany stoso­
wanych napędów',. centralizację 
sterowania, jak również wprowa­
dzanie coraz większej ilości elemen­
tów automatyki, hydraulicznych 
napędów, nowych urządzeń łow­
czych orąz maszyn, agregatów i ca­
łych linii przerobu rybnego surow­
ca.

Wymiana towarowa w grupie'ma­
szyn i urządzeń stanowi punkt wyj­
ścia do coraz bardziej rozwiniętych 
i głębokich powiązań produkcyj­
nych, specjalizacyjnych i koopera­
cyjnych, którą stanowią stabilną 
podstawę dla kształtowania per­
spektyw rozwojowych obrotów to­
warowych i współpracy gospodar­
czej między obu krajami. Osiągnię­
ty przez nas potencjał produkcyj­
ny. poziom techniczny, rezerwy ka­
drowe, umożliwiają nam rozwój 
produkcji dla pokrycia określonej 
części potrzeb ZSRR np. w zakresie 
licznych wyrobów 'elektrotechniki, 
elektroniki, automatyki, a także no­
woczesnych obrabiarek, maszyn i u- 
rządzeń dla przemysłu chemicznego 
oraz innych, Nie wspominamy już 
o znanym temacie, kooperacji prze­
mysłów motoryzacyjnych o możli­
wościach rozsżerzenia naszych do­
staw artykułów przemysłu lekkie­
go itp. itp. Nąleży przewidywać, że 
W najbliższych latach pogłębi się 
rola umów specjalizacyjnych, 
zwłaszcza w zakresie wyrobów prze­
mysłu elektromaszynowego i prze­
mysłu chemicznego.

Znajdujemy się obecnie na etapie 
prąc przygotowawczych do zakty­
wizowania zjednoczeń i przedsię­
biorstw handlu zagranicznego jako 
inicjatorów i organizatorów obu- 
stręnnej speęjalizacji-.i kooperacji 
produkcji. W przemyślę maszyno­
wym pracami przygotowawczymi 
objęto wiele tematów, Trwają pra­
ce z tym związane w zjednocze­
niach przemysłu radioelektrycznego 
i chemicznego, a także w innych 
zjednoczeniach- Prace tę będą kon­
tynuowane przez okres lat 1968— 
1969. W ramach naszych stosun­
ków ze ■ Związkiem Radzieckim i in­
nymi : krajarni ” członkowskimi 
RWPG uwzględniaj ą one możliwo­
ści rozwoju specjalizacji w takich 
wyrobach, jak np. maszyny budo­
wlane i drogowe,, urządzenia dla 
produkcji ze szjda i ceramiki, piece 
cementowe, linię produkcyjne’ dla 
płyt wiórowych, maszyny dla prze­
mysłu spożywczego; podstawowe u- 
rządzęnia dla energetyki,

Tempo łyęh ,ptąc Uzależnione 
jest m. in. od postępu przygotowań 
do opracowania planów pięciolet­
nich na lata 1971—1975 orąz od po­
stępu uzgodnień koordynacyjnych 
tych planów. Chodziłoby o to, żeby 
prace nąd specjalizacją nie były 
odkładane do momentu zatwierdze­
nia takich ozy innych ustaleń pia­
nistycznych, lecz aby w coraz więk­
szym stopniu rzutowały one już 
teraz na wstępne ustalenia. Nie są 
to sprawy proste. Istniejącą meto­
dologia i tryb prac nad planem pię­
cioletnim nie zawsze ułatwia speł­
nianie założeń przyjmowanych w 
dziedzinie specjalizacji,

Odrębnym wreszcie tematem o 
zasadniczym znaczeniu w rozwoju 
stosunków gospodarczych między 
Polską i Związkiem Radzieckim 
jest współpraca surowcowa. 35 proc, 
całości zapotrzebowania surowco­
wego naszego przemysłu pokrywa­
my dostawami ze Związku Radziec­
kiego. Związek Radziecki, jak wia­
domo, dostarcza 'nam tak cenne i 
niezbędne dla gospodarki narodo­
wej surowce, jak rudy żelaza, ropa 
i produkty naftowe, gaz ziemny, 
rudy manganowe i chromowe, wy­
roby walcowane, miedź, aluminium 

biuletyny z wyszęzegól- 
nienięm asortymentu. 
Nasi Mrer. FŚC Stara­
chowice Dział Gospo­
darki Ma|ęr|ąłoweJ te­
lefon centrali " 333 
wewn, 672. KS-18-0 

I inne metale kolorowe, apatyty, 
tarcicę, bawełnę, len, wełnę,; azbest 
i inne. Udział tych dostaw w- ca­
łości naszego importu' w szeregu 
podstawowych wyrobów ja»t zde­
cydowanie dominujący. W przy­
padku rud żelaza stanowi. on 80%, 
produktów naftowych — 74%, a ro­
py 100%. Polska, w miarę na­
szych możliwości i z korzyścią dla 
naszej gospodarki, wnosi - także 
swój udział do zaspokojenia potrzeb 
surowcowych ZSRR, dostarczając 
węgiel, koks hutniczy, cynk, sodę, 
środki ochrony roślin, barwniki, 
farmaceutyki i inne chemikalia., 

Dla rozwoju gospodarczego Pol­
ski, NRD, Czechosłowacji i Węgięf 
ogromne znaczenie ma zbudowany 
rurociąg naftowy „Przyjaźń”; Płock 
i analogiczne kombinaty w NRD, 
Czechosłowacji i na Węgrzech zao­
patrują swe kraje nie tylko w pa­
liwa,lecz także w wiele cennych 
produktów chemicznych.

Znane są potrzeby polskiego rol­
nictwa w zakresie soli potasowych. 
Zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy potasowe jest jednym z 
warunków podniesienia ; urodzajów 
w Polsce. Poważną część tego pro­
blemu rozwiązujemy w trybie 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim. Dla zaspokojenia potrzeb na­
szego rolnictwa przygotowywane są 
do eksploatacji złoża soli potaso­
wych na Białorusi. Dostarczamy 
maszyny, urządzenia i " materiały 
dla budowy kopalni i zakładu prze­
twórczego. W zamian za te dosta­
wy w r. 1970 otrzymamy 600 tys. 
wysoko skoncentrowanych -nawo­
zów, w następnych zaś latach 
większe jeszcze ilości, które w r. 
1975 osiągną 1 min ton (w czystym 
składniku) i na tym poziomie będą 
.utrzymywać się w następnych la­
tach.

W połowie 1964 r. zostały zawar­
te i są ak^alnie realizowane dwie 
wieloletnie umowy o pomocy ZSRR 
dla Polski: w poszukiwaniach, ropy 
naftowej i gazu ziemnego ojraz w 
rozwoju przemysłu górniczo-hutni­
czego miedzi, W myśl pierwszej u- 
mowy ZSRR dostarcza nam (w la­
tach 1965—1970), na warunkach 
kredytowych, niezbędne urządzenia 
wiertnicze, aparaturę geologiczną 
itp. oraz potrzebną nam dokumen­
tację techniczną i konstrukcyjną, 
a także deleguje do nas specjali­
stów i organizuje przeszkolenia do­
skonalące dla naszej kadry.

Przytoczone przykłady praktycz- 
nych rozwiązań ważnych proble­
mów surowcowych w trybie współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim 
(realizowane w układzie wielo- 
stronnnym lub dwustronnym) 
świadczą o skali i wadze gospodar­
czej tych wzajemnych korzystnych 
powiązań. Podobnie jak i w innych 
dziedzinach i tutaj także widoczny 
jest więc charakter współpracy i 
współdziałania ekonomicznego obu 
naszych krajów, odpowiadający 
głębokim interesom Polski i Związ­
ku Radzieckiego, uwzględniający tę 
możliwości i potrzeby, które przed 

’ Polską otworzył i otwiera rozwija- 
£ Mpy ^się,przemysł. ’
p Głównym problemem dalszego 
g rozwoju współpracy pomiędzy na­

szymi krajami i innymi krajami 
członkowskimi RWPG jest obecnie 
opracowanie i uzgodnienie progra­
mu pogłębionej współpracy ekono­
micznej krajów członkowskich 
RWPG, obejmującego kilka, a być 

’ może nawet kilkanaście lat tzn. 
wykraczającego daleko poza rok 
1970. Chodzi o taki program strate­
giczny, który by uwzględniał nowe 
warunki i problemy rożwoją . go­
spodarczego naszych krajów, po­
trzebę głębokiego podziału prący w 
przemyśle krajów członkowskich 
RWPG. Wszystkie tę inicjatywy i 
przedsięwzięcia zmierzają do przy­
spieszenia rozwoju ekonomicznego 
naszych krajów, zmnięjgżenia dy­
stansu, który je dzieli jeszcze od 
najbardziej rozwiniętych pod 
względem, przemysłowym krajów 
kapitalistycznych.

Współpraca gospodarczą i nauko­
wo-techniczna ze Związkiem Ra­
dzieckim potęguje szanse rozwoju 
gospodarczego Polski. Jest zrozu­
miale, żę wykorzystanie możliwo­
ści, które przedstawia dlą nąą 
współpraca ze Związkiem Radziec­
kim, wymaga ze strony naszego 
przemysłu coraz bardziej zdecydo­
wanego postępu w podnoszeniu ja­
kości i nowoczesności produkcji o- 
raz w obniżaniu jej kosztów. Ry­
nek radziecki z każdym rokiem 
staje się rynkiem coraz bardziej 
Wymagającym.

W porównaniu z innymi krajami 
członkowskimi RWPG, Polska, bę­
dąc bezpośrednim sąsiadem Związ­
ku Radzieckiego, dysponuję -= po 
Związku Radzieckim — hajwięłę- 
szym ogólnym potencjałem gospo­
darczym, w tym największą liczbą 
inżynierów i innych specjalistów -- 
co czyni z niej ’ partnera o szcze­
gólnych walorach perspektywicz­
nych.

Bilansując tradycyjnie w roczni­
cę Kwietniowego Układu dwu­
stronne korzyści, których przesłan­
ką są wspólne celę, można wyrazić 
przekonanie wynikające z dotych­
czasowej tradycji, wspóihyęh' o- 
siągnięć, doświadczeń politycznych 
i gospodarczych, że pogłębienie 
specjalizacji i rozwój kooperacji, 
będą się przejawiać z corąz więk­
szą mocą i skutecznością w stosun­
kach polsko-radzieckich, jako rezul­
tat rosnącego poziomu gospodar­
czego naszych krajów.

Realne 1 obustronne korzyści z 
rozwoju współpracy gospodarczej 
zasadzają się na ścisłej zbieżności 
celów politycznych i społecznych 
Polski i Związku Radzieckiego. Z 
przesłanek tych wyrasta braterski, 
oparty na zasadach równościowych, 
charakter współpracy między na­
szymi krajami. ' ’

MIROSŁAW DYNER 
MAREK MISIAK

Nr It (866) — J1.IV.1968 r.
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1 PBASA gospoś
Efektryczny moped

Inżynierowi» amerykańscy 
tnonstrowall moped s silnikiem 
trycznym zasilanym z ogniwa

cade-. 
elek- 
pall«

•k. H pwe. »B«vll MektrrmH M» ? ««Madii przewiduj» równie» 
pewnlą HI»»n»nH elektrowni» Jądro- t«w. lerle Informacyjne, których za-pewnlą Hiszpanii elektrownie Jądro- ■ 
we.' Eksploatacja plerwezej elektrow­
ni w Zorlta Lo» Cane» rozpocznle

ni Dokonywana w ostatnich tygodniach konfronta- 
4 cja rozmaitych koncepcji i teorii z rzeczywistym 
H interesem społecznym, z potrzebami socjalistycz- 
g nego rozwoju, zaczyna obejmować również i sferę 
R gospodarki. Zaczynamy zastanawiać się 1 przewar- 

tościowywać najrozmaitsze sprawy — od metod 
ij planowania i zarządzania począwszy, a na struk- 

turze podziału dochodu narodowego kończąc. Wie- 
sj le z tych problemów poruszył w ostatnim nume- 
p rze „KIERUNKÓW” Zenon Komender, w artykule 
S] pt. «Przeciw siłom regresu i małej „stabilizacji”» 
jj Z rozważań autora, obejmujących bardzo szeroki 
R wachlarz problemów, w niniejszym przeglądzie 
g chcemy wybrać trzy sprawy.
g Z. Komender, postulując konieczność krytyczne- 

go spojrzenia na dotychczasowe tempo procesu 
fi przemian wewnętrzno-socjalistycznych, a przede 
uj wszystkim postulując powiększenie skali budow-
| nictwa socjalistycznego — równocześnie odcina się 
8 od różnych koncepcji tzw. zmian modelowych.

Uważa, że realizacja koncepcji tych zmian dopro- 
8 wadziłaby do regresu; równocześnie jednak nie 
q chce stabilizacji istniejących form, sądząc, że na 
g czoło czynników dynamizujących postęp społeczno- 

ekonomiczny wysuwa się rozwój nauki. Nie ne- 
gując roli nauki, trzeba stwierdzić, że po pierw- 

Ęj sze zmiany metod planowania i zarządzania to 
P również wynik badań naukowych, a po dru- 
$ gie bez takich zmian zdynamizowanie rozwoju 
$ społecznego nie jest możliwe. Chodzi tylko o 
Ę to, aby określić kierunek przekształceń systemu 

funkcjonowania gospodarki, zgodnie z potrzebami 
S społecznymi, przede wszystkim z potrzebami klasy 

robotniczej. Nauka jest istotnym elementem 
wytwórczych. Jak jednak te siły wytwór­

po dru-

cze są wykorzystywane i komu służą — zależy od 
stosunków produkcji. Z samego faktu uspołecznie­

ni nia środków produkcji nie wynika jeszcze wcale 
$ automatycznie, że stosunki produkcji rozwijać się 

będą bezkonfliktowo, że nie będą istniały grupy, 
które będą określone zmiany przyspieszać bądź 

a hamować.
ją Metody planowania i zarządzania nie decydują 

o podstawowym wyrazie stosunków produkcyj­
ni nyck, to znaczy o stosunkach własnościowych. Mo- 

gą jednak istotnie oddziaływać na zakres dyspo- 
* nowania środkami produkcji przez bezpośrednich 
j producentów, na inicjatywę załóg robotniczych, na 
§ stworzenie transmisji między szerokimi masami 
J wytwórców a ośrodkami decyzji ekonomicznych, 
ą Chodzi tu między innymi o tak ważne zagadnie- 
| nie jak decyzje o strukturze rzeczowej i społecz­
ni nej potrzeb, które chcemy w pierwszej kolejności 
j zaspokoić. Samo stwierdzenie, że decyzja należy 
| do społeczeństwa — nie wystarczy. Zgodność dą- 
ł żeń i potrzeb odczuwanych przez społeczeństwo z 
j setkami i tysiącami decyzji o alokacji środków w 
i sferze produkcji nie jest wcale, jak przekonaliśmy 
Ś się, łatwa do osiągnięcia. System planowania i za- 
j rządzania musi wypracować metody, które pozwo- 
j lą zarówno na precyzyjne określanie przyszłych 
| potrzeb społecznych, jak i na stałą weryfika- 
5 cję postawionych celów z dążeniami społeczeń- 
I stwa, z odczuwanymi przez nie potrzebami.

Sprawa ta jest nadal kluczowa. Wielka pró­
ba podjęta przy formułowaniu założeń bieżącej 
pięciolatki, polegająca na oddolnym tworzeniu 
planów alternatywnych przez załogi przedsię-

biorstw oraz władze terenowe, nie zakończyła się 
sukcesem. Zbadanie przyczyn, które spowodowały 
stosunkowo niewielkie uwzględnienie planów al­
ternatywnych przez ogniwa administracji gospo­
darczej w obowiązujących ostatecznie założeniach 
pięciolatki — jest ciągle sprawą dużej wagi. Cho­
dzi przecież o wypracowanie metod konfrontacji 
autentycznej opinii społecznej, wyrażonej do tego 
w bardzo konkretnej formie, z realizowanymi za­
łożeniami rozwojowymi. Wysuwane niekiedy 
twierdzert® że plany alternatywne były niedoj­
rzałe, partykularne i nie uwzględniały obowiązu­
jącej metodologii planowania, niewiele wyjaśniają,

Tak więc, stwierdzając, że rynek nie jest u nas 
1 nie będzie podstawą dla podejmowania decyzji 
określających przyszłą strukturę produkcji, a co 
za tym idzie i strukturę Zaspokajania potrzeb — 
musi my równocześnie szukać innych doskonalszych 
kryteriów.

Druga poruszona przez Z. Komendera sprawa, 
nad którą chcemy się zastanowić, to przyszły mo­
del spożycia. Nie ulega wątpliwości, że bardzo 
często przenosimy na nasz grunt model spoży­
cia panujący w wyżej rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych i że fakt ten ma szereg skut­
ków ujemnych, zarówno społecznych, jak i eko­
nomicznych. Ten pośredni efekt demonstracji od­
działywa tym silniej, im mniejszą wagę przykłada­
my do wypracowania własnego, socjalistycznego 
modelu spożycia. Z jednej strony chodzi tu o og­
romną pracę w dziedzinie rozbudzania świadomoś­
ci społecznej, o wychowanie nie tylko aktywne­
go socjalistycznego ■ producenta, ale i aktywnego 
socjalistycznego konsumenta. Z drugiej stro­
ny socjalistyczny model spożycia powinien mieć 
ogromny wpływ na racjonalizację funkcjonowa­
nia naszej gospodarki. Dotychczas jednak taki mo­
del nie został wypracowany, nawet w ogólnych za­
rysach, zaś próby jego tworzenia (np. przy okazji 
opracowywania planów perspektywicznych czy 
wieloletnich) nie są ani poprawne teoretycznie, ani 
— co ważniejsze — nie weryfikują się społecznie. 
Tak np. określane w planach pięcioletnich, w spo­
sób dość precyzyjny, normy spożycia podstawo­
wych artykułów czy usług, z reguły w realizacji 
daleko odbiegają od przewidywań.

Trzeci wreszcie problem, na który chcemy zwró­
cić uwagę naszych czytelników, to zagadnienie 
egalitaryzmu w spożyciu. Słuszne jest twierdze­
nie autora, że potrzebna jest egalitaryzacja w roz­
dziale takich podstawowych dóbr społecznych, jak: 
oświata, ochrona zdrowia, zabezpieczenie starości, 
mieszkania, dostęp do świadczeń kulturalnych. 
Egalitaryzm w naszych warunkach to przede wszy­
stkim jednakowa szansa dostępu do wykształce­
nia, zatrudnienia, awansu. Równie słuszne jest 
twierdzenie, że po stworzeniu równych szans, trze­
ba akcentować indywidualność, różnorodność, ta­
lent, wielkość wysiłku. Dodać do tego tylko można, 
że owo akcentowanie nie może polegać tylko na 
zróżnicowaniu sytuacji materialnej. Chodzi rów­
nież o wyróżnienie społeczne, o cały zespół bodź­
ców moralnych, bez których system bodźców ma­
terialnych może przynieść wręcz odwrotne od za­
mierzonych skutki.

wowego. Ogniwo to wykorzystuje 
hydrazynę oraz tlen > powietrza. 
Moped osiąga prędkość 40 km/godz. 
(Motor nr 9/68)

Laser i trzęsienie ziemi
Idea przepowiadania trzęsień ziemi 

Jest teoretycznie opracowana od 
dawna: wystarczy mieć przyrząd.

tlę jeizcsa w br. Druga s kolei elek­
trownia w Santa Marla de Garona 
będzie uruchomiona w, 1976 r., trz»- 
cla — w Vandello» w' 1971 r. (PI 
nr 8/88)

Złote medale
Samochody wyprodukowane prze» 

zakłady w Eisenach (NRD) wysyłane 
były w celu sprawdzenia ich spraw-

.potrafiący”

mujcb snem m

wyczuwać naprężenie
tektoniczne, pojawiające się w głębi 
Ziemi przed katastrofą. Tego rodza­
ju urządzenie usiłują skonstruować 
obecnie fizycy amerykańscy w opar­
ciu o znajdujący coraz więcej zasto­
sowań laser. Laser ustawia się w 
miejscu aktywności sejsmicznej, a 
jego pięciokilometrowej długości pro­
mień stanowi superczułą wskazówkę: 
odchyli się ona w sposób zupełnie 
widoczny już pod wpływem przesu­
nięcia gruntu o... tysiączną część mi­
limetra. (WIT • AR)

nolel I wytrzymałości, prze* kie­
rownictwo fabryki na międzynarodo­
we rajdy sportowe w latach 1955— 
1962. W okresie tym samochody wart­
burg uczestniczyły ogółem w 275 
międzynarodowych Imprezach, w któ­
rych zdobyły 103 złote medale. (Mo­
tor 8/68)

Motocykle zyskują szansę
Modernizacją i unowocześnianiem 

śmigłowców i motocykli produkowa­
nych w WSK-Swidnik zajmie się spe­
cjalny zakład doświadczalno-badaw- 
czy, utworzony ostatnio w fabryce. 
Będzie się tu wykonywać krótkie 
serie różnego rodzaju motocykli, w 
tym także maszyn rajdowych, cros­
sowych i wyścigowych formuły „a” 
1 „b” oraz wszelkiego rodzaju trój­
kołowe pojazdy dostawcze. Program

A
PRODUKCJA
BUDOWLANO* 
MONTAŻOWA 
W I KWARTALE BR.

W I kwartale hr. produkcja budo- 
wlario-montażowa zwiększyła się 
prawie o 11 proc, w porównaniu z 
jej pdz.iompni w tym samvm czasie 
uh. roku. Jest to wzrost wyższv niż 
zakłada Narodowy Plan Gospodarczy, 
wedłuą któreąo wskaźnik wzrostu 
produkcji wynosi 8,8 proc. Warto 
dodać, że w marcu br. tempo pro­
dukcji nieco osłabło, ądyź wynosiło 
7.4 proc., ę-dy w poprzednich mie­
siącach 11,5 proc. Oznaczać to może, 
że w marcu br. wysokie przedtem 
tempo wzrostu nakładów inwestycyj­
nych uległo osłabieniu.

Stosunkowo wysokiemu wzrostowi 
produkcji budowlano-montażowej 
sprzyjały korzystno warunki atmo­
sferyczne oraz, relatywnie wysoki
wzrost zatruci oienia nroc. w

3

porównaniu z jego przeciętnym po­
ziomem w analogicznym okresie ub. 
roku. (m. w.)

WYDATKI NA SZKOŁY 
WYŻSZE

Podsumowanie wydatków państw» 
na utrzymanie szkół wyższych I na 
pomoc dla studentów wvkazalo. że 
w 1967 r. wyniosły one ok. 4 mld zł 
1 były o ok. 11 proc, wyższe niż w 
1966 r. Na kwotę te złożyło sie ok. 
3 mld zł wydatków na utrzymanie 
szkół wvzszvch I ok. 1 mld zł na po­
moc dla studentów w formie sty­
pendiów, utrzvmvwanic domów aka­
demickich. dopłat do stołówek, or­
ganizacji studenckich itp.

Przeciętne wydatki państwa na fi­
nansowanie nauki w szkołach wyż­
szych wynosiły w 1967 r. nieco po­
nad 15 tys. zł rocznie w przeliczeniu 
na 1 studenta ogółem l ok. 24 tys. 
w przeliczeniu na l studenta studiów 
dziennych.

Z tej ostatniej kwoty ok. 8.5 tre. 
przynada na wydatki związane z bez­
pośrednia oomoca dla studentów (w 
postaci stypendiów, utrzymywania 
domów akademickich itp.).

Plan na br. przewiduje dalszv wy­
datny wzrost wydatków na szkol­
nictwo wvższe (z 4 mld zł w ub. r, 
do 4.4 mld zł w hr„ tj. o 10 proc.).

S W porównaniu np. z 1960 r. ozna- 
jj czat to będzie podwojenie wvnat- 

ków na szkolnictwo wyższe. Rów- 
ś| noczcśnie nastani dalszy wzrost 'VV' 
a datków w przeliczeniu na 1 studeń- 
Bj ta (z 15 do ok. 16 tys. zł. w tym na 
lu studiach dziennych z ok. 24 do 25 tys. 
hi ji).

Stosunkowo szybciej od wydatków 
na utrzymanie uczelni wzrastać ma­

il Ja w br. wydatki na pomoc dla stu- 
® dentów (z nieco ponad 1 mld zł w 

1967 r. do ok. 1.25 mld zł w 1968 r.). 
$ Zwiększy to wartość pomocy w prze- 
H liczeniu na l studenta z ok. 6,5 tys. 
g zl w ub. r. do ponad 7 tys. zl w 
fi roku bieżącym, 
g Tempo wzrostu wydatków budżetu 
H państwa na szkolnictwo wyższe od 
ą szereeu już lat Jest wyższe niż tem- 
a po wzrostu dochodu narodoweeo 1 
I dochodów budżetu państwa, (pis) 

I BRAK CHĘTNYCH 
| DO PRACY 
;!| Wz.rost zatrudnienia w latach 1586- 
g 197o miał wynieść 3,8 proc, średnio- 
S rocznie, tj. o ok. 292 tys. osób. Oka- 
ju zuje się tymczasem, że w 1986 r. za- 
» trudnienie wzrosło o ok. 310 ty», 

osób, a w 1967 r. o ponad »40 tył.

osób., Ten szybki wzrost zatrudnię- ■ 
nia występujący w niektórych gałę­
ziach przemysłu budownictwa i us­
ług spowodował, że obserwuje się 
obechie trudności w pozyskahiu pra­
cowników w górnictwie, co iest zja- 
w.skiem nie notowanym już od sze­
regu lat. Zaostrzyły sie ponadto 
trudności w pozyskaniu pracowników 
do pracy w zakładach Gdańska. Gdy­
ni i Sopotu. Utrzymują sie również 
braki rąk do pracy w niektórych 
zakładach przemysłu lekkiego (zwła­
szcza obuwniczych). Również na
niektórych terenach budownictwo
sygnalizuje trudności w werbunku 
pracowników. (Sb)

HODOWLA, SKUP 
I CENY CIELĄT

Ostatnie lata przyniosły znaczny 
wzrost pogłowia bydła (o 4.5 proc.

. w 1966 r. i o 3.6 proc, w 1967 r.). Po­
większeniu uległo, obok hodowli by­
dła rzeźnego, zwłaszcza stado krów 
młodych do 3 lat (o j>k. 8 proc, w 
1066 r. i o ok. 8,4 proc, w 1967 r.l. 
Odpowiednio do wzrostu pogłowia 
krów wzrosła też roczna produkcja 
cieląt, która wynosi już ok. 5 min 
szt. Z gospodarczego punktu widze­
nia ważne jest w jaki sposób ta pro­
dukcja cieląt zostanie zagospodaro­
wana.

Ważne Jest zwłaszcza, aby z tych 
5 min cieląt wyselekcjonowana zo­
stała odpowiednia ilość najhardziej 
wartościowego materiału do hodowli. 
Pozostałe cielęta, w zależności od 
możliwości paszowych, przeznaczane 
sa jako materiał do produkcji mło­
dego bydła rzeźnego oraz na rzeź. W 
ostatnich latach dzięki odpowiednim 
zmianom cen przeciętna waga cieląt 
dostarczanych do punktów skupu 
wzrosła do 80 ke. co bardzo podnio­
sło jakość I ilość uzyskiwanego » 
nich mięsa.

Ubiegłoroczna zmiana een mięsa 
wypłynęła Jednak niekorzystnie ni 
skup cieląt. Okazało sie bowiem, że 
po zmianie cen mięsa rolnik w o- 
brocie targowiskowym może uzyskać 
B*wet za cieleta o niższej wadze ok. 
»oo zł, a po doliczeniu wartości 
skóry ponad 900. podczas gdy w 
punkcie skupu cena na takie cieleta 
wvnosi ok. 240 zł. Konieczne okazało 
sie więc od kwietnia podniesienie 
cen skupu cieląt. aby zmniejszyć 
rozpiętość pomiędzy tymi cenami, a 
cenami uzyskiwanymi w handlu ba­
zarowym.

Okazuje się jednak, że korekta cen 
skupu elelat (średnio w granicach 
4 zł na 1 kg) nie zlikwidowała całej 
rozpiętości cen, a przywróciła jedy­
nie dawniej obowiązujące proporcje. 
Problem ograniczenia obrotów baza­
rowych i pokątnego handlu cielęciną 
pozostałe wiec nadal otwarty, cho­
ciaż można oczekiwać, że pewnemu 
ograniczeniu ulegnie jego ostrość. 
Wyższe podniesienie cen skupu pań­
stwowego cieląt mogłoby bowiem 
wpłynąć na ograniczenie hodowli 
bvdła.

Wydalę sie jednak, te obawy takie 
nie sa oparte na konkretnych doś­
wiadczeniach. W praktyce bowiem 
na wielu terenach rolnicy I tak 
snrzedala większość cieląt no wyż­
szej cenie w handlu targowiskowym,

obrotach sąsiedzkich Itp. I nl« 
wpływa to hamująco na rozwój ho- ■ 
dowli bydła. W następnym etapie 
pożądane wydaje.się więc podjęcie 
prac zmierzających do sezonowego i 
terytorialnego zróżnicowania skupu 
cieląt, przvnajmniei eksperymental­
nie na niektórych terenach kraju, 
aby w ten sposób utorować drogę 
do rozwinięcia skupu państwowego 
i ograniczenia pokątnego handlu 
cielęciną. (Sb)

SKUP ZBÓŻ 
I ZIEMNIAKÓW

W okresie llpiee ub. r. — marzec 
br. sk:in'ono zMi o 13 nroę. więcej 
niż w tym samvm czasie przed ro­
kiem. Największy wzrost dostaw 
zbóż dotvczvl PGR (o 25 proc.), któ­
re dostarczały oonad jedna trzecią 
towaroweeo zboża Również ęospo- 
darstwa chłopskie sprzedały państwu 
zbóż więcei niż przed rnkiem. |ęd- 
nak wzrost oodażr był niższy i wy­
niósł 6.4 proc. Natomiast poziom 
skunu ziemniaków bvł zbliżony do 
poziomu ubiegłorocznego, (m. w.)

daniem będzie «prawdzanie potrzeb 
rynku na nowe typy motocykli, 
(BNT-PAP)

Supermort
W; Baltimore ma być zbudowani 

most całkiem nowej konstrukcji. 
Elementem nośnym mostu jest- tleć 
lin plecionych równolegle. Liny te 
stanowić mają rodzaj dachu kablo­
wego do którego ma być podwie­
szony żelbetowy dźwigar główny w 

' kształcie czteroramiennej rozety. Do 
dźwigara o rozpiętości 195 m przy­
twierdzone będą trzy oddzielne po­
mosty o łącznej liczbie 14 pasów dro­
gowych. Szerokość pomostów (biorąc 
łącznie) wynosić będzie 75 m. Ciężar 
1 m’ mostu równy będzie 428 kG, 
podczas gdy przy moście tradycyj­
nym wartość ta wynosi ok. 1600 kG. 
Koszt budowy mostu ocenia się “ 
14 min dolarów. (Przegląd Budowla­
ny, nr 12/67)

Automatyczna ferma

Pod Pragą w CSRS powstała ostał* 
nio całkowicie zautomatyzowana fer­
ma drobiarska, produkująca rocznie 
około 2 min jaj. Ferma składa się 
z jednego budynku mieszczącego I» 
tys. kur niosek, w którym taśmy 
dostarczają karmy i transportują ja­
ja, zaś specjalne automaty oczyszcza­
ją' pomieszczenia, regulują oświetle­
nie oraz warunki klimatyczne.’ Cały 
budynek jest też od czasu do czasu 
automatycznie odkażany. Ptaki na­
świetlane lampami ultrafioletowymi 
żyją w optymalnych warunkach, ma­
ją wysoką wydajność; ich obsługą 
zaś zajmuje się tylko Jeden czło­
wiek.

takie
ku 
objął
oświadczenia sekretarza hiszpańskiej 
Komisji Energii Atomowej w 1975 r.

Energia atomowa w Hiszpanii
Ogólny Światowy trend w klerun-

Hiszpanię, Według
budowy elektrowni Jądrowych

bm. wystawę radzieckiej aparatury pomiarowej, 
eksportowanej przez wszechzwiqzkowe zjednoczenie „Maszpriborintorg". Na wystawie zgromadzo­
no. kilkadziesiqt nowoczesnych przyrzqdow przeznaczonych m.in. do kontroli i regulowania pro­
cesów termotechnicznych; przyrzqdy hydrometeorologiczne, radio i elektryczno-pomiarowe oraz 
sprzęt górniczej służby ratowniczej, Aparatura pokazana na wystawie eksportowana jest przez
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Związek Radziecki do 36 krajów. 
Na zdjęciu: fragment wystawy. CAF — Langdc

Ostatnio Zarząd Główny PTE 
powołał Oddział Wojewódzki w 
Kielcach z terenem działania obej­
mującym województwo kieleckie 
oraz Óddział Terenowy z terenem 
działania: miasto Radom, powiat 
Radom, powiat Białobrzegi, powiat 
Kozienice i powiat Zwoleń.

Jednocześnie na wniosek Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego w Byd­
goszczy powołano Oddział Tereno­
wy w Toruniu dla m. Toruń I po­
wiatów: Toruń. Wąbrzeźno, Alek­
sandrów Kujawski.

Na wniosek zaś Zarządu Oddzia­
łu Wojewódzkiego w Koszalinie po­
wołano Oddział Terenowy w Słup­
sku dla powiatów: Bytów, Miastko, 
Słupsk, Sławno.

Jaki jest tryb postępowania przy 
organizowaniu kół?

1. Powołanie koła może nastąpić 
na podstawie inicjatywy Zarządu 
Oddziału lub wniosku grupy eko­
nomistów zatrudnionych na terenie 
działania przyszłego koła.

2. Organizator wyznaczony przez 
Zarząd Oddziału lub przedstawiciel 
grupy wnioskującej i otrzymuje 
szczegółowy instruktaż oraz nastę­
pujące materiały: statut PTE, ra­
mowy regulamin organizacji i dzia­
łalności kół PTE. obowiązujące in­
strukcje .deklaracje członkowskie.

3. Zadaniem organizatora lub 
przedstawiciela grupy wnioskującej 
jest: nawiązanie łączności i uzgod-

Nowe kola
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leceń Zarządu Oddziału; potrzeb 
terenu i członków, wybór władz 
koła.

7. Plan pracy koła należy spo­
rządzić pod kątem widzenia akty­
wizacji organizacyjnej wszystkich
jego członków oraz drogą powie- H ,rżenia im określonych zadań. Pożą- | Marcowy numer „Gospodarki 
dane jest konsultowanie planu 7 0 zawiera następujące
kierownictwem zakładu pracy lut | pubhkacje: Jerzy Gwiazdzmskl 
właściwą władzą terenową. W sprawie ogonej strategu

_ _ . . , , . . g rozwoiu produkcji i zuzycia me-8. Przyjmowanie członków odby. | tali w Polscei Mirostaw Opano 
wa się według następujących za- | Rozwói ziem Zachodnich i Pół- 
sad: kandydat składa deklarację dc | nocnych, A. Baczurin — Rozwój 
zarządu koła na ręce przedstawi- | gOSpOdarki narodowej ZSRR l 
cielą grupy wnioskującej, zarząd g współpracy ekonomicznej krajów 
koła po rozpatrzeniu przesyła de- g RWPG. A. J. Probst — Metodo- 
klaracje do zarządu Oddziału, któ- S logiczne problemv rozmieszczenia 
ry podejmuje w tej sprawie de- g produkcji w ZSRR (Cz. I). Mie- 
cyzję, chyba że zarząd koła uzyska! g czysiaw Osiecki — Proporcje 
w tej sprawie odpowiednie pełno- g wartościowe środków trwałych 1 
mocnictwo. g zapasów jako składników mająt-

9. Po, zebraniu organizacyjnym g ku produkcyjnego, Franciszek 
kola należy sporządzić pisemny | Król, Aleksander Żewierżejew 
wniosek o zatwierdzenie koła, któ- g — Nowe kierunki przetwarzania 
ry w terminie 7 dni należy prze- B węgla na paliwo płynne. Feliksa 
słać do Zarządu Oddziału. Do wnio- | Królik — Niektóre dane o bada- 
sku należy dołączyć; program dzia- I niach naukowych w krajach ka- 
łalności koła, wykaz członków ko- B pitalistvcznych. R. W. — Polity- 
ła. deklaracje kandydatów. g ka paliwowa Wielkiej Brytanii.

10. Na posiedzenie Zarządu Od- g Prócz tego w numerze tym 
działu, na którym koło ma być po- B znajdują się niektóre dane o bie- 
wołane, Zarząd może z własnej ini- B źącej sytuacji gospodarczej l 

___ ___  ___ ____ . cjatywy lub na wniosek zalntere- | przebiegu realizacji planu, przę­
dzenie zaznajamiające‘"uczestników • sowanych zaprosić przedstawicieli g gląd radzieckich i czechosłowac-

nlenie spraw organizacyjnych z
kierownictwem zakładu pracy bądź 
władzami terenowymi oraz organi­
zacją partyjną i związkową, powo­
łanie komitetu organizacyjnego ko­
ła i kierowanie jego pracą, prze­
prowadzanie werbunku kandydatów 
na członków kola, przygotowanie 
projektu ramowego planu pracy 
kola, przygotowanie zebrania orga­
nizacyjnego koła, zwołanie zebra­
nia.

4. W zebraniu organizacyjnym u- 
czestniczą osoby, które są członka­
mi PTE i pracują na danym tere­
nie. złożyły deklaracje członkow­
skie, są zainteresowane powstaniem 
koła, osoby zaproszone przez orga­
nizatorów.

5. Na zebraniu organizacyjnym 
koła powinien być obecny przed-- 
stawiciel Zarządu Oddziału.

6. Porządek zebrania powinien
zawierać między innymi wprowa-

z zadaniami PTE i koła, ustalenie grup ekonomistów tworzących, ko- | kich czasopism ekonomicznych, 
planu pracy koła na podstawie za- ło. (ks) | (ks)
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